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PREMIE e 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa= 


dzenie książek i naraża nas na i 


znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
placi z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. e 

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza t0c na 
przesyłkę premii. Prawo do po- 
wyższcj premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
‘Gazety Polskiej.” 

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 


"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 


Katalogi książek i obrazčw 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

‘'Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy- 


słać 10c. w znaczkach poczt. 
[anana 


NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszym! podróżującym! agentami 84 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. SBlenkiewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy- 
czewski, Bt. Góralski I T, E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
rawo kolektować za “Gazetę Polską” i 
A Ewiążki na co wydają kwity. 
Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chi- 


0. 

Fin W. Radomski kolektje obecnie 
sa “Gazetą Polską” w Ivanhoe, Owaton 
na, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., | Geneseo, 
N. Dak. 

Pan W. Michalski ! pan M. Ziarko 
kolektujeza "Gazetę Pol.” Amsterdam, 
Duukirk, Erie, Pa. Bchenectady, Buffa- 
lo, Depew, Tonowanda, Niagara Falle, 
Weest Seneca i okolicznych miastach 
Btanu New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia ! sąsiedniej okolicy. 

Pan  Btanisław Góralski kolektaje 
w Worchester, Webster | całym Stanie 
MassachuBetta | Rhode Island. 

Pan M. Sienkiewicz kolektuje 
w Btanach Pennsylvania I New York. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsln i Indiana. 

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
nve. Rochester, N. Y., kolektuje w sta- 
nie Michigan i Ohio. 

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 

aauachuBetts, amianewłcie Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turnera Falls, 
Westfield, Chicopee, Montague, North 


mpton itd. 
- Dyczewski, 2016 Richmond Bt. 
Philadelphia, Pa., kolektuje za "Gazetę 


Polską" w stanach Pennsylvania I New 
Jersey. 


Pan Bronisław Florkowski, 480 Lo- 


vett et. Detroit Mich. «olektuje w mie- 
ście Detroit i okolicy. 
Pan A. Czajko, 
Winnipeg, Canada. 
Abonenci, którzy mają opłac prenu- 
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze I upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich awoje premie, jakie sobie obiorą, 
poniaważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
pni 1 to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 
Władysław Dyniewicz. 


Do Abonentów. 

Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek "March 7”, 
znaczy to, Że prenumerata jego 
skończyła się w Marcu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
„Wwstrzymamy. W. Dyniewicz. 


OD WYDAWNICTWA. 
Kto kupuje książki w małej 
flości a chce je otrzymać szybko 
I do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy IOc na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery). 
W. Dyniewicz. 


605 Jarvis Ave., 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Pobici. 


Managua. 14 marca. — O- 
trzymano tu następujący te- 
legram datowany z Sauchez, 
Honduras. z dnia 13 marca, 
od prezydenta Nicaraguy, 
| Zelay”a. 

«Nieprzyjaciel został w 
dwudniowej bitwie w Mari- 
ta kompletnie rozbity. W 
Soruno przejąłem 1000 ka- 
rabinów, przeznaczonych dla 
armii Hondurasów ”". 


Pomoc dla chłopów. 


Petersburg, 15 mar o. — 
Wielki książe Michał Ale- 
ksandrowicz, brat cara Mi- 
kołaja ofiarował z prywat- 
nej szkatuły $100000 na gło- 
dem dotkniętych, a bank 
chłopski w jego dobrach o- 
fiarował 65.000 akrów ziemi 
do rozdziału między chłopów 
wyznaczając po $14 pożycz- 
ki na kupno każdego akra. 


Zaburzenia strajkowe. 


Belgrad, 15 marca. — Od 
„lku duf panuje w mieście 
strajk jeneralny prawie 
wszystkich robotników. 

Przyszło już do krwawych 
starć z policyą. Po stronie 
robotników padło 5 trupów. 
Panuje obawa dalszych roz- 
ruchów oraz rozlewu kiwi. 
ń Biją żydów. 

Petersburg, 15 marca — 
Wczoraj odbył się tu po- 
grzeb zamordowanego przez 
rewolucyonistów  reakcyo- 
nisty. Zebrały się wielkie 
tłumy, które przechodząc 
koło żydowskich sklepów, 
rzuciły się nagle na rabunek. 
Wybito mnóstwo szyb i po- 
turbowano porządnie kilku- 
nastu żydów. Wystąpiło nie- 
bawem wojsko i zaprowadzi- 
ło po swojemu porządek. 


Grau umarł. 


Paryż, 15 marca. — U- 
marł tu głośny w całym 
świecie impresario Maurycy 
Grau, który z ogromnem po- 
wodzeniem organizował ope- 
ry, zagadzał pierwszorzę- 
dnej sławy artystów i obje- 
żdżał z nimi główne miasta 
kuli ziemskiej, zarabiając 
na tem olbrzymie sumy. Po- 
chodził on z Austryi, gdzie 
się urodził w rogu 1840, ale 
jako pięcioletni chłopiec 
kształcił się w Nowym Yor- 
ku. Wszyscy najsławniejsi 
śpiewacy i śpiewaczki jemu 
zawdzięczają swoja sławę i 
powodzenie. Z polskich arty- 
stów w umcwie zGrauem po- 
dróżowali: Reszkowie, Sem- 
brich-Kochańska i inni. 


Groża strajkiem. 


Petersburg, 15 marca — 
Robotnicy w Moskwie przy- 
gotowują się do ogólnego 
strajku na wypadek, gdyby 
rząd groził rozwiązaniem 
Dumie, co łatwo stać się mo- 
że, gdyż posłowie opozycyj- 
ni rozpoczną zapowiedzianą 
walkę przeciw rządowej po- 
lityee Stołvpina. 


Zjazd sokoli. 


Berlin, 15 marca. —W Po- 
znaniu odbvł się zjazd dele- 
gatów towarzystw sokolich 
w państwie niemieckiem, na 
którym zapadła uchwała, że 
na tegoroczny zlot wszech- 
sokoli do Pragi wyjedzie 250 
Sokołów z Poznania i z in- 
nych miast zaboru pruskie- 
go. . 

Pisma tutejsze otrzyinały 
informacye, że Cze- 
si, którzy ten zjazd urządza- 
ja i na którym ma brać u- 
dział co najmniej 50,000 So- 
kołów różnych narodów sło- 
wiańskich, planują wielką 
słowiańską sokolską demon- 
stracyę ku czci polskiej dzia- 
twy strajkującej w szkole 
pruskiej i  pohańbieniu 
Niemców strajk ten prze- 
śladowaniem podtrzymują- 
cych. 

Wieiki pożar. 

Milan, Włochy, 15 marca. 
— W mieście Borsano, nie- 
daleko stąd zostało bez da- 
chu przeszło dwa tysiące lu- 
dzi z powodu pożaru, który 
zniszczył większą część mia- 
sta. Ludność patrzyła na po- 
żar zupełnie obojętnie i nie 
zabierała się wcale do gasze- 
nia ognia. Za przyczynę tej 
obojętności podała ubezpie- 
czenie. ‘‘Poco mamy gasić” 
mówili sobie ludzie, *kiedy 
jesteśmy ubezpieczeni”. Do- 
piero władze zmusiły głu- 
pich mieszkańców do tłamie- 
mia rozszalałego żywiołu. 

Biją żydów. 

Elizabethpol, Rosya, 15 
marca. — Bandyci napadli 
tu wezoraj w nocy na pewien 
dwór, związali właściciela, 
pięciu parobków i kobietę, 
-— poczem poodcinali im to- 
porami głowy. Pewien żoł- 
nież i dziecko byli świadka- 
mi tego czynu; lecz dostali 
pomieszania zmysłów z tego 
wrażenia. Żołnierz umarł w 
szpitalu w  konwulsyach. 
Zbydlęceni mordercy ynie- 


„Śli z sobą około 2,000 rubli. 


Gdy wczoraj odbywał się 
pogrzeh wybitnego reakcyo- 
misty, którego zabili rewo- 
lueyoniści — dano hasło do 
masakry żydów. Czarnosot- 
nicy poczęli chwytać żydów 
na ulicy i bić ich w niemiło- 
sierny sposćb. Potem rzuci- 
li się na sklepy i poczęli je 
rabować. Demonstracye te 
przemieniłyby się w krwawą 
rzeź, gdyby na miejsce wy- 
padków nie wyruszyło woj- 
sko i nie położyło tamy wy- 
brykom podłej chołoty. Nie 
obyło się jednak bez rannych 
gdyż kilku żydów fatalnie 
zraniono. Umrą oni pewnie 
w szpitalu. Miejscowi rabini 
telegrafowa!i już do posłów 
do parlamentu i do premiera 
Stołupina, by postarali się o 
zabezpieczenie życia i mie- 
nia zagrożonych ludzi. Bez- 
karne bandy czarnosotników 
nie sobie nie robią z wojska, 
i dopuszczają się gwałtów 
nawet w jego obecności. 


Reformy w Japonii. 


Tokio, 15 marca. — Japo- 
nia wyrasta pod każdym 
względem — w każdej dzie- 


dzinie przemysłu, handlu, 
wiedzy i sztuki na olbrzyma. 
Po zreformowaniu armii i 
marynarki, które stanowią 
dziś potęge światową, przy- 
stępuje rzad do nowej a naj- 
ważniejszej reformy, bo do 
reformy pisma. Rząd japoń- 
ski, pragnac zreformować 
trudne bardzą dla eudzo- 
ziemca do nauczenia się pi- 
smo japońskie, zamianował 
komisyę, która ukończyła o0- 
beenie swoje prace. Komi- 
sya postanowiła, iż należy 
wycofać zupełnie używany 
dotąd w Japonii alfabet 
chiński i zastąpić go alfabe- 
tem łacińskim. Za reformą 
pisma japońskiego oświad- 
cza się także większość pra- 
sy japońskiej i przed kilku 
laty założony zwtyzek refor- 
matorów w dziedzinie wy- 
chowania i nauczania. 


764 wyroków śmierci. 


Petersburg, 15 marca — 
Z powodu otwarcia Dumy na 
mocy zarządzenia Stołypina 
sądy polowe zawiesiły swoją 
czynność w całej Rosyi dnia 
5 marca. Do owej daty ska- 
zały ogółem ' 764 osób na 
śmierć, w większości wypad- 
ków wyroki te dotyczyły 
Królestwa Polskiego. 


Sprawa polska. 


Berlin, 15 marca. — Pol- 
sey posłowie w parlamencie 
niemieckim mają zamiar raz 
jeszcze kwestyę strajku 
szkolnego w polskich pro- 
wincyach wyprowadzić na 
porządek dzienny obrad par- 
lamentarnych. Przy pomocy 
posłów ze stronnietwa cen- 
trowego wniosą interpelacyę 
w sprawie masowych wyda- 
lań z gimnazyów polskich 
studentów za to jedynie, że 
ich młodsi bracia i siostry 
biorą udział w strajku 
szkolnym nie chcąc się uczyć 
religii w języku niemieckim. 
Interpelacya nazywa postę- 
powanie takie pogwałceniem 
kardynalnych zasad spra- 
wiedliwości  gwarantowa- 
nych ustawą państwową. W 
kołach rządowych czuć pe- 
wne zaniepokojenie, a bar- 
dziej jeszcze ciekawość co z 
tą interpelacyą zrobi więk- 
szość państwowa. 


Oberwanie się sufitu. 


Paryż, 16 marca. — Wczo- 
raj rano zawalił się sufit nad 
salą obrad w pałacu taurydz- 
kim, skutkiem czego sesyi 
wczoraj nie było. Posłowie 
zebrali się na korytarzach i 
uchwalili przerwać sesye aż 
do czasu, gdy znajdzie się 
odpowiedni lokal. 


W pierwszej chwili sądzo- 
no, że ktoś. komu zależy na 
przerwie w obradach Du- 
my, rozmyślnie spowodował 
zawalenie się sufitu nad salą 
obrad. Później atoli skon- 
statowano, że przypuszcze- 
nie to jest wykluczone, a za- 
walenie się wynikło z przy- 
czyn naturalnych wskutek 
przeładowania sufitu różny- 
mi  dekoracyami. Całe 
szczęście, że stało się to 
przed sesvą, gdy sala była 
próżna W trzy godziny pó- 


źniej mogło to wywołać 
straszną katastrofę. 


Brylanty szacha. 


Wiedeń, 16 marca. —Zmar 
ły szach perski był wielkim 
lubownikiem brylantów. Po 
jego śmierci okazało się, że 
zostawił drogich kamieni za 
sumę 50 milionów dolarów. 

ə Rękojeść jego miecza wraz 
z pochwą jest wysadzana 
brylantami wartości $1,250,- 
000, a pas ozdobny waży 18 
funtów i posiada wartość 
kilku milionów. Jeden ze 
szmaragdów na srebrnej wa- 
zie jest tak wielki, że wyry- 
to na nim wszystkie tytuły 
szacha. Między innemi ko- 
sztownościami znajduje się 
bryła bursztynu o 400 calach 
kubicznych objętości. Po- 
dług legendy spadła ona z 
nieba na grób Machometa. 


Zbrojenie się Japonii. 


Berlin 1€ marca. — Ka- 
pitan austrvackiego jeneral- 
nego sztabu, Ignac Rodic, 
wydał broszurę, w której za- 
powiada w niedalekiej przy- 
szłości wybuch wojny mię- 
dzy Japonia i Stanami Zje- 
dnoczonymi i na podstawie 
zebranego materyału wyka- 
zuje przygotowania Japonii 
do tejże wojny.Stwierdza on 
z całą stanowczością,że w ar- 
senałach japońskich dzień i 
noc pracuje 50,000 robotni- 
ków. W Tokio i Nagoya wy- 
'abia się po 500 karabinów 
najnowszego systemu dzien- 
nie. W fabrykach wyrobów 
armatnich w Tokio wyrabia 
się po 600 nabojów dziennie. 


Katastrofy w kopalni. 


Forbach, 17 marca. 
Straszne nieszczęście wyda- 
rzyło się niedaleko stąd w 
kopalni węgla w Kleinros- 
seln wskutek eksplozyi ga- 
zów 67 górników zostało za- 
bitych, 12 ciężko pokaleczo- 
nych wydobyto, a jeszcze o 
40 innvch niewiadomo, jaki 
los ich spotkał. Kopalnia na- 
leży do niejakiego Wente, li- 
beralnego członka Rady pań- 
stwa. 

Saarlouis, prowincya nad- 
reńska, 17 marca. — Wczo- 
raj rano 22 górników, spusz- 
czających się do kopalni 
Gerhard, runęło z wysoko- 
ści paręset stóp, kiedy urwa- 
łąssię lina i wszyscy zabili 
się na miejscu. Kopalnia ta 
należy do rządu pruskiego; 
zarządzono śledztwo. 


Rzeź żydów. 


Bukareszt, 18 marca. — Z 
różnych stron kraju nadcho- 
dzą wieści o wzmagającem 
się oburzeniu między chłop- 
stwem przeciw żydom. W kil- 
ku miejscach mocno ich po- 
turbowano. 

Do stolicy z różnych stron 
kraju przychodzą błagalne 
telegramy o protekcyę woj- 
skową. 

, New York, 17 marca. — 
Żydowska poranna gazeta 
tutejsza otrzymała następu- 
jącą depeszę kablową z Po- 
dihito z Romunii: *' Straszli- 
wa rzeź trwa tu od czwar- 
tku. Wszystko kompletnie 
zniszczone. Żydowska lu- 


dność zrujnowana, domy jej 
splądrowane Prosimy o po- 
moc. 

Depesza jest podpisaną 
przez wybitnych kupców ży- 
dowskich. Podihilo jest tyl- 
ko o 30 mil oddalonem od 
Kiszyniewa w Besarabii. 


Drobne Wiadomości. 


Paryż. — Podczas ćwiczeń 
z torpedami, pod miastem 
Brest podziurawiono okręt 
francuski “Fulminant”. 


Londyn. — Od czasu; gdy 
król Edward pije wino ‘‘she- 
rry” przy cbiedzie, konsum- 
peya tego wzmogła się w 
czwóruasób. Nie znaczy to, 
że Edward spija tak dużo, 
ale... wino stało się modnem. 


Lizbona. — Bawi tu w 
Portugalii król saski Fryde- 
ryk August. Celem jego od- 
wiedzin w Lizbonie ma być 
wydanie saskiej księżniczki 
za następcę tronu portugal- 
skiego ksiecia Braganzy. 


Hamburge. — Kompanie o- 
krętowe pozbawiły pracy 5,- 
000 ładowaczy okrętów, gdy 
ci nie chcieli podpisać zobo- 
wiązania, na mocy którego 
godzą się na pracę całonocną. 

Panama. — Towarzystwo 
kongresmanów zwiedza Pa- 
namę i dziwi się, że roboty 
około kanału tak bardzo po- 
stąpiły naprzód.  , 


Petersburg. — W majątku 
pod Flizawetgradem zabili 
rabusie właściciela i 6 osób 
ze służby. Dwaj świadkowie 
rzezi dostali pomieszania 
zmysłów. 


Louisville, Mo. — Policya 
nie może dać sobie rady ze 
strajkierami i gawiedzią uli- 
ezna. Na rogu ulic 14 i Chest- 
nut zniszczono 5 wagonów 
tramwajowych. 


Rio de Janeiro, Brazylia. 
— Wyjechało stąd kilku u- 
rzędników do Europy, aby 
zaciągnąć tam pożyczkę rzą- 
dową w sumie $25,000,000. 

Moskwa. — W przedsion- 
ku gmachu opery aresztowa- 
no damę, w posiadaniu któ- 
rej znalazła policya automa- 
tyvczny rewolwer naładowa- 
ny zatrutymi kulami. Podo- 
bno miała zamiar zgładzić ze 
świata prefekta policyi jene- 
rała Reinbclt. 

Berlin.—Gospodarze wiej- 
scy w Niemczech obawiają 
się ogólnege nieurodzaju. O- 


ziminy wymarzły, zanim 
spadły śniegi. = 
Berlin. — Kasyer banku 


przemysłowego Muellera w 
Berlinie, Spey, znikł, pozo- 
stawiwszy deficyt w sumie 
$130,000. 


Londyn. -- W dystrykcie 
Finsbury w Londynie spło- 
nęły trzy śpichrze zbożowe i 
pożar zrządził szkodę na mi- 
lion dolarów. 

Wiedeń. — Strajk piekar- 
ski wywołał prawie zupełny 
brak chleba. 6,000 czeladni- 
ków strajkuje. 

Wiedeń. — Na trzech wiel- 
kich zgromadzeniach kraw- 
ców damskich i szwaczek u- 
chwalono strajkować. Ty- 


czyć się to może 9,000 kobiet 
i dziewcząt i 3,000 mężczyzn. 

Greeno, Va. — Wskutek 
eksplozyvi w tutejszej kopal- 
ni węgla 10 osób zostało żyw- 
cem pogrzebanych. 


Wiedeń. — W Mołdawii w 
wielu miejscowościach bun- 
tują się chłopi i grozi rzeź 
żydów. 

Washington. — Przyczy- 
ną wybuchu wojny między 
Honduras i Nicaragua było 
ukradzenie muła bogatemu 
fannerowi  honduraskiemu 
przez żołnierza nikaraguań- 
skiego. 

London. — Parowiec Sue- 
vie uderzył o skałę podmor- 
ską i osiadł na mieliźnie. 

Nikt z podróżnych nie 
zginął. 


Cincinnati, 0.— Wskutek 
eksplozyi 250 funtów dyna- 
mitu około nowego szpitala 
i wszystkie szyby w oknach 
popękały na milę wokoło. 


Tokio. — Armia japońska 
powiększona została o 24 
pułki piechoty. 


Lexington, Ky. — Spalił 
się tu kościół bapttski, wy- 
budowany kosztem $350,000. 


Warsza wa. — W Łodzi za- 
kończył się ‘“‘lockout” robot- 
ników. Nędza zmusiła ich po- 
wrócić do pracy. ” 


Londyn. -— Rosya z Anglią 
przygotowują się podobno 
do wkroczenia do Persvi w 
razie, gdyby tam powstała 
anarchia. 


Petersburg. — Kapitan 
poliecyi Radziejewski, wy- 
chodząc wicezorem z teatru 
Ochta, został -zamordowany 
przez robotników. Ściągnał 
on był na siebie nienawiść 
rewolucyonistów, którzy go 
skazali na śmierć. 


Omaha, Nebr. — Skrzy- 
żowanie się drutów elektry- 
cznych napełaiło dymem te- 
atr Orpheum. Zaczęto wołać 
‘‘pali się”! i rozpoczęła się 
panika. Policyant skoczył i 
pierwszemu mężczyźnie,któ- 
rv się ku drzwiom rzucił, 
dał porządnego kułaka w 
Śślepie i panika się skończyła. 

Springfield, Ill.. 14 mar- 
cą. — Wstrzemięźliwcy cin 
cagoscy, domagający się o- 
strych praw ograniczenia w 
nadzwyczajny sposób inte- 
res wyszynku wódek piw 
i t. d., zostali wczoraj w le- 
gislaturze stanu Illinois po- 
bici na głowę. 


Nieszczęście w kopalni. 


Wheeling, W. Va., 17-go 
marca. — W obwodzie zala- 
nym powodzią, w garncarni 
Warwicka wydarzyła się 
eksplozya i powstał pożar. 
Powstała nicopisana panika 
w otaczających fabrykę do- 
mach i mnóstwo osób z oba- 
wy przed pożarem przez 
okno wskakiwało do wody. 

Ratowano tonących, jak 
zdołano, skonstatowano je- 
dnak, że utonęło co najmniej 
ośm osób, a między- niemi 
pięcioro dzieci. Szkodę zrzą- 
dzoną przez eksplozyę obli- 
czają na $100,000. : 


2 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


INTERES BANKOWY 


PRPDOGNE RE 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. 1 Zachodnich 


PAK 
1 Szląsku 24o 150 
ORONA do Austryi, Ga- 
licyi, Czech, Morawit I A 
Węgier 2010 25c 


RUBEL — do Rosyl, Litwy, 


Polski pod MoskalemD 2100 25c. 
FRANK —do Francyt, Bel- 2 
gil i Szwajcarył 9,00 15c. 
GULDEN — do Hulandyi 41,6 25c. 
KRONER — do Danli, Nor-j— gs oe 
wegli | Szwecyl iim 49C. 
LIRA — do Włoch 19% 25c. 


Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego 1 wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ ple- 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stoaunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “Firat 
Nationa! Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


MARZEC. 
22 P. Bazylego m. 
23 5. Katarzyny w 
24 N. Ireneusza b. 
25 P. Zwiastowanie NP, 
26 W. Emanuela m. 
27 Ś. Ruperta b. 
28 C. Sykstusa p. 


Wiadomości z Polski. 


Strajk szkolny. 


Rząd pruski chwyta się ró- 
żnych sposobów, aby złamać 
opór dzieci. 

W szkołach Średnich miej- 
skich w Poznaniu wydano 
rozkaz nie przyjmowania z 
początkiem roku szkolnego 
do szkół dzieci, nie umieją- 
cych dostatecznie po niemie- 
cku. Ze względu, że szkoły 
w Prusach przedstawiają je- 
dną całość, bez przejść, jak 
w Austrvi ze szkół ludowych 
do szkół średnich, rozporzą- 
dzenie to zwraca się głównie 
przeciwko polskim rzemieśl- 
nikom i;drobnym przemy- 
słowcom, od.których niepo- 
dobna żądać, aby dzieci swe 
do 6 roku życia dostatecznie 
wyuczyli języka niemieckie- 
go. 

Polieva poznańska rów- 
nież wpadła na koncept i to 
dość niefortunny karania 
rodziców. za duchową 
nieobecność ich dzieci w 
szkole. A więc nałożono kary 
od 3—20 marek rodzicom 
takich dzieci, które choć fi- 
zycznie w szkole były obe- 
cenemi, jednakże przez nie- 
odpowiadanie na niemieckie 
pytania religii dopuściły się 
przestępstwa duchowej nie- 
obecności w szkole. Ciekawą 
rzeczą jest, pod który para- 
graf  osławionych praw 
szkolnych, bostawią sady to 
nowe przestępgtwo, gdyż ro- 
dziee wnoszą o rozstrzygnię- 
cie sądowe. 

W gimnazyach na prowin- 
cyi masowe wydalania gim- 
nazvalistów Polaków, któ- 
rvch młodsze rodzeństwa 
biorą udział w strajku szkol- 
nym, nie ustają. Z gimna- 
zvum gnieźnieńskiego wy- 
dalono z tego powodu 8 ucz- 
ni, z nakielskiego 4, z o- 
strowskiego aż 18. 


Strajk rolny. ° 


Wobec bezprzykładnej 
mowy prowokacyjnej preze- 
sa nacz. W. K . Poz. Waldo- 
wa, wzywającej właścicieli 
ziemskich do rozpuszezenia 
robotników Polaków, któ- 
rych dzieci strajkuja, jak 
zapowiedź zbliżającej się 
burzy, coraz częściej odzywa 
się hasło powszechnego 
strajku rolnego, jeżeli rząd 
do wiosny nie skapituluje i 
nie przywróci udzielania re- 
ligii w języku ojczystym. 
Byłby to cios dla rolnictwa 
niemieckiego w skutkach 
nieobliczony, gdyż w roku 
zeszłym, mimo forsowania 
wychodźtwa sezonowego z 
Galicyi, zabrakło Niemcom 
podczas żniw około 40,000 
robotnika rolnego i to szcze- 


gólniej w 


prowincyach 
wschodnich. 
Strajk nauczycieli. 


Sensacyjną wiadomość o 
przygotowującym się straj- 
ku nauczycieli ludowych w 
dzielnicach polskich dono- 
szą pisma poznańskie. Nau- 
czycielstwo w obecnych wa- 
runkach dłużej wytrwać nie 
może. Nauczyciel na wsi, to 
wróg, którv ani chwili nie 
ma spokoju. Z jednej strony 
rząd przyciska go do muru, 
żądając wypełnienia rozpo- 
rządzeń antypolskich, z dru- 
giej zaś strony ludność prze- 
ważnie i wyłącznie prawie 
polska uważając go za wi- 
domego przedstawiciela 
gnębiącej władzy, na ka- 
żdym kroku okazuje mu swą 
pogardę i wrogie usposobie- 
nie. Nauczycielom nie chce 
ludność sprzedawać artyku- 
łów spożywczych itd., tak, 
że stosunki dla nauczyciel- 
stwa stają się wręcz niemo- 
żliwemi. W tej sprawie od- 
byli nauczyciele już kilka 
zgromadzeń poufnych, o wy- 
nikach tych  konferencyi 
krążą jednak tylko głuche 
wieści, a rząd skwapliwie je 
przytłumia. 


Rząd pruski kapituluje? 


“Dziennik Poznański” o- 
trzymał od poważnej i wia- 
rogodnej' osoby z obwodu re- 
jencyjnęgo kwidzyńskiego 
ważną wiadomość, odnośnie 
do stanowiska rządu wobec 
strajku szkolnego. Nauczy- 
ciel pewien starający się o 
posadę pierwszego nauczy- 
ciela przy szkole trzyklaso- 
wej w X., cbwodzie rejencyi 
kwidzyńskiej, otrzymał od 
rejencyi tej odpowiedź w 
tym sensie, że tylko pod tym 
warunkiem odnośną posadę 
objąć może, jeżeli o tyle do- 
brze włada językiem pol- 
skim, ażeby na najniższym 
stopniu mógł wykładać dzie- 
ciom polskim religię w języ- 
ku ojczystym. Oznaczałoby 
to kapitulacyę rządu! 


Fundusz gadzinowy. 


W etacie ministerstwa o- 
światy wyznaczono sumę aż 
1,500,000 marek na odwołal- 
ne osobiste dodatki pensyj- 
ne dla nauczycieli i nauczy- 
cielek w dzielnicach pol- 
skich za skuteczne naucza- 
nie języka niemieckiego i 
wpajanie dzieciom polskim 
ducha pruskiego. 


Koło polskie na lewicy. 


Pisma niemieckie w spra- 
wozdaniu z otwarcia parla- 
mentu podają jako sensa- 
cyjną wiadomość, że na o- 
twarciu sesyi parlamentar- 
nej i odczytaniu mowy tro- 
nowej przez cesarza nie było 
ani jednego posła polskiego. 
Prócz Polaków tylko socya- 
liści nie brali udziału w uro- 
czystości. 

Jako druci charakterysty- 
czny moment podają fakt, 
że posłowie połscy, którzy 
dotąd zajmowali w parla- 
mencie miejsce na prawicy, 
gremialnie przenieśli się na 
lewicę. 


Obrona kardynała hakaty- 
sty. 


“Gazeta Katolicka” w 
Królewskiej Hucie, jak wia- 
domo wydawana przez księ- 
ży centrowych dlabałamuce- 
nia ludu szląskiego, sili się 
na wykazanie, jak przychyl- 
nym Polakom był zawsze i 
wszędzie ks. kardynał Kopp, 
który nawet w starszym już 
wieku uczył się języka pol- 
skiego, i wogóle gdzie tylko 
mógł, bronił Polaków. 

Gazeta centrowa nie wspo- 
mina jednak o tem, że obo- 
wiązkiem arcypasterza, ma- 
jącego w swej dyecezyi prze- 
szło milion Polaków, jest 
władanie językiem polskim, 
ani też o tem, że kardynał 
rozwiązał kółko alumnów se- 
minaryum wrocławskiego, 


kształcacych się w języku, 
historyi i literaturze pol- 
skiej. Nie dodaje również, że 
nie kto innv, tylko kardynał 
Kopp wydał zakaz wiecu, 
zwołanego przez kg. Sko- 
wrońskiego z Ligoty, celem 
wyjaśnienia stosunku księży 
polskich do ruchu narodowe- 
go. O dawniejszych  zasłu- 
gach ks. Koppa dla Prusac- 
twa jak liście pasterskim w 
roku 1903, podczas wyborów 
do parłamentu, nie wspomi- 
namy. 


Przyczyna klęski centrow- 
ców na Górnym Szląsku. 


Wywodyv niektórych po- 
słów i pism niemieckich o 
przyczynach klęski centrum 
niemieckiego na Górnym 
Szląsku i straceniu kilku 
mandatów na rzecz Polaków 
są nieraz tak śmieszne, że 
uważać je można wprost za 
kpiny z rządu pruskiego. 

Niedawno na posiedze- 
niu sejmu pruskiego zadrwił 
sobie w podobny sposób syn 
znanego przywódcy centro- 
wego hr. Ballestrem. zarzu- 
cając rządowi opieszałość w 
sprawie regulacyi rzek na 
Górnym Szląsku, co wrzeko- 
mo przyczyniło się do klęski 
centrum przy wyborach do 
parlamentu. W dalszym cią- 
gu zarzucał hr. Ballestrem 
rządowi. iż występował przy 
wyborach przeciw centrum, 
co musiało przyczynić się 
do osłabienia pozycyi cen- 
trum na Górnym Szląsku. 

Minister spraw wewnętrz- 
nych odpowiedział, że rząd 
gotów w walce z Polakami 
popierać centrum, liczy atoli 
także na poparcie centrum 
w walce z Polakami. Odpo- 
wiedź ta ministra wywoły- 
wała na ławach konserwaty- 
stów wvbuchy wesołości. 


Petycya do Ojca św. 


w sprawie udzielania nauki 
religii w języku ojczystym, 
wygotowana w myśl uchwa- 
ły wiecu z dnia 17 grudnia 
r. 2. w Poznaniu, rozesłaną 
została do wszystkich para- 
fii arehidyecezyi poznańsko- 
gnieźnieńskiej, gdzie Polacy 
ją podpisuja z równą gorli- 
wością, z jaką śpieszyli do 
wyborów. 


Knowania dalsze Prusaków. 


“Kuryer Poznański” z d. 
21 lutego, smutne przynosi 
nam wiadomości. Oto co pi- 
sze ten dziennik o knowa- 
niach rządu pruskiego, dążą- 
cego do dalszej walki ekster- 
minacyjnej z Polakami. 

“Projekt wywłaszczenia 
Polaków z ziemi zostanie — 
jak się dowiadujemy 
wniesiony w ciągu bieżącej 
sesyi sejmu. W jakiej for- 
mie, tego nie można było się 
jeszcze dowiedzieć. 

W ostatniej chwili telefo- 
nują nam z Berlina, że pro- 
jekt ten został już konser- 
watystom przedłożony. Od- 
byli konserwatyści posiedze- 
nie frakcyjne, którego rezul- 
tat dotąd jeszcze nieznany. 

“Z artykułu * Deutsche 
Tageszeitung” wynika je- 
dnakowoż, że konserwatyści 
w własnym dobrze zrozu- 
mianym interesie wahają się 
jeszcze, mając poważne wą- 
tpliwości. 

< Oprócz projektu wywła- 
szczenia przygotował rząd 
pruski projekt powiększają- 
cy fundusze komisyi koloni- 
zacyjnej o 300 milionów ma- 
rek. 

<< Dowiadujemy się też, że 
wszelkie mniejsze etaty, ta- 
kże projekty wywłaszczenia 
i powiększenia funduszów 
komisyi kolonizacyjnej zała- 
twione zostać mają przed 
Wielkanoca Debaty nad eta- 
tem kultu 10zpoczną się po 
Wielkanocy. 

“W sprawie wydaleń gim- 
nazyalistów otrzymano wy- 
jaśnienie z kół ministeryał- 
nych, że kwestya ta roz- 
strzygnięta zostanie przez 


całe ministeryum. Gimna- 
zyalistów wydalonych nie 
chcą władze przyjać w obrę- 
bie całego zaboru pruskiego, 
Księstwa, Prus i Górnego 
Szląska. Podobno minister 
Studt oświadczył gotowość 
przyjęcia z powrotem gim- 
nazyalistów. jeżeli ich ro- 
dzeństwo zaprzestanie straj- 
kować. 

“W kwestvi strajku szkol- 
nego wywiera rząd silny na- 
cisk na Watykan za pośre- 
dnictwem kardynała Koppa. 
Rząd argumentuje, że wy- 
powiedziana przez śp. ks. 
arcybiskupa Stablewskiego 
w ostatnim jego okólniku 
zasada nie obowiązuje go, 
skoro biskupi wrocławski i 
chełmiński w ten sposób za- 
sadniczego stanowiska nie 
zajęli. 

«Rząd gotów podobno zgo- 
dzić się na takie warunki, że 
na stopniu najniższym pozo- 
stałby polski język wykłado- 
wy w religii, poza tem iniał- 
by język niemiecki tylko 
tam zostać zaprowadzony 
na stałe, gdzie obecnie już 
po niemiecku religię się wy- 
kłada.” 


Do Sokolstwa słowiańskiego 


Do gniazd polskich w sta- 
rym kraju Sokoli Czesi wy- 
słali następujące zaprosze- 
nie: 

Braterskie pozdrowienie 
dla wszystkich Sokołów! 

Z postanowienia wydziału 
Ceske Obce Sokolske zapra- 
szamy Wag na V zlot wszech- 
sokolski, który odbędzie się 
w złotej słowiańskiej Pradze 
roku bieżącego w dniach od 
28 czerwca do 1 lipca. 

Po sześciu latach gotuje- 
my się znowu do wystąpie- 
nia w zwartych szeregach 
na boisko publiczne, abyśmy 
przed obliczem zgromadzo- 
negonaroduwykazaliwyniki 
naszej praev, którą pełnimy 
dla jej rozwoju i podniesie- 
nia. 

Dążąc do tego jasnego i 
wzniosłego celu, w którym 
widzimy zabezpieczenie i u- 
gruntowanie naszego bytu 
narodowego, i dalszego po- 
stępu, uważamy za konie- 
czną potrzebę, aby pięknem 
i wiernem zobrazowaniem 
fizycznego rozwoju naszych 
drużyn w rozmiarach jak 
największych, zwrócić pono- 
wnie uwagę wszystkich na 
nasze dążenia, cele, zamiary 
i wyniki, któreśmy osiągnęli 
na tem polu samowychowa- 
nia narodowego. 

Pragniemy tem wystąpie- 
niem dać świadectwo bezu- 
stannego postępu idei sokol- 
skiej i pozyskać dla niej no- 
wych przyjaciół i zwolenni- 
ków w naszym narodzie, tak 
jak zasługuje na to jego do- 
niosłe znaczenie i cel osta- 
teczny. 

Nie chodzi więc nam o pró- 
żny rozgłos i blichtr zewnę- 
trzny uroczystości,ale o czyn 
realny, dzięki któremu prze- 
dewszystkiem przed oczyma 
naszej młodzieży, wystawio- 
nej na tyle wpływów szko- 
dliwych, ukazałaby się dro- 
ga, po której ma stąpać dla 
osiągnięcia tej męskiej do- 
skonałości. tego zdrowia fi- 
zycznego, z którego rozwija 
się dzielność ludzkości. 

Na tę wielką uroczystość 
zapraszamy i Was, drodzy 
bracia, Słowianie, którzy ró- 
wnież skupiliście się pod 
sztandar Sokolstwa, dążąc 
za wielkim celem rozwoju 
duchowej i cielesnej mocy 
swego narodu, abyście ra- 
zem z nami otwarcie ujawni- 
li wzniosłe dążenia, którym 
my wszyscy poświęciliśmy 
swoje siły, a zarówno, aże- 
byśmy wznowili stare węzły 
braterstwa, które nas łączą 
w jednolity obóz słowiański 
dla wzajemnego pokrzepie- 
nia się i wspólnej obrony 
słowiańszczyzny.  Stawcie 
się, stawcie w liczbie jak 


największej, stańmy ramię 
przy ramieniu, gorącym u- 
ściskiem przypieczętujmy i 
pokażmy całemu światu swe 
prawdziwe, szczere stosunki 
pobratymcze i wspólne pra- 
gnienie *za waszą i naszą 
wolność” i sławną przy- 
szłość słowiańszczyzny. 

My, a z nami naród cały z 
upragnieniem oczekujemy 
Waszego przybycia, a więc 
do zobaczenia się w złotej, 
słowiańskiej Pradze. 

Na zdar! 

W złotej słowiańskiej Pra- 
dze, 1 stycznia 1907. 
Prezydyum Ceske Obce So- 
kolske: 

Komitet uroczystości V 
zlotu wszechsokolskiego w 
Pradze. 

Jus. Frant. Masek sekr. 
C. O. S. Dr. Jind. Vanicek, 
naczelnik, ©. O. S. Dr. Jos. 
Scheiner, prezes ©. O. S. 


Wystawa w Wadowicach. 


Wszystkim interesującym 
się projektowaną wystawą 
przemysłowo rolniczą w Wa- 
dowicach z końcem sier- 
pnia r. b. odbyć się mającą, 
donosi komitet, że prace 
przygotowawcze sa w peł- 
nym biegu, a osiągnięte do- 
tychczas rezultaty wróżą po- 
myślne udanie dzieła. Poda- 
nia o subwencye wniesione, 
a na niektóre otrzymał już 
komitet korzystne odpowie- 
dzi wielu władz i instytucyi. 
Od Sejmu oczekujemy. wy- 
datnej subwencyi. Odczwa 
w półtora tysiąca egzempla- 
rzy do przemysłowców i rol- 
ników rozrzucona została w 
styczniu r. b. po całym kraju 
a niektóre z firm przemysło- 
wych zgłosiły się już z goto- 
wością obesłania wystawy, 
której ustawią własne pawi- 
lony lub kioski. Ilość zgło- 
szeń wzrasta z każdym 
dniam. Wystawa będzie bar- 
dzo ożywioną przez zjazdy i 
wycieczki okolicznych miast 
i wsi. Przybędą też na wy- 
stawę nasi bracia Szlązacy 
z obydwóch dzielnic Piasto- 
wych, a i Królestwo bardzo 
się tym popisem interesuje, 
i przyrzeka odwiedziny. Na 
czas wystawy zjedzie jeden 
z teatrów ludowych i “ Har- 
monia” po sezonie zakopań- 
skim. Organizuje się też ko- 
mitet zabawowy. 


Rozszarpany przez wilki. 


Stanisławów. — Wracając 
z Zagwoźdzca do Stanisła- 
wowa spotkali dwaj czela- 
dnicy na polach pod By- 
strzycą dużego wiłka. Jeden 
z czeladników, mając gruby, 
żelazny pręt, uderzył nim w 
głowę wilka tak silnie, że w 
kilka minut zwierzę skoń- 
czyło żywot. Była to niezwy- 
kle duża wilczyca. Pod mia- 
sto podeszła prawdopodo- 
bnie z lasów paeykowskich 
lub krechowieckich. 

Pod Wyżnicą na Bukowi- 
nie napadło w nocy z 9 na 10 
bm. pięć wilków żandarma, 
który wyszedł na patrol do 
Czarnogór i rozszarpały go 
w kawałki. Broniąe się przed 
wilkami, trzy z nich zastrze- 
lit. 


Terror pruski. 


Walka o polski strajk 
szkolny w zaborze pruskim 
zaostrza się coraz bardziej. 
Obecnie rozpoczyna się pra- 
wdziwy pogrom polskiej 
młodzieży gimnazyalnej. 

Z gimnazyum w Gnieznie 
wydaleni zostali następują- 
cy gimnazyaliści: Edmund 
Gruchała z sekundy wyż- 
szej, Witold Jeszke i Broni- 
sław Gładvsz z tereyi wyż- 
szej i brat jego z kwarty, 
Edmund Rogalski z tercyi 
niższej, dwaj bracia Ręko- 
siewicze ze sexty. Dalej wy- 
„dalono kwartanera Rych- 
walskiego. W następnych 
miesiącach mają nastąpić 
dalsze wydalania.Jako przy- 
czynę podano wydalowym o- 
pór przeciw powadze pań- 


„jednej chwili 


stwowej, ponieważ dzieciom 
swym w szkołach elementar- 
nych zakazali odpowiadać w 
nauce religii po niemiecku. 

Wydalono nawet takich, 
których rodzeństwo dawniej 
strajkowało, a obecnie już 
nie strajkuje. 

Ludność polska w zaborze 
pruskim jest zupełnie bez- 
bronna wobec tego pogwał- 
cenia praw swoich. Odwoła- 
nie się do ministerstwa o- 
światy żadnego nie odniesie 
skutku. bo ministerstwo to 
samo wydało rozkaz wyda- 
lania polskich uczniów. 

Obecnie krążą pogłoski, 
że wydaleni być maja nietyl- 
ko wszysev uczniowie gim- 
nazyalni, których rodzeń- 
stwo bierze udział w straj- 
ku szkolnym, lecz także ci, 
których kuzyni i dalsi wo- 
góle krewni należą do straj- 
kujących. 

Nie ulega już watpliwo- 
ści, że rząd pruski zamierza 
skorzystać ze strajku szkol- 
nego, aby za jednym zama- 
chem wykluczyć ze szkół 
średnich, z gimnazyów i 
szkół realnvch, całą niemal 
młodzież polską, że zamierza 
na cały szereg lat zniszczyć 
posiew inteligencyi polskiej. 
Mnożenie się tej inteligen- 
cyi, zwłaszcza po miastach, 
bezustanne powiększanie się 
liczby polskich lekarzy, ad- 
wokatów, inżynierów, archi- 
tektów, przemysłowców, ku- 
peów itd., od dawna już by- 
ło solą w oku pruskiej haka- 
cie, lecz dotychczas nie zdo- 
łano wynaleźć sposobu, aby 
temu, korzystnemu dla - lu- 
dności polskiej rozwojowi 
położyć tamę. Teraz środek 
ten wynaleziono, a raczej 
wytworzono go sztucznie z 
łotrowską iście złośliwością. 
Młodzieży polskiej uniemo- 
żliwiło się zdobycie wyższe- 
go wykształcenia, dziesią- 
tkom, a może isetkom tej 
młodzieży zwichnie się całą 


przyszłość. Bogodna to drqę. 


ga do zupełuego sproletary- 
zowania społeczeństwa pol- 
skiego, do czego rząd pruski 
dąży już od dawna. 


Pogrom żydów w Wyszogro- 
dzie. 


Warszawa. — Do *'War- 
szawskiego Dniewnika”” do- 
noszą z Płocka, że w miaste- 
czku Wyszogrodzie skut- 
kiem sprzeczki między dwo- 
ma kupcami żydowskimi a 
włościaninem przyszło do 
krwawych rozpraw katoli- 
ckiej ludności miasteczka z 
żydowską. Mianowicie ku- 
piec żyd pobił w sprzeczce 
włościanina i wypchnął go 
ze sklepu tek silnie, że ten 
upadając, rozbił sobie gło- 
wę. Na rynku zebrały się w 
tłumy, ktoś 
rzucił hasło: '*'odpłacić żydo- 
wit” — *hić żydów!”. Roz- 
począł się pogrom. Kilkuna- 
stu chrześcian rzuciło się na 
domy żydowskie, które zdo- 
łano w czas zaryglować i 
sklepy pozamykać. Dwóch 
kupców owych spraweów ca- 
łego zajścia. mianowicie ojca 
isyna Apfelbaumów, wy- 
wlókł tłum na ulicę i doko- 
nał na nich samosądu. Bito 
ich kijami, tratowano buta- 
mi, wszystkiem, co tylko by- 
ło pod ręką. Gdy już żydzi 
ledwo się ruszali, tłum roz- 
biegł się. 


Lokaut w Łodzi. 


Trust fabrykantów jest 
już faktem dokonanym. Ze 
współdziałaniem bankierów 
niemieckich utworzyło się 
Towarzystwo akcyjne z ka- 
pitałem 90 milionów marek. 
Trust uważa za swoje naj- 
ważniejsze zadanie zniszczyć 
konkurencyę drobnych fa- 
bryk. 36 robotników z po- 
śród 98, których wydalenia 
żądał związek fabrykantów, 
zgodziło się dobrowolnie u- 
stąpić, byle dać możność o- 
gółowi robotników wyjść z 
okropnego położenia, w ja- 


kie je wtracił lokaut. Jest to 
bowiem jedvna droga wyj- 
ścia z otchłani nędzy,w jaką 
robotnicy zostali pogrążeni, 
bez upokorzenia jednak ogó- 
łu robotników. 


Związek Rusinów w ziemi 
chełmskiej. 


W Chełmie pdwstał zwią- 
zek włościański, którego za- 
daniem jest rozwój narodo- 
wy Rusinów i walka z rusy- 
fikacyą. Związek przeciwny 
jest wyłaczeniu Chełmszczy- 
zny z Królestwa Polskiego 
iw odezwach do swych 
współbraci wyjaśnia, że Po- 
lacy, jako nie posiadający 
własnego państwa, są mniej 
niebezpiecznymi dla Rusi- 
nów niż Rosyanie, z którymi 
walka o prawo narodowe 
Rusinów jest niesłychanie 
trudna. Przeciw zwiazkowi 
występują miejscowi działa- 
cze rosyjscy. 


Powrót z Syberyi. 


Do Warszawy powracają 
liczni rzemieślnicy z Sybe- 
ryi. Skłonił ich do powrotu 
dotkliwie dający się tamże” 
odczuwać brak pracy. Część 
powracających to ci, którzy 
z rozpoczęciem strajków w 
Warszawie, podążyli na da- 
leki wschód dla poprawy by- 
tu.Druga, to byli oficyaliści 
kolei syberyjskiej i man- 
dżurskiej. Po zawarciu po- 
koju i wycofaniu wojska za- 
rządy kolei syberyjskiej i 
zabajkalskiej ograniczyły li- 
czbę etatów, a jednocześnie 
wprowadziły oszczędności 
w warsztatach. Znaczny pro- 
cent robotników, którzy po- 
wrócili, w braku zajęcia na 
miejscu, wybiera się do A- 
meryki. 


Profanacya i świętokradz- 
two. 


Z Żyrardowa donoszą, że 
w nocy nieznani złoczyńcy 
dostali się do wnętrza kapli- 
cy ementarnej pod Wiskit- 
kami,gdzie spoczywają zwło- 
ki członków rodziny hr. Łu- 
bieńskich i porozbijawszy 
trumny, zabrali wszystkie 
klejnoty, szczątki zaś nie- 
boszczyków porozrzucali po 
kaplicy. 

Na ślad zbrodniarzy nie 
natrafiono. 


Rozwój szkolnictwa. 


Pomimo 
szkolnictwo ludowe galieyj- 
skie, rozwój jego, zwłaszcza 
w ostatnich latach szybkim 
idzie krokiem. W r. 1869 by- 
ło w Galicvi 2115 szkół na 
6.250 gmin Zaledwie 850 
budynków szkolnych było 
w stanie znośnym. Dziś licz- 
ba szkół wiecej niż podwoiła 
się, a wydatki na szkolnie- 
two, wynoszące w roku 1869 
1,060,000 koron, pomnożyły 
się kilkanaście razy. Do ro- 
ku 1895 dał kraj gminom na 
budowę szkół z górą milion 
koron, w formie zapomóg 
lub pożyczek  bezprocento- 
wych. 

Na pokrycie wydatków na 
budowę szkół rząd proponu- 
je Sejmowi zaciągnięcie po- 
życzki na 4 procent w kwo- 
cie 10 milionów koron. 


Chełmno. — Naprzykrzy- 
ło się — ale nie dzieciom od- 
siadującym areszt, tylko 
tym, którzy go na nie włoży- 
li. Oto gdy ostatnie pięć dzie- 
wcząt przybyło na areszt 
szkolny, oświadczył im nau- 
czyciel: 'Areszt jest znie- 
siony, idźcie do domu.” Na- 
zwiska tych małych bohate- 
rów, którzy wytrzymali w 
walce z hakatą są: Rozalia 
Czarnecka,Marta i Bronisła- 
wa Kalinowskie, Jadwiga i 
Antonina Soehaczewskie. 


Łódź — Przyszło do star- 
cia między dwoma grupami 
robotników Dano ogółem 
sto strzałów: trzech robotni- 
ków zginęło.*wiele jest ran- 
nych. 


utyskiwań na 
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—(Cóż pan myślisz o naszym interesie — 


zagadnął go niecierpliwy Różycki. 


| 


MARYA RODZIEWICZÓWNA. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Swiętej Agaty, a jeśli Bóg ogień dopuści, jest 
drzewo w lesie, jest słoma na polu, jest majster 
we wsi, no trochę grosza w zapasie, to się i od- 
buduję bez obcej pomocy. Co ma mi kto wegla- 
dać w pogorzelisko, liczyć straty i dawać, jak 
jałmużnę, zapomogęł Ja nie lubię, żeby się do 
moich interesów wtrącano. 

— Ależ nie chodzi o ratowanie pana! Jest 
u nas większość takich, którzy nie maja ani 
drzewa w lesie, ani zapasu w kantorku. O nich 
trzeba myśleć. 

—A cóż to, oni małoletni, czy nam od- 
dani na opiekę? Czemuż nie mają drzewa i za- 
pasu? Gdzież podzieli to, co im rodzice zosta- 


Gdy zostali sami, Różycki drzwi szeroko 
otworzył i bez słowa wskazał je Żydom, po“ 
tem je za ostatnim zamknął na klucz. 

—lle ci daja za zboże—spytał. 

—Rubel trzydzieści, para. 

—lIle zadatku? 

—Tysiąc. 

—Stracisz połowę. To niepodobna. 

—kKiedy muszę!—mruknał Werbicz. —Pro- 
centa nadchodzą. Tobie samemu pięćset. 

—Wykreśl! Mogę dwa miesiące poczekać. 

—-Podatki, żniwo, dzieci! Nie mogę cze- 
kać ceny. 
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—Ocho, panie Erazmie! musisz mieć duka- 
ty—-zaśmiał się tłuścioch, mrugajac jowialnie 
oczkami—kiedy tak dobrze znasz ich godło. 

Kilku graczów zbliżyło się do stołu i za- 


jesz! 

—To nie ratanek, to lekcya arytmetyki, ale 
ciebie nigdy przekonać nie mogę. 

—Tak, niepojętny jestem!—uśmiechngł się 
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głowa w ramionach, cielsko ogromne zapełniało | się na pozostałych produkta, które mają po- | *Skrzywdziłem cię dziewczyno, lecz SŁOWNI APG SKAŻINUJE CE skórę i wyzłacane brzegi kosztuje. 48.00 ge 
całą kanapę. szkodowanemu dostawić, nie zaznałem szczęścia. Wyjechałem |; Angielsko-Polski przez prot. Adresować: Z: 
Tak wygladał Nestor powiatu, pan Jawor- —Cvoł Mają mi nakazywać, e Dana io Brazylii. Pochowałem dwie żony.| 0. Callier i W. Kiersta. Nowe - WŁ. DYNIEWICZ, 2 
R F AE, 3 23 : ide, ieki.—A pA ż i i z i 1 $ » a i fa 
nicki, bogacz, żartownik staroświeckiego po- | ta ratowaćł—oburzył się Jawornicki t otomstwa żadna mi nie zostawiła i wydanie. Rozmiar 6x4!4 cala, 532 NobIE st., Chicago, III. zy: 


wie, co u mnie w śpichrzu i w stodole? Ja sam 
poślę, co będę mógł i basta! 


kroju, powaga raz na rok ukazująca się wśród 
współobywateli. 


Uklękła Marysia przy jego łożu i 
zaczęła po po lsku ''Ojcze nasz”. Na 
dzwięk tego głosu chory drgnął na ca- 
łem ciele, utkwił błędny wzrok w Ma- 
rysi izmocą wyszeptał: 'Kto ty je- 
stes?” '' Jestem Marysia, — odpowie- 
działo dziewczę. 

Chory zrobił nadzwyczajny wysi- 
łek, aby szepnąć raz jeszcze. **'A czy- 
jaś ty Marysia?” ''Rodzicom było 
'Trąbczak””, odpowiedziała. 

Nastała chwila milczenia, poczem 
Marysia modliła się głośno, a choremu 


"Za cierpiącego człowieka, by mu 
pomódz do nieba—odpowiedziała zapy 
tana. 


teraz samotny, znękany postanowiłem 
wrócić by odnaleźć córkę Marci na. Ze 


830 str. w twardej oprawie. | 


na język polski przełożone przez 


1 wydane w Krakowie 1599 roku. 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 

poszukiwanej i tego dzieła, 
i abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, 
pozostało go tylko 300 sztuk. 
Caa Biblia obejmuje trzy 
i tomy o 2550 stronicach wy- 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


W. Dyniewicz, 


W Dyniewicz. 


ks. Jakóba Wujka 
Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić 
książki do nab. albo po- 


tanio 
wieściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub inne | 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. tcbrazy, |- 
ramy do obrazów, sztu- 
N czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do: 
JOS. EWAsNIÈWSKI, 
€54 Recher at, 


gdyż 


Milwankea, Wia. 


Zywety 


K 
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Cena 
W. Dyniewicz 


$1.00 | 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., 


POKÓJ 8% 


AASIASTA 


Chicago, III. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 
SELORS AT LAW. 


Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR TEL. MAIN3IO 


(Gospodarz lokalu, pan Zawirski, rfało -Ależ to będzie chryja z rachunkami! O- | Marcin nie żyje, o tem wiedziałem, ale | > GO) 
7 maals AT ZK A | O MiEstało z" Piecki t „ | 532 Noble st. Chicago, lIt. |} RO Roas 

j grał, zajęty przyjmowaniem coraz nowych | złocicie chyba człowie A, ry sig tem zechce co się stało z jego dzieckiem, to mnie i 
gości. zająć!— zawołał Tedwin. żaden słuch nie doszedł. Wczoraj pó- | 77777 — — 


—Ja się tem zajmę bezpłatnie!— rzekł Ró- 
życki. 

—No, to chyba. Ty masz pewnie dwie 
portmonetki!—zaśmiał się Jawornicki. 

— Do czego pan to mówisz? 

—Do tego, że był raz agent, któremu za 
brakło pieniędzy premiowych, a stało się to z 
tej racyi, iż miał tylko jedną portmonetkę na 


Człowiek pięćdziesięcioletni, ubrany ele- 
gancko, z pierścieniami na palcach, w złotych 
okularach, łysy, nadęty był uosobnieniem py- 
chy i próżności. 

Przed laty kilku bankrut, ożenił się z wdo 
wą bezdzietna, ułomną, milionową i nagle z ob- 
mokłegro żórawia, przedziergnał się w pawia. 

Osiadł w majątkach żony, zimę spędzał w 
mieście, latem jeździł za granicę, uprawiał tyl- 


źno wieczorem przyjechałem i wska- 
kując na karę, en na bruk i już 
nie wiem, czy konie, czy kara, czy co, 
przeszło przez moją głowę. 

Jeżeli chcesz być aniołem miło- 
sierdzia, a taką mi się wydajesz, to 
przebacz mi dziewczyno wyrządzoną ci 
krzywdę i na rany Chrystusa cię bła- 
gam sprowadź mi księdza, abym mógł 


ORORCZCZOZOOZCACZCZOZOZCIOACZCZCZOJOLOZCĄCZCZCZCZOZCZCZCZCZOZ OLSZA S Or a Or dt 


CZYNY: 


"Czyny mówią głośniej aniżeli słowa”, powiada znane stare 


cudze i na swoje! 
— Ogólny śmiech przyjął ten koncept. 
Różyckiemu rozdęły się nozdrza, ale się 
pohamował, a Werbicz dalej mówił: 


przysłowie. Jest ono tak prawdziwem dziś, jak i w dniu, 
kiedy zostało po raz pierwszy wypowiedziane. Człowiek 
może czytać całe szpalty o czemś, a jednak nie wywiera to 
nań żadnego wpływu, lecz SKUTECZNE WYLECZENIA. 


ZE 


się z Bogiem pojednać.” 


Chętnie Marysia uczyniła zadość 
żądaniu chorego. Telefonowała do pol- 


ko stosunki wyborowe, bawił się sportem, 
wszelkie inne zajęcia uważając za niegodne swo- 
jej wielkości. Wyszedł z dawnego koła, ignoro- 
wał dawnych znajomych, nie pokazywał się 


R 
p 


ROK 


s 
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śmiał się tłuścioch.— Ją, starej daty człowiek, 


—Naturalnie, rozdział się zrobi wspólnie, 
wedle ilości i gatunku ziemi, za zgodą każdego 


członku, który stosowną deklaracyę podpisze. 
Następnie, w razie pożaru, rozdzieli się stratę 
stosownie do odległości, warunków i możności. 

— Utopial—machngł ręką Tedwin. — Źre- 
sztą ja do tego nie potrzebuję należeć, bo od- 
dawna zaprowadziłem u siebie ubezpieczenie 
miejscowe. Każdy folwark składa do ogólnej 
kasy roczna premię i zebrał się już kapitał ol- 
brzymi. i 
+:  —- Gdzie? U ciebie, czy w Anglii (—spytał 
Jawornicki. 

—Mogę przedstawić księgi. 

—To czemu tego kapitału nie ruszyłeś w 
zaprzeszłym roku, jak ci się tartak spalił, ale 
dobierałeś w banku? 

—Bo zakłady przemysłowe nie należą do 
gospodarstwa. 

— Aha, to wedle ekonomii! 

—A ja przystępują do udziału! —odeawał 
się Zawirski, pobrzękująe brelokami. — Male- 
wicze zapiszcie, proszą i naznaczcie sami wyso- 


prawie w stronach rodzinnych. 

Teraz musiał przyjechać i skarbić sobie ła- 
ski współobywateli. Chodziło mu o kompromis 
z sąsiadem, sprawę, zagrażająca Malewiczom i 
o zainstalowanie syna z pierwszego małżeń- 
stwa, który był trochę ograniczony, a bardzo 
romansowy, wskutek czego często go kompro- 
mitował w mieście. 

Zawirski więc stał się znowu popularnym, 
przypominał sobie każdego, ściskał, całował, 
składsł wizyty, a zjechawszy do miasteczka, 
skarbił sobie serca zbytkowną gościnnością i 
rzucaniem hojnie pieniędzy żony. 

Na widok wchodzących. Różyckiego z Wer- 
bicza, powitał ich nadzwyczaj uprzejmie. 

Byli to właśnie kopromisarze jego sprawy, 
mającej się nazajutrz rozstrzygać. 

Różycki zaraz z progu spojrzał po obe- 
cnych i skrzywił się, widząc tak zajadłą grę w 
karty. Wróżyło to bardzo źle. Janickiego, sta- 
nowczo nie można było liczyć jako odwoketa. 
Grał, cały błady, z ogniem złowieszczym w 


skiego księdza, ale, żeto byio dosyć 
dałeko, a kary w nocy nie wszędzie 
chodziły, szósta godzina więc już by- 
ła, gdy ksiądz przyjechał. 

Chory natychmiast się wyspowiadał, 
przyjął sakramenta święte, pieniądze 
Marysi razem ze swoim tysiącem zło- 
żonym na ręce księdza, czyniąc ją te: 
goż majątku właścicielką. 

Dzień już się robił, słońce zajrzało 
w okno, które było naprzeciw chore- 
go, a promieniami swemi oświetlające 
twarz jego spokojną i pogodną, bo du- 
sza teraz już była w zgodzie z ludźmi 
i Bogiem. Westchnął jeszcze kilka ra- 
zy, spojrzał na Marysię i choć nie- 
przytomny szepnął: ''anioł miłosier- 
dzia”, poczem dusza jego poszła spo: 
tkać Marcina. 


Ostatnie wypadki podziałały bar- 
dzo silnie na wrażliwą już i tak naturę 
Marysi.Oddała się jeszcze więcej miło- 
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pieksza cerę. Leczy choroby skórne. 
Czytaj, co inni mówią: 


Krwi jest 
lekarstwem. 


«Pański Czyściciel 
najdoskonalszem 
Używaliśmy go w naszej familii, 
mówimy przeto z własnego do- 


«Nietylko moja twarz, lecz ca- 
łe moje ciało było pokryte o- 
kropnemi wyrzutami | strupan i 
pochodzącymi z nieczystej krwi. 


«= 


poprzednio. 


Czusciciel KTW 


dokonał, stanowią dowód namacalny, a więc przekonywaujący i zrozumiały. Godnem zau- 
fania lekarstwem jest to, które leczy. Severy Czyściciel Krwi, zaufane lekarstwo wiosen- 
ne, usuwa trujące i szkodliwe substancye nagromadzone we krwi. Wytwarza zdrową, nową 
i bogatą krew w żyłach, i wzmacnia każdy organ w ciele. Usuwa wyrzuty skurne i u- 
Cena $1.00. 


«Mój organizm zosia? należycie 
oczyszczony z nieczystości, 
rzuty znikły i obecnie czuję się 
mocniejszy I zdrowszy niż kiedy 
Zawdzięczam 


A K A Gaj K ean > Jedna butelka Bevery Czyścicie- , mad W, 
zaczerwienionych oczach, pochłonięty doszczę- | kość opłaty. Wszelkie dzieło publiczne zwykł ści bliźniego i Boga. la Krwi, oczyściła | wróciła mi Świadczenia". MA Severy  Czyścicielowi 
tnie namiętnością. A jestem popierać, mając po temu środki. Zeby Gdy się dowiedziała o majątku ja- poprzednie zdrowie.“ T. Cieminski, ya 


nie zbytnia odległość, dołgczyłbym i moje 
majątki wileńskie. 

—Hol ho, masz już mająteki w gubernij 
wileńskiej! Nauczże nas, w jaki sposób je na: 
byłeśt To sztuka! —zawołał Jawornieki. 

— Wziąłem po żonie. 

—Umarła? 

—(o znowuł Zyje! 

—No, to jakże możesz brać spadek po ży- 
jącejt Co żony, to nie męża. Proś Boga o dzie- 
ci, bo inaczej jesteś takim właścicielem, jak 
kij na gruszce. 

Zawirski poczerwieniał, wydał wargi, 
zmrużył oczy, ale milczał, bo stary był snperar- 
bitrem jutrzejszego kompromisu i miał córkę 
jedynaczkę. 

Wzruszył więc tylko z politowaniem ra- 
mionami i zwrócił się do Werbicza. 

—kKiedy rzecz się ułoży, liczcie na mnie. 

—Aha, ułoży sięl—mruknał Różycki, wi- 
dząc, że przy stole zostali znowu we czterech, 
gdyż reszta obstąpiła szczelnie zielone stoliki. 


Nie zaczepiając graczów, usiedli przy sto- 
le Jawornickiego wraz z Zawirskim, który wnet 
kazał dać zakąskę. > 

—Witam, witam!—ozwał się olbrzym tu- 
balnym głosem! — proszę do towarzystwa na 
podwieczorek. 

Podwieczorek był to rondel zrazów, które 
nakształt jagód, czy cukierków, niknęły w pa- 
szczy tłuściocha. 

Różycki odmówił wszelkiego posiłku. Wer- 
bicz przyjął herbatę z cytryna. 

—(o? Może zrazika ze mnał—hukvgl Ja? 
wornicki. 

— Jutro nie żyłbym po tym specyale; ja- 
dam tylko raz na dobę— rzekł Różycki. 

—Ja zaś trzymam się zasady, że trzeba u- 
trzymywać nogi ciepło, głowę chłodno, u żołą- 
dek pusto—rzekł Werbicz. 

— Już wy wszytsko lubicie mieć pustol-za- 


lubię mieć wszędzie pełno i ciepło. 
Poklepał się po brzuchu i po piersi, którą 


ydymał z lewej strony gruby pugilares. Cigg dalszy nastąpi. 


ki jej nieboszczyk zostawił, nie namy- 
ślała się ani chwili, co ma z nim uczy- 
nić, oddała go na szpital, gdzie mor- 
derca życie zakończył, sama zaś posta- 
nowiła dla spokoju tych dusz w nie- 
bie, poświęcić swe życie Bogu. 

Widząc z doświadczenia ile dobra 
może zdziałać przy polskich chorych, 
postanowiła zostać siostrą miłosier* 
dzia. | 
Pojechała najpierw na rok do De- 
troit, do sióstr Felicyanek, aby tam 
wyszkałcić się trochę w polskim, epo- 
tem do Kanady, gdzie złożyła śluby 
zakonne. 


Obecnie pracuje jako Siostra miło- 
sierdzia przy jednym z szpitali w New 
Yorku, a dla wielkiej miłości jaką ota- 
cza chorych nazywają ją powszechnie: 
“Aniołem miłosierdzia”. 


x Helena Staś..... 
KONIEC. 
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Józef Łukasz, 
Butternut, Wis. 


Wilton, N Dak. 


PEENOODCE 


Severy Opłatki | 
na Ból Głowy i Neuralgię. 


«Niema z pewnością tak dobrego lekarstwa jak | 
pańskie Opłatki na Ból Głowy i Neuralgię. One 
zawsze leczy i każdy czuje się do nich rzeźkim i 
czynnym* wszyscy nasi sąsiedzi polecają pańskie 
Opłatki.* Jan Maver, Richmond, W. Va. 


czywego kaszlu.“ 
W. Adamska, 


«Proszę o przysłanie jeszcze dwóch pudełek pań- 
skich Opładków na Ból Głowy — jedno dia mie a 
drugle dla mego przyjaciela, bo znajdujemy, że one 
przynoszą natychmiastową ulgę i nie pozostawiają 
złych skutków." Mra. Marye Masek, Pipestone, Pa. 

Cena 25c za 12 Opłatków. 


co cierpiałem przez długi czas.“ 


We wszystkich aptekach =; 


SEVERY 
BALSAM NA PŁUCA. 


uPokładam zaufanie w Bevery Balsamie na Płu- 
ca. Jedna butelka wyleczyła mnie z bardzo upor 


Wm. V. Knapik. 
Meadowlands, Pa, 


Portland, Malne. 


«Trzy 25c butelki pańskiego Balsamu na Płuca, 
wyleczyły mnie ze strasznego zaziębienia płuc, na 


Jan Patak, Binghatnpton, N, Y. 
Crną 250 1 50c. 


Porada lekarska darmo 
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W.F. SEVERA Co. WSR 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Leczenie skaleczeń kolan nóg 
przednich u koni. 


(C DZIAŁ GOSPODARCZY. 


Do bardzo zwykłych u- 
szkodzeń u koni należą zra- 
nienia kolan nóg przednich. 
Najczęstsza przyczyną tych 
okaleczeń jest upadek na 
twardej drodze. Zranienia te 
są albo małe rany, powstałe 
w ten sposób, że na odnoś- 
nem miejscu nastąpiło star- 
cie naskórka, przyczem wy- 
dziela się krwawowodnista 
ciecz, ałbo też większe rany, 
których skóra została prze- 
bitą, a znajdujące się obok 
kolana wielkie ścięgno pro- 
stujące, zostało albo obnażo- 
nę albo uszkodzone. Małe u- 
szkodzenia kolan goją się 
prędko, pozostawiają je- 
dnakże bardzo często miej- 
sca ogołocone z włosów, któ- 
re bardzo utrudniają ewen- 
tualną sprzedaż konia, nato- 
miast większe rany wywie- 
rają zły wpływ na chody ko- 
nia i powodują tworzenie się 
wielkich i brzydkich blizn. 


Zarówno małe jak i większe: 


uszkodzenia mogą spowodo- 
wać śmierć w razie powsta- 
nia tężca. Ażebv zapobiedz 
niekorzystnym skutkom, a 
w szczególności, ażeby do- 
prowadzić do możliwie do- 
brego zabliźnienia się, tak, 
bv miejsce uszkodzone było 
jak najmniej widocznem, 
należy od samego początku 
wziąć się do energicznego i z 
znajomościa rzeczy prowa- 
dzonego leczenia. Najpierw 
obmywa się dokładnie u- 
szkodzone miejsce i jego oto- 
czenie letnia wodą. 


Znajdujące się w ranie za- 
głębienia lub wyżłobienia, 
jak to się zdarza najczęściej 
przy większych okalecze- 
niach, należy wypłukać do- 
kładnie za pomocą strzyka- 
wki albo irygatora, ażeby 
miejsca te oczyścić ze wszy- 
stkich znajdujących się tam 
ciał obcych jak np. piasku 
itp. Następnie należy zasto- 
sować energicznie działają- 
cy środek desynfekcyjny, a- 
żeby wpłynąć dodatnio na 
dobre gojenie rany. Jako ta- 
ki środek może być zalecony 
*<Parisol"””. Przez zmięszanie 
jednej części Parisolu ze 100 
częściami wody otrzymuje 
się odpowiedni roztwór, 3 łv- 
żeczki Parisolu na 1 litr' wo- 
dy odpowiadają mniej wię- 
cej temu stosunkowi. Tem- 
ponem z waty albo w na- 
głych wypadkach i z czyste- 
go płótna, który poprzednio 
maczano w rozcieńczonym 
Parisolu. obmywa się dokła- 
dnie samą ranę i jej najbliż- 
sze otoczenie. Tampony 
zmienia się często, a zagłę- 
bienia i wyżłobienia rany 
wypłókuje się powyższym 
płynem za pomocą sikawki 
lub irygatora. Zabiegi te po- 
wtarza się przy wielkich ra- 
nach, po poprzedniem oczy- 
szczeniu otoczenia rany z 
wypływającej ropy letnią 
wodą z mydłem 2—3 razy 
dziennie, zależnie od ilości 
wydzielanej ropy. Gdy się 
rana zasklepi i zaczyna się 
tworzyć nowa skóra, smaru- 
je się uszkodzone miejsce 
lekko maśeią parisolową, 
przez co przyspiesza się za- 
bliźnienie i porost włosów. 
Skoro koń stał się znowu 
zdolnym do użytku, należy 
jeszcze przez pewien czas 
smarować bliznę maścią, a- 
żeby nowo powstałą skórę 
zrobić elastyczną. Po każdo- 
razowem użyciu konia po- 
winno się maścią obsmaro- 
wane miejsce obmyć letnią 
wodą, ponieważ pył i brud 
uliczny łatwo do tego przy- 
legają; po obmyciu wodą na- 
leży skórę natrzeć ponownie 
maścią. W ten sposób zapo- 
biega się tworzeniu brzyd- 
kich blizn i udaje się po wy- 
leczeniu miejsce uszkodzone 


zrobić jak najmniej wido- 
cznem. 


Wczesne warzywa. 


Niejeden farmer, w pobli- 
żu miasta mieszkający, z 
wiosną chciałby mieć wcze- 
sne jarzynki. Przy większem 
mieście o te nie trudno: do- 
stanie rozsady u ogrodników 
kiedy tylko zechce. Inaczej 
ma się rzecz tam, gdzie nie- 
ma ogrodników: trzebaby 
założyć inspekta, na które 
znowu nie każdego stać. W 
takich wypadkach trzeba so- 
bie radzić w sposób następu- 
jacy: Oto w drugiej połowie 
marca wybierzmy wazonik 
średniej wielkości, dajmy na 
spód skorup lub kawałków 
cegłv, na to zaś gliny, potem 
ziemi ogrodowej, a na sam 
wierzch nieco piasku. Cały 
ten nasyp trzeba nieco utło- 
czyć i zrównać, do czego po- 
służyć się można dnem inne- 
go wazonika, a potem wsiać 
nasiona rzadko i przy- 
kryć je cieniutką warstewką 
gliny. Po zasiewie trzeba zie- 
mię dobrze zwilżyć, poczem 
wazonik przykryć pokrywą 
szklanną i ustawić w miej- 
scu ciepłem. Codziennie trze- 
ba pokrywe zdejmować dla 
wypuszczenia powietrza, a 
gdy nasiona poczną kiełko- 
wać musi się podłożyć pod 
nią dwa drewienka, by po- 
wietrze miało swobodny do- 
stęp. Skoro nasze roślinki 
będą już miały po trzy lub 
cztery listki, przesadzimy je 
do skrzynki w rządeczki, w 
odległości dwóch do trzech 
cali jedna od drugiej, a piku- 
jemy w piątkę, by się w rzę- 
dach ze soba mijały. Skrzy- 
neczki nie potrzebuja być 
głębokie, wystarczy  głębo- 
kość sześciu do siedmiu cali. 
Do tego celu mogą służyć pa- 
czki od towarów, trzeba im 
tylko dno nawiercić świder- 
kiem, by woda zbyteczna 
mogła odsiąkać, następnie 
dać warstwę skorup ze sta- 
rych garnków, a na to ziemi. 
By roślinki się przyjęły i do- 
brze rosły, trzeba je z doni- 
czki wyjmować bardzo ostro- 
żnie, by wyszły z korzonka- 
mi i bv na nich ziemia się 
trzymała. W tym ostatnim 
celu trzeba przed wyjmowa- 
niem roślinek ziemię w wa- 
zoniku zlać dobrze wodą, 
wyjmując zaś roślinki, trze- 
ba je podważyć łyżeczką. 
Nie mniej ostrożnie trzeba 
postępować przy wsadzaniu 
roślin do skrzynki. A więc 
najpierw wyczekać, by zie- 
mia w skrzynce dobrze się 
zasiadła, pote porobić ko- 
łeczkiem otwory i w nie ro- 
ślnkiprzepikować. Po 
przepikowaniu obcisnać zie- 
mię dookoła roślinek, by do- 
brze do korzonków przy- 
lgnęła. Ponieważ roślinki 
wymagają dużo światła i po- 
wietrza wiec trzeba skrzyn- 
ki ustawić w izbie na oknie, 
a gdy w porze południowej 
niema mrozu i wiatru — wy- 
nosić je na dwór. Nie należy 
o tem zapominać, że roślinki 
młode potrzebuja wpraw- 
dzie ciepła lecz nie dużo, w 
izbie zbvt ciepłej pędzą szyb- 
ko w górę, przyczem wyra- 
stają wysokie lecz słabe i 
wiotkie. W powyższy sposób 
można wyhodować rozsadę 
wczesnej kapusty, kalarepy, 
kalafiorów, sałaty itp. 


Pojenie cieląt. 


Przy wychowie cieląt po- 
stępują rozmaicie: jedni zo- 
stawiają je przy matkach, 
inni dopuszczają do ssania 
tylko w czasie dojenia, a są 
i tacy hodowcy, którzy cielę 
zaraz po urodzeniu odłączają 
od matki. Każdy z tych spo- 
sobów ma swoje zalety i wa- 
dy. Na razie zajmiemy się 
tym ostatnim sposobem jako 
najdogodniejszym. A jest on 
dogodnym z tego powodu, że 
gospodarz może po kilku ty- 
godniach ujmować cielęciu 
mleka świeżego a w zamian 


dodawać mleka zbieranego, 
zmięszanego z odwarem czy- 
li kleikiem owsianym lub ję- 
czmiennym. Cielę odłaczone 
nie wałęsa się po krowiarni, 
nie ma też obawy, by uległo 
stratowaniu lub przebodze- 
niu przez inne bydlęta, a 
wreszcie i ta korzyść, że nie 
słyszy się kilkadniowego be- 
czenia i ryku, jakie zwykle 
ma miejsee przy odłączaniu 
starszego cielęcia, a co wpły- 
wą ujemnie tak na eielę jak 
i na krowę. By jednak przy 
tym sposobie można się było 
dochować cieląt zdrowych, 
trzeba postępować z należy- 
ta starannością tak w poda- 
waniu karmy, jakoteż w 
punktualnem  dotrzymaniu 
pory pojenia. Przez dwa 
pierwsze tvgodnie po uro- 
dzeniu dawać cielęciu mleko 
zdajane od matki, później 
można dawać mleko od in- 
nych krów, byleby nie od 
cielnych, przeznaczonych do 
zapuszczenia. Szczególnie w 
pierwszych dniach zdajaną 
siarę trzeba dawać cielęcin, 
bo ona działa przeczyszcza- 
jaco, służy bowiem dc rozpu- 
szczania smółki, jaka się w 
żołądku cielęcia znajduje. 
Naczynie, z którego się cie- 
lęta poi, trzeba utrzymywać 
czysto, by nie zakisały i nie 
psuły mleka. W porze zimo- 
wej dobrze będzie naczynie 
przy kuchni ogrzać, by mle- 
ko doń włewane nie oziębło 
się poniżej tej ciepłoty, jaką 
ma wychodzące z wymienia. 
O tej przestrodze niech go- 
spodarz nie zapomina, bo 
kwas i zimne pojło sprowa- 
dza u cieląt rozwolnienie. 
C'ielęta przeznaczone do cho- 
wu trzeba poić mlekiem 
świeżem, co najmniej przez 
6 tygodni. Później można uj- 
mować zwolna mleka po tro- 
sze, a dodawać odwarów,a co 
trzeba robić przez drugich 
sześć tygodni, bo cielęcy żo- 
łądek nie jest jeszcze w sta- 
nie z suchej paszy wydobyć 
tego wszystkiego, czego do 
budowy swego ciała potrze- 
buje. Z tej przyczyny cielę- 
to odstawione na suchą paszę 
przed upływem 12 tygodni 
-schną, marnieją, sierść się 
na nich jeży, a w następ- 
stwie z takiego mizeractwa 
nie ma gospodarz ani pożyt- 
ku ani pociechy. Gdyby w 
okresie pojenia dostały cie- 
lęta rozwolnienia, to dobrze 
będzie -domieszać do mleka 
parę łyżek odwaru z kory 
dębowej. 


ZAUFANIE NAGRODZONE. 


Po dziennikach frascuskich krą- 
ży obecnie następująca piękna a- 
negdota o Napoleonie Iym. Dla 
zbadania nastroju ludności cesarz 
miał zwyczaj zwiedzać w przebra- 
niu ulice miasta, przyczem towa- 
rzyszył mu wierny marszałek dwo- 
ru, jenerał Duroc. Pewnego razu 
obaj zgłodzeni zaszli do podrzę- 
dnej kawiarni i kazali sobie po- 
dać dobre śniadanie. Gdy jednak 
przyszło do płacenia, spostrzegli 
z przerażeniem, że żaden z nich 
nie ma ani grosza przy duszy. Po 
naradzie więc z cesarzem udał się 
Duroc do siedzącej za bufetem 
właścicielki kawiarni z prośbą o 
zakredytowanie 14 fr., należnych 
za śniadanie ale właścicielka nie 
chciała ¢ niczem słyszeć, wymyśla- 
jąc na oberwańców i oszustów 
którzy usiłuja ubogą kobietę wy- 
zyskać. Zagroziła wreszcie, że 
weźmie policyę. Nie pozostało te- 
dy nie innego Durocowi, jak tylko 
odkryć incognito dla marnych 14 
fr. Nie doszło jednakże do tego, 
w ostatniej bowiem chwili po- 
śpieszył gościom z niespodziewaną 
pomocą jeden z kelnerów, usługu- 
jących w kawiarni. ‘“‘Na sumienie, 
— rzekł do kawiarki — dwaj ci 
panowie nie wyglądają na  oszu- 
stów, zapłacę za nich 14 fr. Jeżeli 
się mylę, moja szkoda. Nie zubo- 
żeję przez to”. 

Rzekłszy to, zapłacił rachunek. 

W godzinę potem Duroc zjawił 
się znów w kawiarni i ku zdumie- 
niu kawiarki oraz kolegów kelne- 
ra, którzy zdażyli już wykpić na- 
iwność kolegi, spytał gwałtownej 
kobiety, ile żądałaby za kawiar- 
nię. '*W każdym razie więcej, niż 
14 franków” odparła. *' Dobrze, 
ale proszę wymienić sumę!” —A 
więc 30,000 franków i ani grosza 
mniej. Duroc sięgnął spokojnie 


do kieszeni, odliczył 30 banknotów | 
tysiącfrankowych, położył je na | 
bufecie, i zwracając się do obec- 
nych, rzekł: “W imieniu mojego 
towarzysza darowuję tę kawiar- 
nię kelnerowi, który za nas zapła- | 
cił w nagrodę zaufania, jakie nam 
okazał” "A któż był pańskim to- | 
warzyszem?”' spytano chórem. — 
“Cesarz!” — odparł jencral. 


MORDERCZY WYNALAZEK. 


Donoszą z Londynu, że przybył 
tam z Australii architekt G. B. 


Auetin, wynalazca aparatu, który |. 


wywoła zupełny przełom w do- 
tychczasowem uzbrojeniu armii. 
Przyrząd ten ma możliwość wy- 
rzucania z największą dokładno- 
ścią pocisków na odległość 19 ki- 
lometrów. Projekt budowy tego 
przyrządu przedstawił ' Auetin 
rządowi angielskiemu jeszcze 
przed siedmiu laty i odtąd sub- 
wencyonowany przez tenże rząd, 
pracował nad udoskonaleniem 
swego wynalazku. 


Prawdziwa historya o prawdzi- 
wem lekarstwie. Przed przeszło 
wiekiem żył w górach Blue Ridge 
w Pennsylvanii znany Dr. Piotr 
Fahrney, szeroko znany jako wiel- 
ki i słynny lekarz, niosący pomoce 
i ulgę swym współbraciom. Potom- 
kowie tych, między którymi on 
żył i pracował, zorganizowali nie- 
dawno temu w San Mar, Mary- 
land Stowarzyszenie *''Fahrney 
Memorial” w celu uwiecznienia 
jego pamięci. 

Treścią jego leczenia było: ''Li- 
ście drzew mają służyć do leczenia 
ludzi”. Swemi własnemi rękami 


zbierał liście, korzenie i zioła i ca- 
łemi dniami mieszał je i wyrabiał 
z nich, zdrowie przynoszące, lekar- 
stwa. Uwieńczeniem jego życiowej 
pracy było jednakże odkrycie 
słynnego lekarstwa na krew, któ- 
re jest prawdziwym tonikiem dla 
całego systemu i przynosi trwałą 
ulgę. To lekarstwo stało się 
znanem pod nazwą Dra Piotra Go- 
mozo i przechodziło jako spadek 
przez cztery pokolenia z jednego 
na drugie. Obecnie jest ono przy- 
gotowane przez prawnuków 
starego Dra Piotra, ściśle we- 
dług pierwotnej zasady. 


Dra Piotra Gomozo jest sprzeda- 
wane ludziom na zupełnie innym 
planie od zwyczajnych lekarstw. 
Jest dostarczane przez miejsco- 
wych agentów, nie przez apteka- 
rzy, ale przez sąsiadów, których 
znacie i którym ufacie. Jeżeli nie 
ma agenta w waszej okolicy pisz- 
cie do Dr Peter Fahrney & Sons 
Chicago, Ill. 


Racya. 


— A fe Stasiu! — łaje ciocia — 
jakże możesz się tak umorusać! 
Czyś widział kiedy, abym ja była 
taka pomorusana? 

— Ale ciociu — odpowiada Sta- 
sio — jak ciocia była małą, to ja 
cioci wcale nie znałem! 


Dobry interes. 


Srul: Te panienke dostanie 1000 
dolarów posagu, jeżeli tate nie 
zbankretuje. 

Icek: A jak zbankrutuje? 

Srul: Nu wtedy, rozumie się, do- 
stanie ona dwa razy tyle. 


BLADE KOBIETY 


SŁABOWITE MATKI 


CHOROWITE DZIEWCZYNY 
znajdą zdrowie i siłę w 
DRA PIOTRA 


Gomozo 


"To proste stare domowe lekarstwo wniosło i pogodę zdro- 
wia do wielu nieszczęśliwych domów. Przez swoją łagodność 
odżywia ono Bpecyalnie składowa części delikatnego kobiecego 


organizmu: Leczy ono bole głowy, 


zwraca zgubioną energię, 


wzmacnia I odbudowywuje cały gystem. Gomozo dostarczają 


agenct, 


Adresuj: 


- DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 
112-114 So. Hoyne Avenue, 


Chicago, III. 


Kalendarze 


na rok 1907. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 


Winterbergii. 


a ozdobione illustracyami kolorowemi. 


Kalendarze te są w pięknych oprawach 


Do każdego ka: 


lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 


bardzo krótkim czasie. 


Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 


w znaczkach pocztowych lub w registrowanym 


liście. 


TYCH KALENDARZY NIE WYDAJEMY NA PREMIĘ. 


Kalendarz na rok Pański 1907. 


Zawiera 64 


P ociecha Starości, artykuły, w tem powieści, legendy, bajki, wiler- 


sze, zarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny I Matka Boska, Chrystus z 
krzyżem I wiele ilus. w tekscie | pojedyńczo. 


Adresować należy: 


BAIG 


Opr. miękka 


W, Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, III. 


CZY LUBISZ BRACIE MUZYKĘ? 


Nowo wyn leziony zegar muzyczny ozdobi dom twój, jakby kosztowny 

r fortepian dom bogacza. Wskazuje godziny, 
móje dobry czas, a jest zbudowany z niklu w for- 
mle szufki, boki jego są z szkła, I może cł 
długie lata. Za jednem nakręceniem wygrywa áll- 
czne arya lub walce, | można go też nżywać za- 
miast budzika, gdyż ma tę zaletę, że człowiek nie 
potrzebuje stę straszyć burkotem dzwonka ale się 
budzi powoli przy słotkich dźwiękach: muzyki. Po- 
drużójący agenci sprzedają te zegary po 9 dolarów 
My zaś aby rozpowszechnić ta śliczne instrumenta 
między rodakami, sprzedajemy takowe tylko po 
$3,68. Pieniądze należy przysyłać przez 
order z zamówieniem pod adresem. 


Adams Mail Order House, 
83 Summer St. 


utrzy- 


służyć 


money 


Adams Mass. 


Potrzebujemy także sumiennych agentów. 


-WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


R aannnanananannnnananananannnn nann nna ANANN 
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach te; 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zalutach tej cù- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy: 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rzałs rany, oparzenie, WY febryczne, okaleczenie, 0- 
twarte rany, świerzb it. Maść 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
s padek ten trwał już kilka lat. 
nie wyleczonej kobiety: *'Chlcago, w lutym. — Szan. panie Winholt! 


ta jest tak skuteczną, że 


Podajemy tu pońwiladcze- 
Przez 


000500000000000000 0035000 0 


siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierplałam wiele I leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjactółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
goduliach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ħa- 
rya Jendrychowa”. Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lakarz, Milwankee i Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie. 


PRZEZ 


50,000 zmz DARMO sę, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


a 1 jest sk 
zele matra Tiga A o 
jązka MIS, młodi gaty ię norek 
GN r dzy to 0 głabienie» nie choro be ajem" 
dem cierpi% Ń gro ści sR y wo: 
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Adresujcie : DR. JOS. LISTER AL CO., 


40 Dearborn Street, P: A CHICAGO, ILL., U. S. A. 
(Apr 8) 


0200000000000000000000000000000 
2 Czytajcie!!! Czytajcie!! 


$28 Szyfkarta do kraju! $28 


Mała zmiana w terminach odjazdu szyfów turystowych. 

Nie dajcie więcej TYLKO 28 dolarów za szyfkartę | KTO WAM 
w gazecie jeszcze taniej przyrzeka, bądźcie pawni, że ten cbce Was 
oszukać, złapać Wasz pieniądz, uciekać a potem ani szyfkarty anl 
pieniędzy nie będzie. Taniej bowiem jak za 28 dolarów ala jest mo- 
żebne. Każdemu znane nasze termina szyfów turystewych. Drugi 
Termin był na 12 marca. Odjechałood nas przeszło 200 rodaków, za- 
dowolonych, obdarzonych prezentami, każdy płacił po 28 dol. (nle 
mniej nie więcej). Dalsze terminy są na: 17 kwietnia 8 maja I na 5 
czerwca. Korzystajcie zatem dalej! Zważcie na czas! Zamawiajcie 
miejsca zaraz Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko u naa! Jazda 
najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! Dla co dwóch osobny 
pokój! Czystość I staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, 
domowy wikt, zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z nu- 
merami! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzie. niech 
zaraz do nas napisze! Każdy dostaje liczny prezent w drogę! Para- 
dne odprowadzenie na szyf! Nie bywnłe! Każdy pilnie oczekiwany 
na dyple! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez- 
płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! 

Ta sama firmu sprowadza każdego z<kraju na najlepszych Bzy- 
fach po cenach najtańszych, Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf 
czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu i odstawia na 
miejsce pobytu. 

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze da kraju przez c. k. 
pocztę wedle kursu znacznie zniżonego. Ręczę za każdy cent | za do- 
ręczenie«w 12 dnłach. Daję za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem 
kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka, Piszcie 
po katalog prezentów. 


... Bezpłatny Oddział Poradczy . . . 
Izydor Herc, Bankier, pra sią, kto ma kłopoty wojskowe? (o kontrole, ćwicze- 
nia, lub asenterunki.) Kto chce dłużna piniądze prędko z kraju ściągnąć? Kto ma 
spadki odebrać? Kto ma procesa o grunt? Kto potrzebuje łnomocnictwa? Kontrakt 
kupna i aprzedaży. Kto chce przez konsulat coń EKO aS Dok IEI wyatawić lu 
legalizować? Kto azuka porady w czemkolwiek? Piszcie zaraz do naa! Jada, pocie- 
ane i pemóc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwiekajcie! 


Nasz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz 
2 Carlisle st., New York. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!l 
Polecam Szanownym Rodakom 
WIELKI WYBOR 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentó 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


mannanna naana nan A e nenn 


Elegancka Śpileczka do krawata z Białem, emaliowanym Orłem 
olskim, szczero-złotaą, za 2.60 
TA SAMA z czystegn arabra, xa 1.00 
Złoty Pierńcień z Polskim Herbem, piąknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorak z Białem Uriam Polskim 
na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramu, 
alba lanego anaku.. szczero-głoty za 8.00 


DRUGI iżejazy także złoty za 5.75 
50 Inne Breloki Gold Filled gwarantowane;na 5 lat z Orłem'Polskm 
ło lub Herbem Polskim xa 75 


Powyższe towary wysyłamy tylko fs 
odbiorze zadatku, reszta przez C, O. b. lub 
Money Order lub z góry opłacone. 

Kto nie p gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dia Tewarzystw wszelkiego gatnuku, 
PISZCIE PO NARZ WIELKI ILLUSTROWANY 
KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 

I WSZELKIEJ BIŻUTERYT. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz I Jubiler 
677 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą %0 paczek z następujących naslon warzywnych 
lub kwiatowych, 


NASIONA WARZYWNE: 


dwtkła Eudytnia Pasternak Rzepa póina Tabaka 
Jarmuż Galarepa Piepra Pomidory czerw. | Kolądra 
Kapusta latowa Pora Brukiew Pomidory żółta Anyż 
Kapusta simowa | Salata główkowa | Rsodkiawczerwon, Koper Kminsk 
órki Sałata liściasta Rzodkiew biała Szatwia Fenkal 
archaw Cebula czerwona | Rsodkiew czarna Martanka Rosmarym 
Sa Cebula żółta Sspinak C'ząber Ssąfran 
Kalafiory Pietrósska Rzepa rychła „Macierzanka Piotun 
NASIONA KWIATOWE: 
Abronia 
Aleman hi zad EA Batchelor Button Godatia Phioz 
las andy ellianthua Po, ma 
Djana oka (ageraium) | Carnation (gwośdsiż) | Riaz (ian) Pea aA 
Alyssum Celosia (grzebiań) Marigold (turki) Ricin 
Amaranto Jôs. płaszcz | Cosmos ta EU Btocka fletokonia) 
Antirrium (pysscaki) Cypress Miqnonelte (reseda) Sweet Peas 
Astr Dłanthua Nasturcua Verdena 
TACA klucz niaba | Four o'cłocka Pansy (bratki) Wall flower 
Balsamy Gaillardia Petuna 5 Zinnia 


Prayślijcia nam 40c a wyślemy 40 paczek nasion powyższych. Przyślij nam $1.64 a 
80 paczek czyli wszystkia powyższa gatunki. Przasytką sami Zpłażamy: r a ii 


4 w DARMO! DARMO Ty 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 
Cykoryl, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy. 


TERAZ JEST CZAS! 


Nasiona powyższe są najlepsze jakle tylko można dostać i wszędzie sprze- 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im 
rok. Naslona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby A 
wszystkich czytelników x naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 
czeniem 6c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
mlotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE i 


816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILJ.. 
z 


Teraz jest czas kupować 


Maszynki do pisania 


Kto nie może pisać piórem, tən może 
sobie nabyć najlepszą I najtańszą ma- 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy. 
nek już sprzedano, a każdy z niej jeat 
zadowolony, Cena maszynek astępująca: 

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn- 
ka 808 cena $5.00. Znacznie lepsza ma- 
szynka ODELL $7.50. Pieniądze należy po- 
Byłać w liście registrowanym lub '*Money 
Order pod adresem: 

Eagle Supply House 
531 Noble St., Chicago, Ilt 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykrje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wazalkie aprawy sądowe we wszystkich kra- 


jach a także Sprawy apadkowe i plenipotancyjne, maiga 


przedstawicieli w różnych krajach, udzieła wazelk/e! 
infoemacyi prawnych, jakich ktokolwiek zatąda. 
Pełnomocnictwa i iana prawne dokumenta wyrabia w 
różnych jązykach i da wszystkich krajów, według praw 
miejacowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


Drobne Wiadomości z Polski, 
Toruń. — Tutejszy sąd 
skazał panów, księgarza K. 
Zabłockiego, redaktora Jana 
Brejskiego, Franciszka Ber- 
gera, Jana Wojciechowskie- 
go, B. Hozakowskiego, Jana 
Witkowskiego i ks. Bolta ze 
Srebrnik, każdego na 15 m., 
kary pieniężnej lub oqpo- 
wiedni areszt, za rzekome 
wykroczenie przeciw usta- 
wie o stowarzyszeniach. któ- 
rego się dopatrzono z-powo- 
du spóźnionego zameldowa- 
nią wieca wyborczego w To- 
runiu. Zasadzeni odwołali 
się do wyższej instancyi. 
Radzyn. — Rodak nasz, p. 
Franciszek Ambroszkiewicz 
sprzedał swoje 85 mórg o- 
bejmujace gospodarstwo je- 
dnemu Niemcowi za cenę 
44,500 m. Pan Ambroszkie- 
wicz objął to gospodarstwo 
po rodzicach, którzy już od 


niepamiętnych czasów z 
dziadów je odziedziczyli. 
Lubawa. — P. Stanisław 


Różycki sprzedał Itzigowi z 
Nowego Miasta majątek 
Zajączkowo i Jakóbkowo w 
powiecie lubawskim obsza- 
rze 2,660 mórg. Już przed 
kilku miesiącami głoszomo, 
że p. Różycki sprzedaje ma- 
jatek w obce ręce, ale tenże 
temu stanowczo zaprzeczył. 

Wstyd to i hańba! 

Kościerzyna. — Celem 
wybudowania sali do zebrań 
i zabaw polskich utworzyła 
się w mieście spółka z ogra- 
niczoną poręką pod nazwą 
“Dom Kaszubski”. Udział 
wynosi 50 marek, a poręka 
sto marek. Zarząd zwraca 
się do braci Kaszubów i do 
dalszych braci rodaków, aby 
kto może, poparł to przedsię- 
wzięcie, które ma wszelkie 
podstawy istnienia. Nie bę- 
dzie to grosz wyrzucony, a 
każdy ofiarodawca będzie 
miał gwarancyę. Zgłosić się 
można do zarządu, który sta- 
nowią ks, Cichocki, dyrektor 
F. Czarnowski, skarbnik, dr. 
Majkowski, sekretarz. 

Górne Osiny. — Robotnik 
Franciszek Pawłas chciał 
rozłupać dąb za pomocą pro- 
chu. Włożył więc do dziury 
w dębie wywierconej nabój 
i zapalił. Gdy nabój dłuższy 
czas nie wybuchał, Pawlas 
zbliżył się do dębu,gdy wtem 
nastąpił wybuch. Nieszczę- 
śliwy został po twarzy bar- 
dzo ciężko pokaleczony i wą- 
tpią o jego wyzdrowieniu. 

Groszowice. — W  tutej- 
szej fabryce portlandzkiego 
cementu zdarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek. Z nie- 
wytłómaczonej przyczyny 
pochwycił rzemień 18 _ le- 
tniego syna tu zamieszkałe- 
go bednarza, p. Leji, które- 
mu koło połamało ręce i no- 
gi. Nieszczęśliwego odwie- 
ziono do szpitala św. Woj- 
ciecha w Opolu. 

Dąbrowa Górnicza. — W 
więzieniu w Będzinie roz- 
strzelano na mocy wyroku 
sądu polowego 2 bandytów 
Kałużę i Siklę. , 

Sąd polowy skazał jeszcz 
ponadto trzech bandytów na 
śmierć, na których wyrok 
również dnia następnego 
wykonano. 

Warszawa. — Na profeso- 
ra uniwersytetu i prezyden- 
ta Zwiazku *Russkich lu- 
dzi”, Dawydowa, wykonano 
zamach rewolwerowy. Da- 
wydow wyszedł z zamachu 
bez szwanku. 


Warszawa. — Sąd wojen: 
ny skazał 9 osób na Śmierć 
za szereg rabunków 1 mort- 
derstw, dokonanych w gu- 
bernii siedleckiej.Skazani na 
śmierć przez powieszenie Są: 
Józef Wiśniewski, Jan Si- 
korski, Jan Paśnik, Gustaw 
Halicki. Leon Galicki, Czer- 
niak, Micha? Kusyk, Fran- 
ciszek Pałeski. Dziesiątego 
oskarżonego Dawida Gold- 
fingera skazano na ciężkie, 
bezterminowe roboty. 


.. Warszawa. — Sad polowy 
skazał na śmierć przez pu- 
wieszenie Adolfa Tiogie. 
Wyrok natychmiast w.ko 
nano. 

Również wykonano wy- 
rok sądu wojennego war- 
szawskiego na szereyńwcu 
W. Folkiewiezu. 


Warszawa. —Uciekli z ey- 
tadeli: Leon Jarzabkiew icz, 
Michał Domański i Stefan 
Szewczyk. 


Łódź. — Około 30 ubra 
jonych ludzi napad!» na tu- 
tejsze fabryki i zrabowaw- 
szy znaczne sumy, oraz Zr) 
niwszy śmiertelnie syr je- 
dnego z fabrykantów, ucic- 
kło. 


Łódź — Policya w Zgic- 
rzu odbyła rewizyę w domu 
jednego robotnika, u kiore- 
go znaleziono parę rev olwe: 
rów. Aresztowano znajdują- 
cych się tam 4 robotników 
i 4 robotnice i pod silni es- 
kortą odprowadzono ich do 
więzienia. Sa oni podejrzani 
o należenie do bojówki par- 
tyi skrajnej. 


Reflektory w armii amery- 
kańskiej. 

W przyszłości wielkie bi- 
twy będą odbywać się także 
w czasie nocnym. Czasy spo- 
czynków nocnych dla żołnie- 
rzy miną na zawsze. Nie bę- 
dzie także mógł nieprzyja- 
ciel wykorzystać mroków 
nocnych na niespodziewane 
zmiany pozycyi. Technika 
wojenna odda do użytku ar- 
mii walczących nowe maszy- 
ny elektryczne, czyli reflek- 
tory, za pomocą których mo- 
żna będzie oświecać krzyżo- 
wem światłem obóz z odle- 
głości 25 mil. Z pomyślniej- 
szym jeszcze skutkiem refle- 
ktorów tych używać będzie 
można na oceanie w czasie 
bitwy morskiej. Olbrzymie 
reflektory dostarczą tyle 
światła na pobojowisko, iż 
będzie na niem widno, tak 
jak w dzień słonećzny. Od 
czasu wprowadzenia do ar- 
mii reflektorów wojennych 
nie będzie możliwem robie- 
nie przekopów i sypanie 
szańców pod osłona ciemno- 
ści, czyli inaczej mówiąc od- 
działy wojska inżynieryjne, 
czyli saperzy nie będą mieli 
w armii wielkiego znaczenia. 
Roboty takie natychmiast 
wyśledzone zostaną za pomo- 
cą wojennych reflektorów 
przez nieprzyjaciela, który 
zawczasu może zasypać te 
miejsca gradem kul i niedo- 
zwolić na dalsze ich prowa- 
dzenie. 

W przyszłej wojnie żoł- 
nierz faktycznie nie będzie 
mógł zaznać spoczynku i nie 
zazna go dotąd, dopóki do- 
wódca nie odkomenderuje 
jego oddziału z pola bitwy 
poza linię operacyjna. Zre- 
sztą wprowadzenie reflekto- 
rów wojennych nie jest jesz- 
cze ostatnim razem udosko- 
naleń wojennych, które w 
miarę swego powstania cha- 
rakter bitwy zupełnie od- 
mienią. 

Armia Stanów Zjednoczo- 
nych pod względem udosko- 
naleń wojennych nie pozo- 
staje bynajmniej w tyle z in- 
nemi może nawet pod niektó- 
rymi względami prześciga 
armie europejskie, mając do 
rozporządzenia większe fun- 
dusze. Reflektory w wojsku 
amerykańskiem są już w 
wielu miejscach używane, 
jakkolwiek nie są jeszcze 
wszędzie rozpowszechnione. 

Reflektorów używa się 0- 


becnie już nie tylko w woj-' 


sku regularnem do mane- 
wrów, lecz także do ćwiczeń 
karabinowych i strzelania 
do tarczy w czasie nocnym. 
W tych ćwiezeniach przeko- 
nano się, iż wojsko może 
swobodnie stosować ogień 
karabinowy na odległość 1,- 
000 stóp, czyli, że na takiej 
odległości w czasie nocnym 


można wziąć na cel poje- 
dynczo stojącego żołnierza, 
światła co do małych punk- 
tów wypróbowano pomyśl- 
nie na odległości pięciu mil. 
Słupy świetlne rozpoznać 
można na odległość dwudzie- 
stu pięciu mil. Jest to zatem 
fakt bardzo doniosłego zna- 
czenia, gdyż całe dywizye 
poszczególnej armii ne edia- 
głość 5 mil będą się mogły 
widzieći będąmogły udzielać 
sobie za pomocą specyvalnych 
znaków odpowiednich infor- 
macyi. W razie nagłej po- 
trzeby mogą się przyzywać 
w celu wspólnego zbrojnego 
ataku, lub komunikując się 
wzajemnie wykonywać 
skombinowane marsze w ce- 
lu obejścia nieprzyjaciela. 

Jednem słowem światło 
reflektorów odda obecnie w 
wojnie większe usługi, ani- 
żeli telefony polowe, które 
tak świetnie wykorzystano 
w ostatniej wojnie japońsko- 
rosyjskiej. 

Pierwsze w swoim rodzaju 
manewry wojskowe w świe- 
tle reflektorów elektrycz- 
nych odbyły się w Kansas w 
fortach Railey, zeszłego lata. 

Reflektory są i tem udogo- 
dnieniem, iż oświetlają one 
wnętrze obozu w ten sposób, 
iż nie może to zwrócić uwagi 
nieprzyjaciół, o ile ci swoich 
reflektorów na obóz ten nie 
skierują. Oficerowie, którzy 
brali udział w tych mane- 
wrach, zdali w sztabie rapor- 
ty, w których między inne- 
mi zaznaczają, iż światło jest 
tak silne, że z zupełną swo- 
bodą, tak jak we dnie, pola- 
mi w niem maszerowąć mo- 
żna swobodnie. 

Reflektor używany przez 
Amerykanów w wyżej wspo- 
mnianych manewrach był o 
sile światła 10,000 woltach. 
Maszyna do wytwarzania si- 
ły elektrycznej jest o sile 25 
koni. 

Światło we fortach Railey 
używane było bez przerwy 
od 15 grudnia i zmiana pogo- 
dy bynajmniej nie przeszka- 
dzała reflektorom w pracy. 
Maszyna elektryczm nie ze- 
psuła się w tym czasie ani 
razu. 

Jedyną złą rzeczą jest 
wielki ciężar maszyny, któ- 
"a ciągnąć musi 16 mułów. 
Swoją drogą inżynierowie 
twierdzą, iż maszynę można 
bez wielkiej trudności prze- 
suwać razem z maszerującą 
armią. 

Do kierowania Światła jest 
specyalny przyrząd elektryv- 
czny. 

Ostatnie doświadczenia 
wykazały, iż za pomocą 
skombinowanych słupów 
świetlnych, naprzykład pod 
prostym katem, można o- 
świecać nieprzyjacielski o- 
bóz, znajdujacy się w odle- 
głości kilku mil, tak dobrze, 
iż artylerya zupełnie swobo- 
dnie może bombardować. 
Działa nieprzyjacielskie po- 
mimo to nie mogą zaatako- 
wać maszyn z reflektorami z 
powodu. iż umieszcza się je 
zbyt daleko na tyłach 
wojska. 


Opróżnienie wyspy. 

Ze sławnej wyspy św. He- 
leny,gdzie wielki Napoleon I 
spędził ostatnie lata swego 
życia. Anglicy wycofali 
wszystkich swych żołnierzy. 
Do przystani tej wyspy za- 
winął parowiec *Clumy Ca- 
stlo””, zabrał na pokład zało- 
gę i wraz z nią odpłynął. 
Ludność, która początkowo 
zawzięcie protestowała prze- 
ciw odjazdowi załogi, fakt 
dokonany przyjęła spokoj- 
nie. Wraz z odjazdem żołnie- 
rzy tracą wyspiarze główne 
źródło dochodu. Wyspa nie 
posiada już obecnie portów; 
armaty. proch i. amunicya 
zostały zabrane. Pierwszy 
to raz od czasu, gdy Św. He- 
lena jęst własnością Anglii, 
wszystkie wojska zostały z 
niej wycofane. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


"BIESIADA LITERACKA” 
Tygodnik illustrowany. społe- 
czny, literacki i naukowy, reda- 
gowany z wielką starannością, ko- 
sztuje $10 rocznie. Jest to pismo 
bardzo piękne i kogo stać, po- 
winien sobie takowe zaprenume- 
rować. 

Adres: ''Biesiada Literacka”” 
Plac Warecki 4. w Warszawie. 


TYGODNIK ILLUSTROWANY, 


pismo literackie, 
wszystkie sprawy polskie, ozdo- 
bione licznemi illustracyami z 
chwili bieżącej, redagowane przez 
najzdolniejszych literatów pol- 
skich, i zamieszczające najnowsze 
powieści, kosztuje rocznie $12,pół- 
rocznie $6. 

Adres ‘‘Tygodnik Illustrowany”* 
Zgoda Nr. 12, Warszawa. 


omawiające 


Coś nowego! 


Otrzymaliśmy wielką ilość wido- 
ków do steroskopów, przedstawia- 
jących 

miasto San Francisco 

zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi. 
Sg to zdjęcia fotograficzne, przed- 
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia. 


25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c. 


Widok. te sprzedajemy tak ta- 
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po- 
siadaj" cy steroskop. 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III. 


A Na Wielkanoc. 


Kto chce swym znajomym wy- 
słać piękny list z powinszowaniem 
“Wesołego Alleluja”, drukowany 
trzema kolorami z odpowiednim 
wierszem, niechaj zawczasu po- 
stara się o takowy. Cena tego li- 
stu jest następująca: 
1 list za 5c—6 listów za 25c— 
12 listów za 50c — 25 listów 
za $1.00. 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 
Kas Pienigdze można przysłać 
w znaczkach pocztowych. 
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Azyl Egi 

m r'knych dolegliwości, ERO słabości, procz 
orowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho 
dzie « powodn klimata wielu cierpi na mab 
oczy £ wazyacy, którzy tej maści misyonar>: 
używali podłag przep su, zoeteji wyleczeni, aci 
którzy mieli wzrok o-łabiony, odzyukali wzrok 
zur wy i eilny. Szkocka ta mańć joat skuteczną 
zułaazcza dla tych ciorpiących na «czy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a, 
szycia, pracowania nocami, wytażenia wzroku 
przy ałabem świetle, iak również x przyczyn” 
ciąśkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudotko $1 00. 


Można przaryłać w liście registrowanym 
przez Money Order lnb w 1 i 2 cantowyct 
znaczkach pocztcwyca pod adrescia: 


Madame A. Marshank, 
Noble St. Chicago, Ill. 
kupić azezero - złoty 


Kto chce lub Brerbny zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log | cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli- 
czne ryciny na złote | srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klnbów. Adre- 
aować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 

538 Noble st., Chicago, Ill, 


Słuchaj! 


531 


Na co wydawać pieniądze bea żad- 
nej korzyści, shodząc po teatrach, 


By możesz zam mieć teatr w domu. 
isz do mnie dołączając 2-centową 
markę a dostaniesz darmo katalog 
największych sztuk na świecie. Mo- 
żesz mieć z tego wielką korzyść. 


PAUL GANO, 3612 S. Wood Sł, Chicago, Ill. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505. Homo Insurewae Bldg. 
CHICAGO. 


SLOWNIK 
Języka Polskiego 


NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 
opracowany praca 
E. RYKACZEWSKIEGO 
Rozmiar 6x41$ cala — Zawiera 
1155 stronie wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar- 
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
«Gazety Polskiej w Chicago”. 


Cena $1.00 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ill. 


Jesteś Chory? 
estes ory; 

Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj alę 
naprzód, co ci dolega, a staniesz sią w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, śliną afbo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem. rałaczając 
równocześnie tray dolary ($2.00) xa egzaminacyę, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikrosko- 
RĘBE i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
liny itd. jako też podamy zararem przyczyn 
twej choroby i jak sią z niej możeax GAZE f 
przyłączając również akuteczne lekaratwo, 

Sztab naszego leczniczego zakładu akłada się z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików 1 aptekurzy, wykształconych w naj- 
lepszych szkołach w Europie 1 w Ameryce, pò- 
siadających najlepeze dyplomy. My nie znamy 
humbuzu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nia leczymy specjalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu, 

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci ciała: 

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelką 
twoim moczem, pierwszym rano oddanym, 7a- 
mknij dobrze korkiem i odeślij do nan w malem 
pudełku expresem z góry opiaconym. 

Sllmy: Napluj do małej Szócókie] butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do naa 
w ten sam aposób jak mocz. Adres: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


PISMA 
MICKIEWICZA 


KOMPLETNE WYDANIE 
6 Tomów 


ozdobione blizko 100 illustracqami 


KOLOROWEMI 


Wydanie niniejsze jeat dosłównem 
przedrukiem z wydania lipekiego, 
dotąd najkompietniejszego, a zo- 

atało przez naa 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu 
niezawartymi. : : 


W miękkiej oprawie wszystkie 
6 tomów oprawne osobnie 


W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów 


Tot samo, kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na pięknym papie- 
rze, oprawne ozdobnie w akórkę 
morokko, wyzłacane brzegi ity- 
tuliki, każdy tom oprawny oso- 
bno i wszystkie 6 tomów w je- 

dnym futerale 


W. DYNIEWICZ, 
632 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


(Napiszcie do Dra, tam.) 
„Porada nie nie kosztuje, t 


| 


osiadający dyplom naj-4 
epszej szkoły iekarskieją 
0: Bellevue Hospital Med-ę 


gical College” w New Yor-; 
jku, po odbyciu podróży if 
fwizytacyi różnych szpitalig 
jw Europie, rozpoczął nag 
fnowo swą wieloletnią pra-fi 
gktykęi przyjmuje chorych 
fu siebie oraz udziela rady;p 


plistownie. D 
Leczy wazystkie choroby zastarzało, jako to: 

i Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna 
puchlinę, reumatyzm, ból glowy, uaz, ócz i 
Inosa; choroby ża a piersi, kana-(gl 


tw 


rok, tyfus, odra, glisty, robactwo, liazaie, par- 
l chy, ałtuny, choroby jelit i prywatne it. d l 


| |rkczy NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN. 


| Jeżeli cierpisz, a ntraciłed nadzieją wyleczem| | 
l nia, uua ala zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.). 
(pilam wyleczył już tysiące ludzi, którzy długoj(! 

cierpicit a przez innych lekarzy ani w szpita- |. 
if'iach nie mogli być wieczewi, Ludzie ci wszę-(f! 

dzle rorgłaszają imiq Dr. Ham I znajomym go | 
(/ polncają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.| 


$ CHOROBY,ZARAŹLIWE, $ 


obojga pici (czy to nahyto 1nd z rodziców prze- ġà, 
azant) leczy skutecznie, predko, tak 2a się| 
y nie odnowią. Nie trzeba l wstydzić, 
O leczyć, bo zaniaedhywanie takich choróbl 
iH rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek 
ikóreko, przyślijcio w liście Z centową markę| l 
pocztową, to dostaniecie Gej natych: 
miast, czy choroha juat do wyleczenia. Możnal 
| pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


DR. C. B. HAM | 
DP. 0. Box 62, TOLEDO, 0KI0..9! 


| a Napiszcie do Dra. Ham. (f 
Poradanic nie kosztuje. © gi 


Powszechnie znanej i od pię- W 
) tnastu lat istniejącej firmy, i 
zawierający illustracye i ceny 
najlepszych i najtańszych : : 


HARMONIK I ZEGARKÓW : 


Łańcuszków, Dewizków, Skrzy- 
plec, Basów, Klarnetów i wielu 
innych rozmaitych artykułów, — 
będg wysłane każdemu, kto nam 
przyśle 2 ct. markę i swój adres. 


NALEPINSKI MDSE. GO. : 
359 W. Chicago Ave. CHICAGO LL. 


Obrazek powyższy przed- 
stawia czytelnit.om szczęśli- 
wą i pobożną familię, modla- 
cą się przed obrazem Fanii- 


lii św ''Jezus, Marya Jó- 
zef”. Nie jest to obraz zwy- 
czajny z papieru, ale obraz 
robiony w kształcie małego, 
ślicznie uformowanego olta- 
rza. Figury “Familii świę- 
tej” nie są drukowane na 
papierze, ale są zrobione z 
najlepszego gipsu, 0 stoso- 
wnych kolorach. Naokoło fi- 
gury jest ułożony wieniec z 
różnych, ślicznych kwiatów 
woskowych i liści. Są tam 
róże, goździki, astry, aurelo- 
syit.d. it. d. Wszystko zaś 
jest mocno przymocowane 
po za szkłem w ładnej skrzy- 
neczce, wykładanej mate- 
ryałem koloru niebieskiego, 
różowego, zielonego, czerwo- 
nego, żółtego, liliowego i t. d. 
Materyał ten jest obsypany 
<dyamentowym pyłem” i 
gdy na obraz padnie świa- 
tło, daje tysiące małych’ 
światełek, niby gwiazdeczek. 
Poza figurami znajduje się 
tło innego koloru, ustrojone 
złotemi gwiazdkami. 

Ramy tego ołtarzowego o- 
brazu są robione z najlepsze- 
go drzewa i można dostać 
pomalowane na złoto, lub 
dębowe. 

Oprócz tego w ukrytem, 
niewidzialnem miejscu znaj- 
duje się szwajcarski przy- 
rząd muzyczny, który za ną- 
kręceniem wygrywa  pię- 
knym, miłym i donośnym 
głosem pobożne piśni. Cena 
tego Samogrającego Obrazu 
Ołtarzowego jest tylko $5.00, 
a wart jest więcej, jak $15.- 
00. 

W każdym domu katoli- 
ckim powinien się znajdo- 
wać jeden z tych obrazów. 


POLSKA APTEKA, 


Szczęśliwa i Pobożna Familia. 


jk 
) | 


pI 
Ir | 
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Służy on jako Ołtarz-Domo- | 


wy we wszystkich, 
nych potrzebach. 

Gdzie tylko taki Obraz się 
znajduje, tam zawsze jest 
spokój i szczęście domowe. 

Ołtarzowy Obraz stanowi 
ozdobę w najpierwszym po- 
koju. 

Ołtarz taki zawsze jest 
czysty, gdyż pył ani brud nie 
wejdzie do wnętrza, ponie- 
waż wszystko jest szczelnie 
zakryte szkłem. 

Oprócz “Familii Świę- 
tej” wyrabiamy także obra- 
zy z następującemi 
mi: 1. Niepokalane Poczę- 
cie, 2. Najsłodsze Serce Je- 
zusa, 3. Cudowna Matka Bo- 

-ska z Lourd, 5. Królowa Nie- 
bios z Dzieciątkiem, 6. Świę- 
tv Józef z Dzieciątkiem, 7. 
Święty Antoni z  Dzieciąt- 
kiem. Obrazy te tak samo 
sprzedajemy z muzyką po 
$5.00 sztuka. 

Obrazy powyższe wyra- 
biamy bez muzycznego przy- 
rządu w cenie $4.00. Są to te 
same obrazy, tylko bez mu- 
zyki. 

Obrazy te wysyłamy do 
wszystkich części Ameryki, 
mocno opakowane z gwaran- 
cyą, że się w drodze nie po- 
tłuką ani nie uszkodzą, a w 

'azie uszkodzenia. (które 
rzadko się zdarza) wysyła- 
my natomiast inny obraz. | 

Pieniadze, t. j. $5.00 na 
Samogrający Ołtarzowy ©- 
braz lub $4.00 na Ołtarzowy 

: Obraz bez muzycznego przy- 
| rządu można przysłać przez 
| Money Order lub w Liście 
Registrowanym pod adre- 
| sem: 
| Musical Shrine Factory 


religij- 


816 N. Hamlin ave. 
Chicago, III. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Przyślijcie nam tylko $2.00 noży 


4 czyato, 
pieńni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim 
Czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobą każdego pokoju 
Muzyka jego oczynić może prawdy zabawą w wolmych od pracy chwilach. Ponieważ wy 


rabiamy te obrazy sami, mo; 


MUSICAL SHRINE FACTOR 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty 
i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 
resztę pieniędzy. 


Wewnątrz ukryty Jest mutomaytczny przyrząd, który za nahręraniem, nygrywa 


amy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cana tylka $4-00. 
Kto chce większe | ozdobniejszć Obrazy Ołiarzowe niechaj pisza po katalog. Obrazy te wy- 
ayłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że sią w drodze nie potłuką. 

leniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do 


emy wam 


m dor Cudowną Neweść 


ROZPOCZĘLIŚMY fabrykacyę głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest ta obraz 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swoiem i orycłna nością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po- 
dubizna obok jest umieszczoną, ma Fi cali 
azerokcfci | 28 cali dłngości, osadzony jest 
w anchych ramach, pięknie ozdobionych 1 
pozłacanych. W wewnątrz znajdnją rig fi- 
gury, ŚWIETA EODZINA, Najsłedsze Serce 
Jerusa, Niepokalanie Począcie Maryi, 
M. Bosaka Bolesna z Lourdea, Królowa 
Niehios z Dzieciątkiem Jezus, Swięty Jô- 
zef lubh Święty Anton! artystycznie wy- 
konane i pięknie pomilowane Figury te 
umieszczone są w pięknej akrzyncą, wy- 
bita najlepazą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno- niebieską, różową, blał| 
i t. d. Skrzenkagama zań znajduje ale p: 
szkłem, kurego ramy pomalował są 
rawziwie artyatycznia różnemi kolerami. 
a a figuram! znajduje rę tło 2 najle- 
pasze ©, materymłu uatrolone 'icznami, Trg- 
siBtu :l, złotemi gwiasdeczkam!. Obrazy 
naszog0 wyrobu mają tę dodatnią atron 
ża używana są Jako DOMOWE OŁTARZ 
w kaśdej fanilijnej potrzabie, I że znaj- 
dując sią po xa szkłem brud ani p): nia 
dojdzie do ołiarza i zawsza wygląda wiatr 


tónem, jak ta wególe być moża. Caly fer obraz 


Y, 816 N, Hamlin are, Chicago, Ill. 


figura- , 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Pollak Newspaper ia America 
~ APPEARING EVERY TEURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tha tntereats Qforar 8,080,940 Poles re- 
sidiag ihrughouth t'e United 8t::!27 € Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


Rates of advertising on application. 


Gazas Polaka w Chiciga 18 read in all the Statea 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America. South America. in Great 
Britain. Ireland, France, Germany. Austria. Ner- 
wia, Switzerland, Turkey in Asia. Africa, Austra- 
lia. and in all the prorincen of ancient Poland, is 
realy a First Class Adt=rtising Medium. 


przyja e fk r Pn pp ATA AR 
All communications ougAt to ba addresedz 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., 


We hars over 1000 works of ourown Pubiicalion | 


and Fditions, and Imported Books. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarsze czaaoplnmo polnkie w Ameryce. 


Wycaodzi eo czwarfak każdego tygodnia. 


PRENTWERATA ROCZNA: 
W Stansch Zjedn., Mrzyku l Kanadsis $2.50 
W Europie, Ameryca Srodkoweji Południowej, 
Azyi, Afryce, Australii ............::.11 81.06 


FOSZUKIWANIA krewnych 1 znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
60 centów, naatąpnie połuwą cehy. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i oginezenia 
o założeniu jakiego rzedziebiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpiatnie. 

ABONENCI zmieniający pamńieaxkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zom 
czkach poczt.; na opłatę zmiany adrenu. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście regiatirowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie awracamy. 


Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIĘEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 


Pierwsza Kalęzarnia Polska w Ameryce posiada 


kaiążki sprowadzone z Kuropy oras przeszło 1006 


dzieł I dziełek włusnego wydania i nakładu. 
TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, ILL., 21 Marca 1907. 


Sprawa polska w parlamen- 


cie. 
Podczas ogólnych rozpraw 


nad etatem państwowym na 
środowem posiedzeniu przy- 
szedł z kolei do głosu prezes 
Koła polskiego, książę Fer- 


dvnand Radziwiłł, który 
przemawiał mniej więcej 
tak: 


Mowa kanelerza powodu- 
je mnie do niektórych ogól- 
nych uwag. O liczbach eta- 
mówił. 0O- 
klaski, jakiemi darzono kan-- 
clerza nie były wcale uzasa- 
Mowa zawiera 
wiele zaczepnych punktów. 
Sposób. w jaki kanelerz usi- 
łował wpłynąć na wybory i 
narodowych 
katolików wygrywał przeci- 
więcej, 
jak wątpliwy. Jego wyraże- 
nia się o świecie katolickim, 
mogą tylko wywoływać u- 
wsławiło 
się przez walkę kulturną, ca- 
ły świat katolicki zazdrości 


towych nie będę 


dnionemi. 


tak zwaryvch 


wko centrum, jest 


śmiech. Centrum 


Niemcom takiego centrum. 
Nie mam tutaj żadnego zle- 
cenia, abym za 
przemawiał, gdyż nie należę 
do tej partvi, lecz zaliczam 


do najmilszych wspomnień 


mego życia. gdym stał pod- 
czas walki kulturnej po stro- 
nie centrun.. 

Za największy swój ideał 
uważa kanelerz połączenie 
się liberałów z konserwaty- 
stami. Myśl ta nie jest nową, 
a jednym z największych jej 
zwolenników był zmarły mi- 
nister Miquel, który też był 
właściwie ojcem polityki an- 
tvpolskiej. Mówca nastę- 
pnie omawia walkę rządu 
pruskiego z Polakami i pod- 
nosi, że rząd obchodzi się z 
nimi, jak myśliwy ze zwie- 
rzyną. Zostaliśmy pozbawie- 
m praw obvwatelskich. Jak- 
żeż bowiem chcecie panowie 
pojmować inaczej, jeżeli 
wydaje się przeciwko oby- 
watelom państwa prawa wy- 


jatkowe, które jedynie ich 
pochodzenie i narodowość 


maja za podstawę wyjątko- 
wego traktowania? 

Czyż nie jest to niesłycha- 
nem zaprzeczeniem równo- 
ści wszystkich przed pra- 
wem, gwarantowanej przez 
konstytucvę? 

Nie zapominajcie, że w 
Prusach. największem pań- 
stwie związkowem istnieją 
prawa, które naprzykład za- 
kazują robotnikowi polskie- 
mu wzniesienia na własnym 
gruncie prostego domu mie- 
szkalnego, tylko dla tego, że 
jest Polakiem. Jakkolwiek 
na ogół tego nie zakazują, 
to jednak prawo wystawie- 
nia domu na własnej glebie 
czynią zależnem od pozwole- 
nia prezydenta regencyjne- 


Chicago, Ill. ' 


centrum 


go i równocześnie polecają 
mu, abv pozwolenia odmó- 
i wił w każdym wypadku, w 
I którym chodzi o Polaka i je- 
żeli przez to narażone są na 
szkodę cele ustawy koloni- 
zacyjnej. Widzę w tem nie- 
słychanie palącą niesprawie- 
dliwość i proszę o wymie- 
nienie innego kraju kultu- 
| ralnego, w których podobne 
ustawy byłyby możliwemi! 
| Także w dziedzinie szkol- 
| nej, którą poprzedni mowcy 
! kilkakrotnie poruszali, nie 
ljest bvnajmniej wszystko 
tak dobrem, jak poprzedni 
mowca z takim naciskiem 
zaznaczył. W każdym razie 
rozmaite zarządzenia admi- 
nistracvi szkolnej stoją w 
sprzeczności z pojęciami no- 
woczesnej kultury. 

Nie mówie chwilowo o tem, 
czy strajk szkolny, panuja- 
cy obecnie w dzielnicach na- 
szych jest pod względem pe- 
dagogicznym  dozwolonym, 
czy nie. Sprawę tę tutaj zu- 
pełnie pomijam. Ale winę, że 
w szkołach naszych przyszło 
do tak okropnych stosun- 
ków, przypisuję wyłącznie i 
jedynie pruskiemu rządowi 
państwowemu. 

W tem miejscu zarzucił 
mowca rządowi obłudę, za 
co go wice-marszałek powo- 
łał do porzadku. 

Ks. Radziwiłł mówił da- 
lej: Jesteśmy obywatelami 
równouprawnionymi, ponie- 
waż wszystkie obowiązki, 
które się od nas państwu 
należą pełnimy należycie. 
Jeżeli tego moi panowie nie 
wierzycie, przypominam 
wam wojny z r. 1866 i 1870, 
gdzie się lała krew polska. I 
Jakaż mamy za to podziękę? 
Pozbawiono nas praw oby- 
watelskich Zupełnie niepra- 
wnymi środkami walczy 
rząd pruski przeciw nam.My 
jesteśmy w zasadzie przeci- 
wni polityce kolonialnej. A- 
le skoro z naszymi współro- 
dakami rząd pruski gorzej 
się obchodz*, aniżeli życzyli- 
byśmy sobie obchodzenia z 
jego krajowcami Afryki, to 
niechaj rzad wcale się nie 
dziwi, że mv Polacy, którzy 
tu w parlamencie zajmuje- 
my osobne stanowisko naro- 
dowe, nie uchwalimy środ- 
ków na przeprowadzenie po- 
litvki kolonialnej. Można 
nam zarzucić brak poczucia 
narodowego. lecz zaręczam 
panom, iż tak długo, dopóki 
rząd pruski.nie zmieni po- 
stępowania, wobec nas, tak 
diugo i my podtrzymywać 
będziemy Dasze odmowne 
stanowisko. 

Sekretrz stanu kr. Posa- 
dowsky oświadczył w odpo- 
wiedzi, że sprawa polska na- 
leży do sejmu pruskiego. 
Parlament nie zna różnie 
narodowościowych, ponie- 
waż każdv członek parla- 
mentu zastępuje ogół Nie- 
miec. Ustawodawstwo rze- 
szy przepisuje, że poseł mo- 
że głosować jedynie za u- 
chwałami. które obchodzą 
całą rzesze pod względem 
rozwoju i jej zabezpieczenia. 
Zreszta rząd trzyma się za- 
wsze ustaw wobec Polaków. 

Na tem zakończyły się roz- 
prawy polskie. 

Na czwartkowem posie- 
dzeniu wyraził wolnomyślny 
poseł Schraeder nadzieję, że 
międzv Niemcami, a Polaka- 
mi przyjdzie w końcu je- 
dnakowoż do porozumienia. 
Jeżeli kto, to z pewnością 
Polacy pragnęliby spokoju, 
lecz dopóki hakatyści w 
Prusach rej wodzą — dopó- 
tv też o porozumieniu mię- 
dzy dwoma narodami ani 
mowy być nie może. 


Co zdziałał kongres. 


Otóż na obu sesyach kon- 
gresu w senacie wniesiono 
ogółem 8580 bilów, a w izbie 
poselskiej 25,900. Z tej licz- 
by na sesyach pierwszej se- 
rvi przyjęto 416, na sesyach 
drugiej servi 300. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najważniejszeimi uchwa- 
łami, przyjętemi przez osta- 
tni kongres, są następujące: 

Ostateczne -uregulowanie 
frachtowych rat kolejowych. 

Kanał panamski. 

Terrytorvum Oklahoma i 
terrytoryum Indyjskie przy- 
jęto do Związku jako stan. 

Prawo o czystości mate- 
rvałów spożywczych. 

Dozór nad rzeźniami, in- 
spekcya mięsa. 

Prawo o wolnej sprzeda- 
ży zdenaturalizowanego spi- 
rytusu, potrzebnego do 
przemysłu. 

Reorganizacya na zasadach 
zasługi służby konsularnej. 

Alaska reprezentowana bę- 
dzie w przyszłości w kongre- 
sie przez delegatów. Zabro- 
niono rybołóstwa na wodach 
Alaski cudzcziemcom. 

Przyznano prezydentowi 
kraju $25,000 rocznie na ko- 
szta podróży. 

Zakupiono własność w 
Konstantynopolu dla posel- 
stwa amerykańskiego kosz- 
tem 150,000 dolarów. 

Zniżono podatek na czy- 
stych winach wyrobu tutej- 
szego. 

Uregulowano sprawy. pię- 
ciu eywilizowanych szcze- 
pow Indyan amerykańskich. 

Udzielono znacznej zapo- 
mogi wystawie w James- 
town i polecono wysłać oka- 
zy z ramienia rządu. 

Zabezpieczono wodospad 
Niagara i wogóle staroży- 
tności historvczne. 

Zrefornowano ponownie 
prawa emigracyjne. 

Podwyższono pensye: 50 
procent wice-prezydentowi, 
mówcy.  kongresmanowi i 
członkom gabinetu. 

Ministrowie zagraniczni, 
których pensye wynosiły 


$7,500, otrzymywać będą 
$10,000 rocznie. Urzędnicy 


pocztowi również pobierać 

będą więcej. 
Zreorganizowano armię, 

powiększono artyleryę. 


$100,000,000 wyznaczono 
na polepszenie dróg wo- 
dnych. z 


Uchwalono budowę dwóch 
wielkich pancerników o 20,- 
000 ton pojemności każdy i 
wyznaczono 3,000,000 na bu- 
dowę statków podwodnych. 

Ogółem kongres ostatni 
uchwalił wydatków 1,800 
milionów, czyli dwa razy 
więcej, jak zapłacić musiała 
Francya Niemcom po osta- 
tniej wojnie. 

Oto w główniejszych zary- 
sach działalność ostatniego 
59-tego kongresu Stanów 
Zjednoczonych. 


Armia Stanów Zjedno- 
czonych. 


Regularna armia Stanów 
Zjednoczonych dziesięć lat 
temu składała się z 30,000 
żołnierzy. Obecnie liczba ta 
wzrosła do 62,000. Powięk- 
szenie armii jakkolwiek zda- 
je się być dosyć znacznem, 
w rzeczywistości jednak pro- 
porcyonalnie do zwiększenia 
się mieszkańców jest zale- 
dwie miniaturowem. Ró- 
wnież wziąć trzeba pod uwa- 
gę rozszerzenie się terytoryv- 
um państwowego Unii, co 
nie wpłynęło wcale na po- 
większenie armii ladowej. 

W stosunku do innych 
państw cywilizowanych Sta- 
ny Zjednoczone pod wzglę- 
dem liczbowym armii stałej 
mają bodaj ostatnie miejsce. 
Państwa evropejskie posia- 
dają ustawicznie setki tysię- 
cy stałego żołnierza pod bro- 
nią i w każdej chwili gotowe 
są do wojny. Państwo nie- 
mieckie naprzykład trzyma 
stałej armii pół miliona lu- 
dzi, a rezerwy ma tak zorga- 
nizowane, że w 24 godzinach 
może wyprowadzić w pole w 
pełnym rvnsztunku bojo- 
wym półtrzecia miliona woj- 
ska. 

O takiej szybkiej i liczeb- 
nej konsygnacyi wojska w 
Stanach Ziednoczonvch na- 
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razie zaś nagłego wybuchu 
wojny i zaatakowania por- 
tów amerykańskich przez 
nieprzyjaciela, kraj ten fa- 
ktycznie btłby w poważnem 
niebezpieczeństwie. _ 

Amerykanie nie starali się 
dotychczas o utrzymanie 
wielkiej armii lądowej dla 
tego, iż ze strony lądu nie 
mają żadnego takiego prze- 
ciwnika, któregoby potrze- 
bowali się obawiać. Ale zmie- 
niają się czasy i ludzie. Sto 
lat temu śmiesznością by by- 
ło przypuszczać, iż które z 
państw europejskich próbo- 
wało by napaść zbrojnie da- 
leki kraj, który niedawno 
stoczył zwycięską walkę z 
Anglią, a obecnie przypusz- 
czenie takie tembardziej by- 
łoby nie na miejscu, gdy kraj 
ten urósł w potęgę pod każ- 
dym względem. Ale z drugiej 
strony brać trzeba pod uwa- 
gę ogromny i niebywały roz- 
wój militaryzmu europej- 
skiego, z którym militaryzm 
amerykański równać się na- 
wet nie może. 

System militarny amery- 
kański powstał i ukształto- 
wał się samodzielnie, zasto- 
sowany do warunków i po- 
trzeb krajowych. W Stanach 
Zjednoczonych nie ma rezer- 
wy w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, tak jak to rozumieją 
europejczycy, jest natomiast 
milicya, przedstawiająca 0 
wiele lepszy materyał od re- 
zerwy europejskiej, jakkol- 
wiek bez porównania mniej 
liczny. 

W razie potrzeby zbrojnej 
mogą użyć Stany Zjednoczo- 
ne jaki taki zapas armii w 
milieyi i ta w danym razie 
może iść do boju i przetrzy- 
mać nieprzyjaciela dotąd, 
dopóki nie zostanie powoła- 
na przez rząd armia ochotni- 
cza, na które j, jak się okaza- 
ło w czasie wojny hiszpań- 
skiej, bynajmniej nie zbrak- 
nie nigdy. 

Do tych uwag trzeba tak- 
że dodać kilka szczegółów 
charakterystycznych, jakimi 
żołnierze amerykańscy się 
odznaczają. Źołnierze ci, to 
tacy, którzy na służbę woj- 
skową poszli z własnej chęci. 
Są to przeważnie młodzieńcy 
odważnego usposobienia i 
trochę awanturniczego cha- 
rakteru. Ale jednocześnie lu- 
dzie średnio inteligentni i u- 
jęci w żelazną obręcz dyscy- 
pliny wojskowej. Z tego to 
względu czynności wojskowe 
jak manewry, ćwiczenia, 
marsze itp. odbywają oni 
nietylko z musu, ale ponie- 
kąd z amaterstwa i zamiło- 
wania sportowego. 

Jeżeli z takim amerykań- 
skim żołnierzem porównamy 
żołnierza europejskiego, któ- 
ry służbę wojskową uważa 
za największe nieszczęście, 
to łatwo możemy przyjść do 
wniosku, iż wszelkie dane 
przemawiaja na korzyść te- 
go pierwszego. 

Do regularnej armii. prócz 
lądowej, zaliczyć także nale- 
ży morską tj. marynarkę. Ta 
ostatnia w kilku ubiegłych 
latach wzmocniona została 
sporą ilością okrętów wojen- 
nych, a i ostatni kongres wy- 
asygnował kilka milionów 
dolarów na budowę nowych 
pancerników pierwszej klą> 
sy. Wszystko zresztą zdaje 
się wskazywać na to, iż Sta- 
ny Zjednoczone główny na- 
cisk położa na powiększenie 
i udoskonalenie floty, Rozo- 
stawiając armię ado na 
drugiem miejscu. 


Wywłaszczenie Polaków? 


` Wszystkie gazety rozpisu- 
ja się o nowej ustawie prze- 
ciw Polakom, jaką zamierza 
rząd rzekomo przedłożyć 
sejmowi pruskiemu jeszcze 
w tym roku pod obrady. W 
owej ustawie ma być rządo- 
wi przyznane prawo przy- 
musowego _ wywłaszczenia, 
wyzucia obywateli z posia- 


odpowiedniem wynagrodze- 
niem pienieżnem. 


Dotychczas wiasność uwa- 
żaną była za nietykalną. 
'Tvlko tam, gdzie chodziło o 
dobro wspólne, było można 
chwycić się przymusowego 
wywłaszczenia, n. p. przy 
budowie dróg, szos, kolci że- 
laznych i t. p. W takich wy- 
padkach prawo przewidziało 
możność odebrania na dro- 
dze wywłaszczenia oporne- 
mu właścicielowi potrzebne- 
go pod nowe drogi komuni- 
kacyjne kawałka roli. Pra- 
wo takie można jeszcze wy- 
rozumieć, nie podobna bo- 
wiem, aby dla oporu jedne- 
go lub kilku miała cierpieć 
cała okolica, ogół mieszkań- 
ców. Inna rzecz jednak z ta- 
kiem wywłaszczeniem, jakie 
proponują hakatyści. Chcą 
oni aby rząd mógł odbierać 
np. całe włości Polakom z 
względów wojskowych. O- 
czywiście owe względy woj- 
skowe są tylko pokrywką 
dla celów  kolonizacyjnych. 
Ponieważ Polacy obecnie nie 
sprzedają dobrowolnie ma- 
jątków  kolonizacyi, mają 
przez wywłaszczenie przy- 
musowo być wyzuci z 
posiadanej ziemi. Takie wy- 
właszczenie niesłużyłoby już 
ogółowi, lecz tylko pewnej 
myśli państwowej, nieprzy- 
chylnej zresztą dla polskiej 
części ludności, bo skierowa- 
nej do wyparcia jej z posia- 
danej ziemi. 


Jaki ten projekt wywłasz- 
czenia będzie, dotychczas nie 
wiadomo. Znają ten projekt 
podobno tylko konserwaty- 
ści, lez i u nich budzi on po- 
ważne wątpliwości, jak to 
można wymiarkować z dłuż- 
szego artykułu, zamieszczo- 
nego w głównym organie 
konserwatystów Deutsche 
Tageszeitung” — zysk osią- 
gnięty przez Komisyę kolo- 
nizacyjną jest bardzo mały, 
mimo to nie można jej odmó- 
wić pewnego uznania. Dzia- 
łalność Komisyi sparaliżo- 
wało wprawdzie podniesie- 
nie się een ziemi, ale jest ono 
naturalnem zjawiskiem, idą- 
cem w parze z kulturą. Ka- 
żdy środek, któryby miał 
sparaliżować, lub powstrzy- 
mać zdrowe i odpowiednie 
podnoszenie się cen ziemi i 
dóbr, musielibyśmy zwalczać 
stanowczo. — Tak oświadcza 
« Deutsche Tageszeitung”, a 
łatwo to zrozumieć, jeżeli się 
zważy, że z wyższych cen zie- 
mi zysk płynie przeważnie 
do kieszeni konserwatystów 
i wielkich posiedzicieli ziem- 
skich. 

W dalszym ciągu oświad- 
cza się * Deutsche Tagesze- 
itung”? przeciw udzielaniu 
Komisyi kolonizacyjnej pra- 
wa wywłaszezania, pomysłu, 
który poruszył już Bismarck 
w roku 1886, którego jednak 
zaniechał przeprowadzić. Ze 
projekt ten mało ma przy- 
miotów, któreby go polecały, 
jest tak samo rzeczą niewąt- 
pliwą, jako i to, że jego prze- 
prowadzenie byłoby nieraz 
bardzo trudne i w najwyż- 
szym stopniu nasuwające 
wątpliwości. Dawałoby to 
Komisyi, chociażby natural- 
nie służyła apelacya ostate- 
czna do najwyższego sądu 
administracyjnego, nadmier- 
nie potężne środki, któreby, 
użyte niewłaściwie, obosiecz- 
mie działać mogły. — W koń- 
cu wyraża organ konserw4- 
tystów jeszcze obawę, że wy- 
właszczenie mogłoby spowo- 
dować obniżenie cen ziemi— 
no a na to bodaj czy się kon- 
serwatyvści zgodzą. 

Zresztą już w ubiegłym 
roku krążyły pogłoski o tym 
projekcie, a wtedy oświad- 
czył jeden z wybitniejszych 
posłów konserwatywnych w 
sejmie, iż partya jego na to 
zgodzić sie nie może. 

Tymczasem możemy więc 
jeszcze spokojnie odczekać, 
co z tego wszystkiego będzie. 


Że natomiast sejm pruski, w 
którym wiekszość stanowią 
konserwatyści i nacyonał-li- 
berałowie, zgodzi się na no- 
we 300 milionów dla komisyi 
kolonizacyjnej, to rzecz wię- 
cej jak pewna, boć próżna 
kasa i dla nich nie ma naj- 
mniejszego znaczenia. Naj- 
więcej wszakże majątków 
zakupuje obecnie Komisya 
kolonizacyjna z rąk niemiec- 
kich. Lecz i te miliony wsią- 
kną, jak poprzednie, a po 
kilku latact usłyszymy zno- 
wu te same narzekania, iż 
zysk osiagnięty przez Komi- 
svę kolonizacyjną jest mały. 


Oswego -N. Y. — Pięćset 
robotników we fabryce za- 
pałek Diamond Match Co. 
zostało powiadomionych, że 
od 10 kwietnia otrzymają 
podwyżkę płacy o 10 pro- 
cent. 

Paryż —W urzędzie zdro- 
wia zaraportowano kilka- 
dziesiąż wypadków ospy w 
przeciągu kilku dni. Choro- 
ba chwvta się zarówno dzie- 
ci jak i starszych. W prze- 
ciągu dwóch dni 75,000 osób 
dało się szezepić. 

Łódź. — Lock-out fabryk 
tutejszych skończony. Głód 
i nędza zmusiły robotników 
do poddania się woli fabry- 
kantów. Po gwałtownych 
sporach wewnętrznych za- 
decydowali robotnicy, że nie 
będą domacali się przyjęcia 
napowrót do pracy kilku- 
dziesięciu towarzyszy, przez 
fabrykantów wydalonych. 

Managua, Nikaragua. — 
Siły wojenne morskie Nika- 
raguy zdobyły port hondu- 
raski Tuyillo. Hodurańczy- 
cy przedtem jeszcze uciekli 
z miasta, pozostawiając w 
ręku zwycięzców jedną ar- 
matę, 7 strzelb i 15 nabojów. 
W “bitwie” nikt nie zginął. 


KORESPONDENCYE. 


Z podróży po Kanadzie. 

Przez następny czas mego poby- 
tu w Winnipeg nie mam nie nowe- 
go do zanotowania, jak tylko za- 
syłam serdeczne podziękowanie 
państwu Dudzińskim za gościnne 
przyjęcie. ; 

Po opuszczeniu wyżej wymie- 
nionego miasta zwiedziłem wioskę 
St. Norbert, która jest jedną z bo- 
gatszych osad farmerskich, za- 
mieszkana przeważnie przez Fran- 
cuzów i w której się znajduje do 
trzydziestu polskich familii. Pod- 
czas mego pobytu była prowadzo- 
na przedwyborcza agitacya. 

Jak w Chicago, tak i tu wódka 
i piwo grają główną rolę. 

Otóż przy sprowadzeniu piwa 
do jednego z tamtejszych osadni- 
ków przekonywują wyborców, że 
tam jest przyszłość, gdzie dużo 
wódki i piwa się leje. 

Żal mi się zrobiło, że ci Polacy 
nie wstydzili się, żeby swój głos, 
którym waży się ich dobrobyt, tak 
nisko cenili, klaskali na widok pi- 
wa, toasty wnosili cudzoziemcowi, 
nie wiedząc, że tem poniżają spo- 
łeczeństwo swoje, nie wiedząc, że 
ten, który sprawił tę biesiadę, po- 
wie później, że Polacy są barana- 
mi. Obywatele, nie poniżajcie sie- 
bie i swe przyszłe pokolenie, nie 
powinniście brać udziału w podo- 
bnych ucztach. 

Ten, który sprawił wam tę sty- 
pę. gdy zostanie wybranym wasze- 
mi głosami, odwróci się od was 
i wyśmieje was, żeście tacy łatwo- 
wierni. 

Po opuszczeniu tej wioski ze 


statkiem w sercu, udałem się do 
Duluth, Minn. Zaraz na wstępie 
zauważyłem, że miasto jest poło- 
żone na górach. Przyjemnie pa- 
trzeć ze szczytu gór na dół, zwła- 
szczą pod wieczór, kiedy całe mia- 
sto jest oświetlone. 

Są tu kopalnie miedzi i żelaza, 
na czem się niektórzy podorabiali. 
Polakom nie jest źle, mają pracy 
podostatkiem i to pracę niezłą. 
Tylko nie wiem, czy mam takie 
szczęście, że gdziekolwiek się za- 
trzymam, tam zajdzie jakiekol- 
wiek nieporozumienie. I tu Połacy 
mają zawikłania z biskupem. Nie 
znam sprawy dokładnie, ale, o ile 
mnie poinformowano, to tutejsza 
polonia przez dłuższy już czas o- 
bywa sie bez polskiego księdza. 
Przyczyną ma być to, że biskup 
nie chee uwzględnić żądań tutej- 
szej polonii, co do wyboru księ- 
dza. Wprawdzie trudno tutaj jest 
biskupa zadowolnić, gdyż są tu 
jednostki, które nigdy nie są za- 
dowolone. 

T. E. Winiarski. 

Cincinnati, O. — Szanowna Re- 
dakcyo! Niniejszem proszę o u- 
mieszczenie tej korespondencyi w 
* Gazecie Polskiej”: 

Polonia tutejsza, składająca 
się z przeszło 300 rodzin, posiada 
piękny kościół pod wezwaniem 
św. Stanisława B. i M. Polonia 
jest rozsypaną po różnych częś- 
ciach miasta, a do parafii należy 
zaledwie 60 rodzin, tyleż Niemców 
i Anglików. Dodać należy, że w 
kościele tym nabożeństwa i kaza- 
nia odbywają się przeważsie w 
języku niemieckim. Można spot- 
kać niektórych, co już po 35 lat 
stale mieszkają w tem mieście. 
Jest tu także kilka towarzystw, 
z których jedno bliżej poznałem. 
Jest to Tow. imienia Kościuszki, 
które istnieje około 35 lat i po- 
siada w kasie do 2,500 dolarów. 
Prezydentem tegos Towarzystwa 
jest ob. F. Szuliński. 

Parafia, jak wyżej wspomnia- 
łem, ma piękny kościółek, probo- 
szczem którego jest ks. K. Barań- 
ski, który zeszłego roku został wy- 
święcony na kapłana i dopiero to 
za jego staraniem powstała szkół- 
ka polska. Jak smutnie przedsta- 
wia się, kiedy parafia ta, istnieją- 
ca tyle lat, była bez szkoły, którą 
dopiero zeszłego roku założono, a 
do niej dziś bardzo mało dziatek 
uczęszcza, ponieważ niektórzy ro- 
dzice nie poczuwają się do obo- 
wiązku rodzicielskiego nauczyć 
swoje dziecko przynajmniej pacie- 
rza w ojczystym języku. Gdy w 
pewnym domu pytałem się, dla- 
czego państwo dzieci swe nie po- 
szlą do szkoły polskiej, która tak 
blisko się znajduje, dostałem od- 
powiedź, że tu w Ameryce polski 
język jest niepotrzebny. Pytam 
dalej, w jakim języku uczą dzieci 
pacierza. Na to dostałem jeszcze 
*'lepszą”' odpowiedź, że one po 
polsku wstydzą się, a po angielsku 
matka nie umie, by ich nauczyć 
pacierza w tym języku. Nadare- 
mne moje były perswazye. Myśla- 
łem, że to jednostka ma tylko ta- 
kie pojęcie, lecz spotkałem wiele 
innych podobnych, którzy byli tej 
samej zasady. Nareszcie młodzie- 
niec, skoro doszedł pełnych lat, 
zamiast nauczyć się samemu pol- 
skiego jezyka, ze wstytu zmienił 
swe nazwisko. Przypatrzcie się te- 
raz jak strasznie zgrzeszył ten oj- 
ciec, ta matka przed ojczyzną i 
przed Bogiem, za takie wychowa- 
nie swych dzieci. Czytajcie wiado- 
mości z rodzinnego kraju, jak 
tam rodacy pod trzema rządami 
walczą o wolność, o język, o wia- 
rę. Jak dziatki ich strajkują, po- 
mimo zadawanych im katusz. Co 
za Śliczny przykład dla was tu na 
wolnej ziemi, gdzie wam nikt nie 
zabrania uczyć swe dziatki w oj- 
czystym języku. Przykro będzie 
dobremu Polakowi skoro usłyszy, 
że są tu w naszem mieście takie 
wyrodki ale trudno, o tem zamil- 
czeć nie można. 

Pozostaję z szacunkiem, 
Fr. Pisarek, 
agent *'Gazety Polskiej”. 


Ty siąc 


532 NOBLE ST., 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


na nowe illustrowane dzieło 


Nocy i 


Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma całe dzieło bro- 
szurowane za dolara, a oprawne w lin= 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem. 


Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety. 


W. DYNIEWICZ, 


Jedna. 


CHICAGO, ILL. 


e 


GAZETA POLSKA W CHIC .GO. 
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Sprawy Zjednoczenia 


M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 
w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki. 


ZARZĄD CENTRALNY: 


WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ava. 
SZYMON STRANC, _Wice-Prezydent 
688 w. 17ta ulica. 
W. ZWIERZYŃSKI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica. 
W. SPYCHAŁA, Skarbnik 
186 W. 17ta ulica. 
WIELB. KS. GRONKQOWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy. 


Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica. 


Posiedzenie każdą 


Niedzielę przed 
pierwszym. 


RADNI. 


Piotr Niedźwiecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawacki, 704 W. 18ta ulica. 
F. Jastrzębski, Bo. Chicago. 

Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica. 
J. Lewandowski, 986 W. I8ty Place. 


Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia: 


1. Tow, św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, sek. fin. 1059 Whipple st. 


Poaledzenie plerwsza Niedzlela po 
pierwszym. 


2. Tow. Serca Najów. Maryl Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave. 


Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym. 


8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 8. Paulina at. 


4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie- 
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica, 
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym. 


5. Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica. 
Posiedzenie 1 Niedzielą po pierwszym. 


6. Tow. ów. Stanisława B, M.—M' Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Bo. Chicago. 

Posiedzenie każdą 


Niedzielę przed 
pierwszym. 


1. Tow, św. Izydora oracza—M. Bzcze- 
śniak, eekr. 10725 LuSalle ullca, 
Morgan Park, IN. 

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym. 


8. Tow.św. Walentego — Jan Grochow- 
ski, sek. 705 W 17 ulica Chicago IIl 


Posiedzenie plerwszy Czwartek mie- 
aląca. 
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow- 
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fln. 


TABELA PODATKOWA 
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 


pod op. Matki Doskiej Częst, K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 
25-go Kwietnia 1006 


WIEK | Miesięczny podatek za pośmiertna na 


„OEĘERZERE 
LEELEDFECE 


Watępne dla mężczyrn i niewiast 
od lat 16 do 25 50e 
ad * 25 u 80 — 7Dc 
ou su g5 — Mic 
od“ a= 40 1.100 
«46 1 ksi 
do każdego Asseamentu ma nyć ieliczón» M, 
od $20, 2c. od | e 8c. ad 8300), dc. od $100 
od $500 co miealąc e tych oplat ma być YA 
czony fundusz rezerwowy, Oprócz tych A 
nłaci każdy członek jub eelonkini po So. na 
miesiąc du funduszu obrotowego. 


PIĘKNA KSIĄZKA 


powieściowa z czasów niewol- 
nictwa murzynów w Ameryce, 


ozdobiona 76 illustracyami pt. 
Chata Wuja Tomasza 
pcz radni" a uke 


w ozdobnej oprawie linteum z 
tytułem wyzłacanym i ryciną 
wykonana artystycznie na fron- 
towej okładce. 
Piękny papier i wyraźny 
druk, obejmuje 572 dużych 
stronic oprócz illustracyi. 


Cena $2.75 


WI. Dyniewicz, 


532 Noble st., Chicago, Ill. 


| Z AMERYKI. 


Przeciw papierosom. 


Malison, Wis.. 14 mar- 
ca. — Prawo wniesione 
przez Józefa Domachow- 


skiego, jedynego demokratę 
z powiatu Milwaukee w I- 
zbie reprezentantów, zabra- 
niajace chłopcom poniżej 16 
lat palenia lub używania ty- 
toniu w jakiejkolwiek for- 
mie w miejscach publicz- 
nych, przeszlo przez senat i 
stało się prawomocnem. 


Panika na giełdzie. 


New York, 14 marca. 
Najdziksze sceny paniki pa- 
nują na Wall ulicy. Akcye 
kolejowe idą wciąż w dół, i 
jeżeli nie zostaną wstrzy- 
mane, przygotować się mo- 
żna na większy krach, aniże- 
li w roku 1983. Do tego cza- 
su obliczają straty na $1000- 
000,000. Jedna tylko kolej 
Union Pacific, na której 
czele stoi E. H. Harriman 
straciła już $40,930,000 w 
przeciągu dwudziestu czte- 
rech niespełna godzin. 


Zyskuje $2,000,000. 


New York, 14 marca. 
J. Brandt Walker z Chica- 
go,spekulant giełdowy, miał 
widocznie bardzo dobry 
węch, bo przed kilku dnia- 
mi udał sie do New Yorku, 
tam urządził sobie biuro i 
począł spekulować rozmai- 
temi akcyami i to tak szczę- 
śliwie, że w ostatnich dwu 
dniach zarobił na czysto 2 
miliony dolarów. 


Trzęsienie. 


Seattle, Wash., 14 marca. 
— Otrzymano tu depesze z 
Waldez w Alasce donoszą- 
ce, że wulkan na wyspie A- 
kutan, naprzeciw półwyspu 
Alaska i niedaleko od Una- 
laska był czynnym, gdy pa- 
rowiec Dana przejeżdżał 
koło tej wyspy 22 lutego. W 
całej Unalasce dało się od- 
czuć silne trzęsienie ziemi, 
ale żadnych nie spowodowa- 
ło szkód lub nieszczęść. 


Wielka powódź. 


Pittsburg, Pa., 15 marca. 
— O godzinie 3 nad ranem 
woda w rzece Allegheny wy- 
nosiła 36.5 stóp wysokości. 
Cała biznesowa część miasta 
jest pod wodą, około 100,000 
ludzi pozostało bez pracy, 
kilkadziesiat osób straciło 
życie w wezbranych falach; 
tramwaje nie kursują, linie 
telegraficzne i telefoniczne 
poprzerywane, około 30,000 
ludzi zostało bez dachu nad 
głową, a setki domów zosta- 
ły podmyte wodą i grożą za- 
waleniem. Wszystko jest na- 
stępstwem wystąpienia z 
brzegów rzek: Monongahela, 
Allegheny, Ohio, Yonughis- 
gheny, Kiskimetas i Clarion. 
Powódź zaś spowodował 
deszcz, który lał w zacho- 
dniej Pennsylwanii przez 48 
godzin. 

Obecna powódź jest wię- 
kszą od największej powo- 
dzi w bistoryi Pittsburga, 
jaka nawiedziła to miasto w 
r. 1832. Obecnie woda sięga 
już blisko 37 stóp wysokości. 
Na dobitek złego wybuchło 
wczoraj kilka małych poża- 
rów w zalanych dzielnicach, 
do których strażacy nie mo- 
gli się nawet dostać. Z niżej 
położonych przedmieść lu- 
dność uciekła do miasta. Ho- 
tele są przepełnione ludźmi, 
a stacye kolejowe nabite u- 
ciekinierami. Cała bizneso- 
wa dzielnica miasta pogrążo- 
na była wczoraj wieczorem 
w ciemnościach, gdyż świa- 
tła elektryczne pogasły. Po 
składach używano pomp ró- 
żnego gatunku, aby wypom- 
pować nadchodzącą wodę. Z 
każdą godziną nadchodziły 
coraz groźniejsze wieści o 
wzbieraniu wody, to też mię- 


dzy ludnością powstała pa- 
nika. Niektóre ulice tak są 
zalane wodą, że komunika- 
cya na nick jest wprost nie- 
możliwą. Jaki los spotka dzi- 
siaj miasto Pittsburg — nie 
wiadomo. 


Cleveland, O., 15 marca. — 

W wielu częściach stanu 
Ohio —całe okolice stoją pod 
wodą z powodu wylania 
rzek. Najwięcej ucierpiały 
doliny Miami i Muskingrum. 
W Newark sytuacya zaczy- 
na się poprawiać. W Spring- 
field wynoszą straty około 
$100,000, a 200 rodzin zosta- 
ło bez dachu nad głowa. Wo- 
da opadła również w okolicy 
Findley. 

Cincinnati, Ohio, 15 mar- 
ca. — Największa powódź w 
historyi doliny Ohio zagra- 
żała tutaj wczoraj wieczo- 
rem. W niektórych miej- 
scach woda w rzece Ohio 
podniosła się do wysokości 
65 stóp. W Cincinnati woda 
zaczyna pomału zalewać bi- 
znesową dzielnicę. 


Pamiątkowe marki. 


Washington, D. C., 15 mar- 
ca. — Jeneralny pocztmistrz 
postanowił puścić w obieg 
także 5-cio centowe marki 
pocztowe na pamiątkę wy- 
stawy w Jamestown. Na nie- 
bieskiem polu znajdować się 
będzie głowa Indyanina ze 
szczepu Pocahontas. Ogółem 
wydrukuje się ich za 8,000,- 
000 dolarów. Marek dwucen- 
towych kazano wydrukować 
za $14,000,000, a jednocento- 
wych kazano wydrukować 
za $10,000.000. 


Nowe pokłady węgla. 


Marion, Ill, 15 marce. — 
W odległości 3 mil stąd za- 
ledwie 110 stóp pod powierz- 
chnią ziemi znaleziono 5 stóp 

¿grube pokłady węgla ka- 


| miennego. 


Węgiel co do swej jakości 
ma być taki dobry, jak naj- 
lepszy węgiel pennsylvański. 
Przypuszczają, że po otwar- 
ciu kopalni w tej okolicy na- 
stąpi nowa epoka górnictwa 
w stanie Illinois. Tona tego 
węgla przyniosłaby według 
obliczeń rzeczoznawców $2, 
gdy tymczasem tona węgla 
brunatnego wydobywanego 
w tej okolicy przynosi zale- 
dwie $1.50. 


Katastrofa kolejowa. 


Pittsburg, Pa., 15 marca.— 
Rzeka Deer wystąpiła ze- 
szłej nocy z brzegów w po- 
bliżu Harmasville przy ko- 
lei zachodnio - pennsylvań- 
skiej i okoliczność ta była 
powodem wielkiego nie- 
szczęścia. O godzinie 4:30 
rano frachtowy pociąg miał 
przejeżdżać przez most kole- 
jowy w Harmorsville i doje- 
chał zaledwie do połowy, gdy 
most się zawalił. Zanim ma- 
szynista, palacz i hamulczy 
zdołali przekonać się, co za- 
szło, znaleźli się na dnie rze- 
ki, przywaleni lokomotywą 
i wagonami. Zwykła głębo- 
kość rzeki Deer wynosi 5stóp 
a podczas nocy podniosła się 
woda do 16 stóp wysokości. 
Prąd rzeki był tak rwący, 
że woda porwała jeden cięż- 
ko naładowany wagon i po- 
niosła go ćwierć mili daleko. 
Komunikacya kolejowa zo- 
stała przerwaną, lecz władze 
kolejowe sądzą, iż zdołają ją 
przywrócić w ciągu kilku go- 
dzin. 


Piorun uderzył w teatr. 


Newport, Ky., 15 marca — 
Gdy w teatrze Grand odby- 
wało się wczoraj w nocy 
przedstawienie — piorun u- 
derzył w gmach. Między spe- 
ktatorami powstała ogromna 
panika. Niebezpieczeństwo 
odwrócił klown Albert Da- 
shington, który zaczął opo- 
wiadać komiczne historye i 
uspokoił niemi publiczność. 
Gdy piorun uderzył pogasły 
wszystkie światła elektrycz- 
ne, a publiczność zaczęła 


krzyczeć i uciekać. oo 
ność umysłu Dashingtona — 
usunęła niebezpieczeństwo. 


Zwaryował z obawy. 


New York, 15 marca. — 
Mikołaj Szadzieński, który 
lata całe pracował w rzezal- 
niach chicagoskich i tam za- 
oszczędził sobie piękną sum- 
kę pieniędzy, wracał do oj- 
czyzny, aby tam sobie wypo- 
cząć po cieżkiej pracy. Miał 
on przy'sobie cały swój ma- 
jątek i żył w ciągłej obawie, 
że może mu go kto ukraść; 
z tego powodu dostał pomię- 
szania zmysłów i w nocy z 13 
na 14 bm. wyskoczył z okna 
drugiego piętra pewnego ho- 
telu przy Cłarkson ulicv. 
Nieszczęśliwy odniósł cięż- 
kie obrażenia cielesne. 


Holownik utonął. 


Pittsburg, Pa., 15 marca.— 
Holownik Cruiser oderwał 
się wczoraj w nocy od doku 
i poniesiony silnym prądem 
wody, uderzył tak gwałto- 
wnie w inny dok, że rozbił 
się i poszedł na dno rzeki 
wraz z dwoma ludźmi załogi. 
Dwóch innych ludzi wyrato- 
wano w godzinę później, o0- 
koło milę od tego wypadku, 
gdy byli już tak na siłach 
wyczerpani, że omal nie uto- 
nęli. Trzech innych maryna- 
rzy uczepiło się masztu zato- 
niętego okrętu skąd ich tak- 
że wyratowano po wielu 
trudach. 


300 milionów. 


New York, 17 marca. — 
<<New York Herald” donosi: 
Odnośnie do jednego z 
członków klasy biblijnej ko- 
ścioła Fifth ave„ Baptist 
Church. który jest osobi- 
stym przyjacielem Jana D. 
Rockefeller ma podobno za- 
miar w krótkim czasie ofia- 
rować miastu New York 
najbogatszy kiedykolwiek 
otrzymany podarek. 

«Osoba ta, której nazwi- 
ska dla rozmaitych powo- 
dów wymienić nie można, 
powiada, że ofiara ta będzie 
częściowo w charakterze do- 
broczynnym, częściowo zaś 
edukacyjnym, ale nie może 
na razie podać szczegółów. 
Podarek ma wynosić naj- 
mniej $50,000,000. 

“Dalej informant powia- 
da, że legaty zawarte w te- 
stamencie p. Rockefellera 
przyniosą więcej dobrego 
dla kraju, aniżeli +jakiekol- 
wiek prawodawstwo. 

“Osoba ta powiada dalej 
że Rockefeller dwa tygodnie 
temu konferował ze swym 
synem w Lake Wood, N. J.‘ 
co do swego testamentu i 
wynikiem było, że 250 milio- 
nów dolarów rozdanye]: zo- 
stanie pomiędzy insty" ucve 
dobroczynne i naukowe. 


Ostatnie Wiadomości. 


Petersburg, 20 marca. — 
Wczoraj zaznaczył premier 
Stołypin w swej mowie, 
iż Rosya otrzymać musi kon- 
stytucyę. Dlatego wzywa on 
posłów, aby radzili spokoj- 
nie nad dobrem kraju. 

Bukareszt, Romunia, 20 
marca. — W północnej Moł- 
dawii wybuchły rozruchy 
antysemickie. W mieście Ba- 
tosahni napadli chłopi na ży- 
dowskie składy i poniszczyli 
je, przyczem pokaleczono i 
pozabijano kilkunastu ży- 
dów. Żydzi przestraszeni u- 
ciekaja masami na teryto- 
ryum austryackie. 

Podobne wiadomości nad- 
chodzą z Czerniowiec, gdzie 
również zanosi się na rozru- 
chy antyżydowskie. 

Durango, Meksyk,20 mar- 
ca. — Wskutek oberwania 
się sufitu w szkole publi- 
cznej 9 uczniów zostało na 
miejscu zabitych. 

So Chicago, Ill., 20 marca. 
— W lejauniach żelaza, nale- 
żących do firmy The Repu- 


blic Iron and Steel Co. w So. 
Chicago, E. Chicago, Ham- 
mond i Indiana Harbor wy- 
buchł strajk molderów i 
ich pomoeników. Zadają oni 
podwższenia płacy. 


Jeżeli chcesz kupić farmę 
i chcesz być nie oszukanym 
na ziemi lub w papierach, 
zgłoś się po mapy i książki 
pod adresem M. DURSKI, 
285 Armitage Ave., Chicago, 
Illinois. 


Z OSAD POLSKICH. 


So. Chicago, Ill. — Wielką 
niespodziankę sprawili zna- 
jomi i przyjaciele ob. Jano- 
wi Derpie, radnemu miasta. 
Na sali ob. A. Koniecznego 
zgromadziła się spora liczba 
przyjaciół p. Derpy, dokad i 
jego zaproszono i wręczono 
mu pierścień brylantowy i 
gwiazdę szczerozłotą, wysa- 
dzaną dyamentami za jego 
szczerą pracę w radzie miej- 
skiej. 


„Toledo, O. — Krąży tu u- 
porczywie pogłoska o mają- 
cym powstać banku pol- 
skim. O ile ona jest prawdzi- 
wa, nie wiemy.Pewnem jest, 
że bank tak: robiłby tu in- 
teres. Naturalnie zarząd ta- 
kiego banku musiałby się 
składać z ludzi godnych zau- 
fania. Inaczej szkoda czasu 
i atłasu. 


Westfield, Mass, —Liczba 
tutejszej Polonii przewyższa 
1,000 i mamy wszystko pol- 
skie, co potrzeba, lecz dokto- 
ra polskiego dyplomowane- 
go wielką potrzebę odczu- 
wamy, a zralazłby tu świe- 
tre powodzenie, gdyż i w o- 
kolicznvch miejscowościach 
niema Polaka, tylko innona- 
rodowcy. W niektórych wię- 
kszych miastach jest po kil- 
ku doktorów na jednej uli- 
cy, a tu, czy nie mógłby być 
jeden na całe miasteczko? 

Niektórzy z naszych roda- 
ków wolą zaniedbać sobie 
chorobę, niż iść z tłomaczem 
do doktora. 

Gary, Ind. — Około 40 ro- 
dzin polskich, tu  osiedlo- 
nych, postanowiło założyć 
parafię polską. Porozumiały 
się one z księdzem Stacho- 
wiakiem, z Indiana Harbor, 
oraz poczyniły starania o 
grunt pod budowę kościoła 
i szkoły. Ksiądz Stachowiak 
ze swej strony przedłożył bi- 
skupowi, Allerdingowi plan 
zorganizowania nowej para- 
fii i został naznaczony jako 
zarządca tymczasowy. 


Detroit, Mich. — Zawiaza- 
ła się w Detroit polska tru- 
pa teatralna, na czele której 
stoi W. H. Domżalski, zna- 
ny z występów w tutejszych 
salach parafialnych. 

Trupa ta da szereg przed- 
stawień w języku angiel- 
skim w rozmaitych mniej- 
szych miastach w stanie Mi- 
chigan. 

Do tej pory złożono ogó- 
łem $117,20 na fundusz prze- 
znaczony na prześladowane 
przez Niemców dzieci i ma- 
tki polskie. 


Camden. N. Y. — Wiclk« 
nieszczęście nawiedzit» dora 
pp. Barneskich w ubiegłym 
tygodniu. Maleńka ich ej- 
reczka Andzia, dicza:a dwa 
lata, okropnie się poparzy'a 
gorącą wodą i w męczar- 
mach umarła. 


Scranton Pa. — Rat Ja- 
siowicz ze Simpson został 
niebezpieczije popalony i 
poraniony przez wybuch ła- 
dunku w kopalni Mores Hall. 
Myśląc, że proch w dziurze 
zamókł, za prędko zbliży! się 
do miejsca. w którem nraco- 
wał i właśnie w tym czasie 
nastąpił wvbuch. Został po- 
raniony odłamkami wegla, 
doznał złamania nosa i obu 
szczęk, przytem ma zdartą 
większą część skóry z cza- 


szki. Stan jego jest bezna- 
dziejny 

Milwaukee, Wis. — Pani 
H. Skolnik poniosła śniierć 
wskutek wlasnej nieostro- 
żności. Rano o godzinie 9:20 
pani Skolnik chciała roznie- 
cić ogień za pomocą nafty. 
Nastąpiła eksplozyi i w je- 
dnej chwili nieszczęśliwa ko- 
bieta stanęła żywcem w pło- 
mieniach. 

Z palącem się na niej ubra- 
niem pani Skolnik pobiegła 
do drugiego pokoju, na krzy- 
ki jej zbiegli się sąsiedzi,lecz 
nieszczęńdiwa odniosła już 
tak ciężkie popalenia, że po 
kiłku minutach umarła w 
strasznych męczarniach 


Liga przeciwników szynków. 


W legislaturze stanu Illi- 
nois odbywa się walka prohi- 
bicyonistów z przedstawicie- 
lami takich obywateli, któ- 
rzy nie gardzą szklanką piwa 
ani kieliszkiem wódki, jeżeli 
sądzą, że *'gorące napoje” 
służą im za zdrowie. Liga 
przeciwników szynków w i- 
zbie poselskiej wniosła bil 
“Local Option”, rozporzą- 
dzającyv, ażeby na żądanie 
czwartej części wyborców 
danego powiatu odbyło się 
głosowanie, czy ów powiat 
pragnie zniesienia handlu 
trunkami. Jeżeliby głosowa- 
nie wypadło *'tak”, w prze- 
ciągu miesiąca, wszystkie 
szynki i karczmy w powiecie 
miałyby być zamknięte; je- 
żeliby wyborcy powiedzieli 
“nie”, każda warda, każdy 
precynkt, każda osada i ka- 
żda wieś mogłaby na żądanie 
swych wyborców zostać dy- 
stryktem wstrzemięźliwceów, 
w którym nietylko nie mógł- 
by istnieć żaden szynk, lecz 
gdzie nawet we własnym do- 
mu nie byłoby wolno trzy- 
mać trunków. Za przekrocze- 
nie tych przykazań wyzna- 
czał ów bil kary we wysoko- 
ści 100 do 200 dolarów. 

Komitet prawny skreślił 
w tym bilu ogół przepisów 
niedorzecznych, przeciwko 
czemu prohibicyoniści nie 
mieli na seryo nie do nad- 
inienienia, Łędac ze swojej 
strony pewni, że poprawka 
do tego bilu, we formie ''sub- 
stytutu”” Browne'a zostanie 
stanie odrzuconą, a bil we 
formie, ogładzonej przez ko- 
mitet prawny, przyjęty. Za- 
wiodło ich oczekiwanie. Na 
wniosek odrzucenia ''substy- 
tutu” Browne'a izba posłów 
nie zgodziła się większością 
15 głosów przeciw 70. 

Bil Browne'”a pozwala gło- 
sować mieszkańcom miast, 
osad i całych wsi nad pyta- 
niem, czy chcą u siebie mieć 
trunki, albo nie. W mieście 
nie może w jednej wardzie 
panować inny porządek, jak 
w drugiej, a jednak radzie 
miejskiej przysługuje prawo 


zezwalać na otwieranie szyn- 
ków w dzielnicach fabrvcz- 
nych miast z prohibicyą, je- 
żeli tego życzą sobie miesz- 
kańcy okoliczni. Z drugiej 
strony przysługuje radzie 
miejskiej prawo zamykania 
szynków w takich dzielni- 
cach miast pijackich gdzie 
okoliezni właściciele do- 
mostw do używania trunków 
nie maja pociągu. 

W przyszłym tygodniu 
wniosą w senacie bil zjedno- 
czone chicagoskie towarzy- 
stwa, żądające w tej kwestvi 
absolutnego samorządu.Mia- 
sta, osady i wsie głosuja nad 
tem, czy stanowić mają 
miejscowości *'suche'” lub 
«mokre. Rady miejskie i 
wiejskie stosują się do wy- 
mku głosowania, korzystają 
wszakże z przywileju istnie- 
jącego **Dram Shop Act” i 
udzielają lub odbierają li- 
cencye na handel trunkami 
w takich wardach, precynk- 
tach lub ulicach, gdzie lud- 
ność żąda tego. W tych wa- 
runkach nie od prohibicyo- 
mistów. lecz od ludności zale- 
żeć będzie tolerować lub boj- 
kotować szynki. Wolno pro- 
hibievonistom bil ziednoczo- , 
nych Towarzystw przyjąć 
lub odrzucić. Sprawa przez 
to nie nie straci, gdyż tak, 
jak obecnie rzeczy stoją, nie 
zanosi się wcale na to, ażeby 
przewrotni prohibicyoniści 
steroryzować mieli ludność 
całego stanu Illinois. Dopó- 
ki uchodzi za rzecz pewną, 
że umiarkowane używanie 
trunków zdrowiu człowieka 
nie szkodzi niema powodu 
zabraniać ludziom uuiarko- 
wanego picia napoj w alko- 
holicznych. 


Konstantynopol.— Z Tra- 
pezuntu donosi depesza, że 
Hamdi pasza, tamtejszy do- 
wódca wojsk, został zamor- 
dowany przez pewnego pod- 
władnego oficera, którego 
krótko przedtem był ukarał. 


Czystość składników. 


Najlepiej dobrane zioła i 
korzenie, posiadają najpotę- 
żniejsze własności oczysz- 
czania i wzmacniania krwi, 
zawarte są w tem słusznie 
sławnem lekarstwie wiosen- 
nem, Severy  Czyścicielu 
Krwi. Olbrzymie powodze- 
nie tego preparatu medycz- 
nego w leczeniu niemocy o- 
gólnej, anemii, chlorosis i 
chorób skórnych, jak np. 
krost, wyrzutów, liszai, ecze- 
ma itp.. które powstają z 
nieporzadków krwi, pocho- 
dzi z wielkiej staranności, z 
jaką składniki tego lekar- 
stwa są dohierane. Severy 
Czyściciel Krwi kosztuje 
tylko $1.00 we wszystkich 
aptekach lub u W. F. Severy 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


NIEMA CHORÓB BYDŁA 


ALBERCIE W Kanadzie nie ma ża- 
dnych chorób RE jak świheka cho- 
lera, zaraza racjczna, parchy i inne 
zaraźliwe plagi dla zwierząt. 

Jeżeli jesteś farmerem, to wiesz jakg rô- 
żnice w zysku rocznym zrobi cl to, śe nie 
waźmieaa w rachubę straty bydła przez 
zarazą. 


Słoneczna południowa Alberta jest najdo- 
korale et) krajem na ziemi, gdyż bydło 
wiaprza | owce można hodować taniej, niż 
gdzieindziej i ponieważ rynek zbytu atol tuż 
przed drzwiami hodowcy. 


Odkąd wielki projekt kanadyjski Pacific o 
nawodnieniu wszedł w życie, farmer, który 
lubi rozmaitość w rolaictwie, znajdzie raj w 
Albercie, gdyż może hodować wazelkia ga- 
tunki bydła, mało nań Ilożąc i A 
może wyhodować wazelkie gatunki zbóż i 
jarzyn w tym samym czasie, kiedy bydło 
rośnie i rozwija sią 


Na wielkim obszarze irrygacyjnym Cana- 
dlan Pacific znajdują aię eetki farm, z któ- 
rych jedna część jest nawodniona. a druga 
może być poświęcona przemysłowi hodowii 
hydła, który wydaje jak najlepazą jaką tylko 
można znaleść trawą a na drugiej części 


twojej farmy możesz pielęgnować zapas pa- 
azy na zimę, buraki cnkrowe, pazenicę, 0- 
wies lub jakieko.wiek inne zboża lub jarzy- 
ny, które pragniecia uprawiać. 


Jeżeli pragniesz założyć interes mleczar- 
aki, to w Albercie znajdzisaz doskonałe wa- 
runki. Rząd operuje mieczarniami i płaci 
farmerowi za nabiał każdego centa, zatrzy: 
mując sobie tyle tylko, aby mógł prowadzić 
mleczarnię i opłacić kossta wyrobu masła. 


wiong zupełną wolą ku temu, lecz rząd może 
także wyrabiać | sprzedawać po lepszych 
cenach i po mniejszych ko-ztach aniżeli mo- 
że farmer, a doditkowy zysk idzie na rzecz 
tego, który doi krowy. 


Grunta można teraz nabić po cenach tak 
niskich i na tak łatwych warunkach , że ża- 
den człowiek nie powinien być ber farmy. 
Jeżeli chcesz wiedzieć. w jaui sposób zoba- 
czyć Albertą ra jaknajmniejszym kosztem 
iw jak! eposób nabyć grunta, kióre cig zro- 
hią niezależnym w dwóch lub trzech latach, 
ta nam będzie bardso przyjemnie poinfor- 
mować cią o tem. — Pisz po informacye do 


The Canadian Pacific Irrigation Colonization Company 
84 9th Ave. West, Calgary, Alberta, Canada. 
Sales pizza |>| —|| OZZEA. Canadian Pacific Railway Irrigated Lands. 


| 
Oczywiście. jeżeli farmer chce sam wyra- 
biać i handlować masłem, to ma pozosta- 


Syn Napoleona I. 


Obszerna literatura, doty- 
cząca syna Napoleona I, któ- 
remu w kolebce nadano imię 
króla rzymskiego, a który po 
wygnaniu ojca na wyspę św. 
Heleny, przewieziony do 
Wiednia. skończył młode ży- 
cie, jako książe Reichstadu 
— wzbogaciła się o niewiel- 
ka, ale bardzo interesującą 
pracę. Autorem jej jest je- 
den z najserdeczniejszych 
przyjaciół _ nieszczęśliwego 
księcia hr. Prokesch-Osten. 

Dlaczego hrabia nie podal 
szczegółów w książeczce tej 
zawartych w pracy pt. * Mój 
stosunek do księcia Reich- 


stadu” — nie wiadomo. Dziś 


jednak syn jego wydał owe 
przemilczane szczegóły, uzu- 
pełniwszy je uwagami, które 
ojciec jego poczynił na mar- 
ginesach biografii księcia, 
napisanej przez Montebela. 


Jak wiadomo, hrabia Pro- 
kesh-Osten ojciec był nietyl- 
ko przyjacielem, ale i po- 
wiernikiem syna Napołeona. 
Odpiera on przedewszyst- 
kiem twierdzenie, jakoby 
ks. Richstadtu nie znał do- 
syć dokładnie swego ojca. 
Owszem, znał go i fanatycz- 
nie kochał a wszystkie 
książki, tyczące się jego ży- 
cia i czynów formalnie po- 
chłaniał. Mógł to uczynić 
tem łatwiej że wbrew utar- 
temu przekonaniu, Metter- 
nich, którego książe niena- 
widził, nie interesował się 
nim w okresie 1815—1831 r. 
najzupełniej. Wielkie nato- 
miast przywiązanie i zaufa- 
nie żywił młody książe do 
dziadka macierzystego, 
Franciszka FI. Cesarz kochał 
go również i nie wzbraniał 
mu kształcić się wojskowo. 
Młody książe marzył zawsze 
o odzyskaniu korony Fran- 
cvi, na razic jednak nama- 
wiał, że chce się kształcić w 
sztuce wojskowej, ażeby się 
stać dla Austrvi nowym Eu- 
geniuszem. Wobec Pro- 
kescha ubolewał nad tem, że 
otaczają go ludźmi, bardzo 
poczciwymi wprawdzie, ale 
zarazem też i bardzo pospoli- 
tymi, gdy aspiracye jego się- 
gały bardzo daleko. Pro- 
kesch podzielał nadzieje i 
smutki księcia, wierzył bo- 
wiem, że młodzieniec zasią- 
dzie kiedvś na tronie Fran- 
cyi i zapewni w ten sposób 
Europie spokój. 

Dla nas zwłaszcza intere- 
sujący jest ustęp, w którym 
opowiada o uczuciach księ- 
cia względem Polaków. 


Jednem z marzeń księcia 
wogóle było. na wypadek po- 
wikłań wojennych, odbudo- 
wanie Polski. Wypadki w 
Królestwie Polskiem ożywi- 
łv go nadzwyczajnie i spotę- 
gowały w nim pragnienie 
pospieszenia Polsce z po- 
mocą. 

“Byłby się dał chętnie u- 
prowadzić — pisze Prokesch 
—aby tylko mógł pospieszyć 
do Polski. był by to uczynił 
z największą radością, bez 
namysłu, gdyby się tylko 
znalazł odpowiedni pomoc- 
nik. Na czele Polaków, któ- 
rym przypisywał więcej 
dzielności i zapału, niż Fran- 
cuzom, byłby cudów doko- 
NADE 


Ale inaczej zapatrywał 
się na to wszechmoeny Met- 
ternich. Gdv raz hr. Zichy 
w obecności Prokoscha 
wspomniał o księciu pogard- 
liwie, zawełał Metternich, 
niby w tonie obrony: 


— Ach. o nim niema co 
mówić — jest on raz na za- 
wsze od wszelkich koron u- 
snunięty. 

Co sie tyczy twierdzeń, ja- 
koby książe  zniewieściał 
skutkiem lekkomyślnych a- 
wanturek miłosnych. twier- 
dzi Prokesch, że jest to nie- 
prawda W tym kierunku od 
lekkomyślności strzegł go 
dziadek. a i książe sam nie- 


-za wielkiej pracy 


bardzo był skłomiy do szero- 
kiego życia... W szczegól- 
ności przeczy Prokesch, ja- 
koby istniał stosunek pomię- 
dzy księciem a Nadiną Ka- 
roly, która była prawdziwie 
piękną, ale bardzo płytką; 
do rzędu bajek należy też 
twierdzenie o rzekomym sto- 
sunku księcia ze słynną Fan- 
nv Elster, której wcale nie 
znał. 

Pod koniec życia książe, 
którego leczono źle, popadi 


dziło, nawet to, czem pierwej 


pełnie. 


o godzinie 5 zrana zakończył 
młode życie westchnieniem: 
— Matkc! już odchodzę..... 


Ile Niemcy zużywają 
alkoholu? 


Uczony niemiecki, Doktor 
Bonne - Flohbeck, przedsta- 
wia spustoszenie, jakie alko- 
hol czyni w Niemczech w na- 
stępujących. aż nazbyt wy- 
mownych cyfrach: 

Niemcy wypijają corocz- 
nie 3 miliony 500 tysięcy he- 
ktolitrów wódki, w czem jest 
około 100.000.000 dg. absolut 
alkoholu. 

3820,000,000 litrów wina, 
zawierającego około 3,000,- 
000 kg. absol. alkoholu i 5,- 
000,000.000 litrów piwa, w 
których jest około 200,000,- 
000 kilgr. absol. alkoholu. 


Z uprawnionej ziemi całe- 
go obszaru Niemiec: 577,187 
hektarów, czyli 2,308,748 
mórg wysługuje się produk- 
tom przetwarzanym na wód- 
kę. 120,935 hektarów, czyli 
483,740 mórg pod uprawę 
wina i 1,081.418 hektarów, 
czyli 4,325,672 mórg pod u- 
prawę piwa! Wszystkiego 
azem: 1,779,540 hektarów, 
czyli 7,118.160 mórg wysłu- 
guje sie alkoholowi! 

To jest piętnasta część 
wszystkiej uprawionej ziemi 
całych Niemiec — jedną 
trzydziesto drugą część całe- 
go obszaru państwa niemiec- 
kiego! 

Niemcv wydawają corocz- 
nie 3.000.000.000 nawet na u- 
pajające trunki! — to jest 
tvle, co na wszystkie wvdat- 
ki całego państwa podług e- 
tatu, oraz tvle, co na zboże, 
chleb, makę i kartofle razem 
wziąwszy 


Za wiele pożywienia. 


Prof. Chittenden uczynił 
całą seryę eksperymentów 
odnośnie do ilości pożywie- 
nia potrzebnego dla zdrowej 
osoby i przekonał się, że je- 
my około trzy razy więcej, 
aniżeli powinniśmy i temu: 
przypisuje wielką ilość no- 
womodnych chorób. Ciało 
nie odnosi żadnego pożytku 
z przeładowania go, ale orga- 
na trawienia muszą prędzej 
czy później pod naciskiem 
upaść. 
Pierwsze sypmtoma takiego 
stanu, to utrata apetytu i si- 
ły cielesnej Szybka pomoc 
jest potrzebna, by uniknać 
kompletnej ruiny całego sy- 
stemu i by takowy napowrót 
odbudować tak, by mógł wy- 
trzymać ciężar obecnego, 
modernistycznego życia. Tri- 
nera Amerykański Eliksir 
Giorzkiego Wina jest naj- 
przedniejszym środkiem w 
takich wypadkach, bo za- 
wsze ureguluje organa tra- 
wienia, da nowe soki musku- 
łom żołądka i wnętrzności, 
zwiększa ilość oddzielin, za- 
sila nerwy i całe wogóle ciało 
czyni jakby nowem. Gdzie a- 
petyt i siła są potrzebne, u- 
żywaj tego środka. Do dosta- 
nia w aptekach lub u fabry- 
kanta Jos. Triner, 799 So. 
Ashland ave., Chicago, Ill. 


w apatyę. Nie go nie obcho- 


tak się zajmował. Marniał i 
niknął w oczach. Ostatnie je- 
go słowa były skierowane do 
matki, która, jak wiadomo, 
nie interesowała się nim zu- 


W dniu 22 lipea 1832 roku 


Z PAMIĘTNIKA STAREGO 
HUZARA. 


wygrał sygnału. 


wesoło brzmiała. 


piwowarnego. 


pułkownik ‘‘ojciec” 


nia... 


przepełniła. 


tobie ujął pracy! 


pisać. 


dział całą sprawę. 

ję — ale trze_a o tem zamilcezeć! 
przyniósł ale już nie więcej. 
ście nauczyło go myśleć. 


śmiechnął 


buje szabli przez cały rok, tak sa- 
mo, jak adjutant; chyba że przy 
jakiej bijatyce — ale od dzisiej- 
szego dnia już się nie będę bił. 
Poleciał do kramu żyda Mośka. 


do sprzedania. 

— Żołmierski tytoń z pewnością? 

— Nie, szablę. 

— Kupię, kupię, panie huzarze; 
ile za nia? 

— Sześć złotych. 

— Weźmij ją sobie — dawaj 
pieniądzet ale rękojeści ci nie 
dam. 

— To też nie kupię! 

— Nie! 

— Hm, kupię! 

Wojak wydobył pałasz, odśru- 
bował rekojeść, a drugą część od 
dał żydowi. 

— Teraz Mośku przynieś mi ka- 
wał drewna. 

— Na co? 

— Nie pytaj się, tylko przynoś. 

Żyd przyniósł deskę, huzar wy- 
dobył swój trzygroszowy nóż, o- 
strugał ją. wkręcił rękojeść, selro- 
wał do'pochwy i poszedł. 

Dokąd? 

Prosto do karczmy. 

Zawołał szynkarza, aby obra- 
chował dług zapisany na drzwiach 
za picie. Szynkarz obrachował, po- 
wiedział mu, a on bez sprzeczki 
wydobył pieniądze, zapłacił i po- 
wiedział gościnnemu, aby na nowo 
wziął kredę do ręki. 

— Dobrze, dobrze, ja wam zno- 
wu poczekam, Marcinie 

Tymczasem w karczmie znajdu- 
jący się koledzy trębacza dziwili 
się, skąd Marcin nabył pieniędzy; 
mówili to i owo, kręcili głowami, 
zaczęli się spierać, rozmowa stała 
się coraz głośniejsza, już powstali, 
brali za szklanki i stołki. 

— Ja was tu pogodzę, wy go- 
łobratkowie! — wykrzyknął Mar- 
ein i wyskoczył z poza innego sto- 
łu. — Wy się tu chcecie bić — co? 

I w sprawiedliwym swym gnie- 
wie sięgnął po szablę, aby im dać 
naukę moralną — wyrwał z po- 
chwy, zamachnął nad głowami — 
kawałem drzewa. Zapomniał nie- 
borak o przyrzeczeniu, że już się 
bić nie będzie. Spiesznie wrócił 
‘szablę’ do blaszanej pochwy, ale 
już zapóźno. o 


Pułk nasz huzarski miał znako- 
mitego trębacza — mówiliśmy mu 
wszyscy Marcin. Pułkownik go 
chwalił z potężnego jego dechu, 
my zaś wiedzieliśmy, że brzmiące 
te sygnały jego trąbki płyną tylko 
z powodu gniewu i złości i byli- 
śmy przekonani, że gdyby to zale- 
żało od niego, byłby na polnej 
swej trąbee ani najkrótszego nie 


Z rana się złościł, że musiał 
pierwszy wstać, aby drugich po- 
budzić, na wieczór się gniewał, że 
pierwszy musiał być w koszarach, 
aby drugich zwoływać. przy ćwi- 
czeniu zacinał zęby, że pułkownik 
więcej nim komenderuje, aniżeli 
szwadronem — kiedykolwiek tyl- 
ko trąbił był zagniewany, dlate- 
go też trąbka jego tak głośno i 


W koszarach znajdował się tyl- 
ko tak długo, jak koniecznie mu- 
siał; resztę czasu przesiedział w 
pobliskiej karczmie, gdzie pilnie 
się starał o wybadanie przemysłu 
Był on nieszczę- 
snym człowiekiem, przyrodę uwa- 
żał za swą matkę a pułkownika za 
ojca. ‘‘Matka” przyroda obdarzy- 
ła go suchem zawsze gardłem, a 
dawał mu 
tylko 6 groszy dziennie, tak że u- 
bogi Marcin, pomimo że wszystkie 
swe matematyczne mądrości wy- 
czerpał, nie mógł dwóch tych ilo- 
czynów zrównać, tak że gospodarz 
karczmy często musiał mu pomódz 
swą kredą w rachubie jego, a dłu- 
gi rząd kresek na drzwiach ozna- 
cznł, gdzie ostatni raz przestali w 
operacyi pokrętnego tego równa- 


— Frącku! — zawołał pewnego 
razu gospodarz na swego syna — 
Marcinowi już nie będziesz nale- 
wał! miara grzechów jego już 


— Ale ojcze, on przecie zapłaci! 
A gdy się żołnierze tutaj biją, on 
ich sam zawsze powyrzuca, aby 


— Nie, aż zapłaci! a na tem ko- 
niec! — fuknął, tupnął nogą i 
przy ostatnim czynniku rachuby 
Marcina nakreślił osobliwszy znak 
tak, że Frącek nic nie mógł do- 


Wkrótce potem huzar Marcin 
nadszedł, a Frącek mu opowie- 


— No, ale ja wam jeszcze nale- 
Wlał Frącek porządną miarę i 
Marcin wypił piwo a nieszczę- 
Myślał, myślał, nareszcie się u- 
— Tak dobrze — ja potrzebuję 
piwa, a nie vałasza. Nadaremnie 
tylko człowiewowi cięży. Rękojeść 


zatrzymam, a do pochwy wystrużę 
kawał drzewa. Trębacz nie potrze- 


— Słuchajno Mośku, mam coś 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Ogromny śmiech wybuchnął w 
karczmie, a wnet wiedział cały 
pułk, że trębacz Marcin ma dre- 
wnianą szablę. Wiedzieli huzarzy, 
wiedzieli oficerowie, dowiedział 
się i pułkownik. 

Na drugi dzień Marcin został 
zawołany do kancelaryi pułko- 
wnika. > 

Wiedział już nieborak, o eo cho- 
dzi i był dlatego pogrążony w naj- 
większym smutku. 

Zapukał do drzwi, wszedł. 

— Hej huzarze! — zawołał 
pułkownik, trzymając innego żoł- 
nierza za kołnierz — tey tu czło- 
wiek zaczaił się tutaj — napadł 
na mnie — dobrze, że ty idziesz. 
Zabij go na miejscu. Dobądź 
szabli! 

Marcin wahał się. 

— Słyszałeś? — dobądź szabli. 
Rozkazuję ci, abyś go przebił! 

— Niech pan pułkownik mu 
przebaczy. 

— Rozkazuję ci, abyś... 

— Nie chcę przelać krwi mego 
kamrata — westchnął trębacz i 
pobożnie wzniósł wzrok ku niebu. 
“Ty zaś, święty Marcinie, patro- 
nie mój, pomóż i zapobież krwi 
przelaniu — uczyń cud, aby ostra 
moja szabla przemieniła się w ka- 
wał drzewa! Więc... P? 

Schwycił za rękojeść i dobył 
drewnianej szabli. 

— Widzisz, panie pułkowniku! 
stał się cud — człowiek ten nie- 
winny, patron mój mię wysłuchał. 

Pułkownik się rozśmiał i rzekł: 

— No, to już dobrze Marcinie! 
Idź zgłoś się u strażmistrza o no- 
wą szablę, lecz pamiętaj, że na 
drugi raz ani twój patron ci nie 
pomoże. 


CYGARY 
DARMO zżeżnik 


Nasze kuhańskie ręcznej 
roboty cygary 10c., znana 
w całych stanach Zjedn, 
mą leprze od innych 10e pi 
cygar. Każdy palacz cheg- fife] 
cy nabyć tych 10c cygar = 
może z każdą bakaą otrzymać darmo na >V) lat 
zegarek męski lnb damski, odkryty lnb kryty 
cyferblat, piąknej roboty z araerykańnkim war- 
kiem. Wygląda jak 50 złoty zegarek gwaraato- 
wanay. Dodajemy brelok ! zczarek. Cygary i ze- 
= parek posyłamy C. O D. $4 98 
korzta w LAT Wolno obej- 
rzeć. Pońliicie 84,98, a zapłaci- 
my przenyłkp. Taki zegarek mo- 
8 tocia sprzedać za podwójną co- 
3 AA | cygary będziecie m eli darmo. 


| DARMO Jedno pudełko 


cygar i tegarek 
Gf gdy kapiele 6, d 


j Piegcie, jaki zegarek chce 
Ya cie damaki czy męski. Uważaj 
cia że ta oferta tylko na 30 dni. 
GLORE MERCHANDISK CO. Dept. 604. 
161 Randolph 6t., Chicago, LI. 
(Mar. 28) 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne humorysty-* 
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniydze 
przesłać w jednocentowych zna- 


czkach pocztowych. Piszcie po 
bezpłatne okazowe numery. Adre- 
sujcie: 


DZWON, 


773 Milwaukee Ave , Chicago, III 


Wielka wyprzedaż widoków 
do stereoskopów. 


Kilka tysięcy widoków 
najrozmaitszych, przedsta- 
wiających widoki miast, 
gmachów, miejscowości, ko- 
nicznych sprzedawać będzie- 
my po zniżonej cenie. - 

25 sztuk 50c, a 10c na prze- 
syłkę, razem tylko 60c. 

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st., Chicago, Ill. 


CZEGO WAM POTRZEBA? 


Wielu ludzi, zwłaszcza ci którzy mie- 
szkają daleko od wielkich miast, po- 
trzebują rozmaitych rzeczy, n nie wie- 
dzą dokąd się po nie udać, Otóż nasza 
olbrzymia firma dostarcza wszystkiego 
rzeteluie i po najniższych cenach. 
Sprzedajemy wszystko zgoła, co ludzie 
ucywilizowani zapotrzebówać mogą, a 
mianowicie: zegarki, pierścionki łań. 
cuszki, najnowsze 1 najlepsze Instru- 
menty muzyczne, nuty pieczątki, i szar- 
fy dla towarzystw, dalej brzytwy, książ- 
ki powleściowe i do nabożeństwa i w 
Sedie wszystko co jest niezbędne do 
życia społecznego. Piszcie po ceny. Ka- 
talcg obecnie wyczerpany. Jeżeli z to- 
waru nie jesteście zupełnie zadowoleni, 
zwrócimy wam pieniądze natychmiast. 
Reklamacye uwzględniamy w przeciągu 
ośmiu dni. 

THE COSMOPOLITAN G15 
MERCANTILE CO. 
878—32 N. Hermitage Ave. Chicago, Ill. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z długoletnią prakiyką, poleca swa usługi 
Azan. Rodaczkom, gwaraniując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni- 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
ści, bolesnej lab braku regularności, npła- 
wsch, zwracaniu, puchnięciu nogi Eci 
przypadłościach niewieścich | przypadłoś 
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia ałabości. 
Przyjmujemy także aknszerki do nanki. 


* Ścisła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


Tel. w mieszkaniu: Monroe 1506. 


NOWY 
PAPIER LISTOWY drukowany 
w trzech kolorach z pięknym 
wierszykiem ,,Tęsknota za kra- 
jem" sprzedajemy po cenie: 
I list za 5c. 


6 +, LL) 25c. 
12 » n” 50c. 
25 ,, „$1.00 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble st. Chicago Ill. 
i 


Zawiadomienie. 


Pragniemy zawiadomić 
swych polskich przyjaciół. 
że zniżone ceny jazdy kole- 
jowej rozpoczną się do Aber- 
deen, Washington około 15 
lutego 1907. Najlepiej jest 
jechać koleją Northen Paci- 
cific, która idzie wprost do 
Aberdeen. Nasza polska ko- 
lonia rośnie szybko, a fami- 
lie tu osiadłe są zadowolone, 
ponieważ polepszyły sobie 
swoje warunki. 

Zwykły robotnik zarabia 
tu od $2.25 do $3.00 dziennie 
a roboty jest podostatkiem 
dla wszystkich, którzy przy- 
bywają. Ludzie pracują na 
polu całą zimę, gdyż zimy tu 
niema. 


Kompania dała loty na pol- 
ski kościół i ludzie chcą do- 
stać odpowiedniego księdza. 
Radzimy wam, abyście tu 
przybywali od 15 lutego, a 


wybierzecie sobie 40 akrowy- 


kawał gruntu. 


Sprzedajemy grunt po 12 
dolarów za akier, zwykle pół 
się opłaca gotówką, a spłaca 
się resztę na taki okres cza- 
su, jak sobie kto życzy. Wra- 
samy jazdę kolejową w je- 
dną stronę, kto kupi 40 a- 
krów albo więcej. Sprzedaj- 
cie swoje umeblowanie, lub 
cokolwiek macie na składzie, 
gdyż tu możecie wszystko ta- 
nio kupić. 


Washington State Coloniza- 


tion Co. 
Harding & Eugen, zarządcy. 
Aberdeen, Washington. 
Nie mamy żadnych agentów. 


UWAGA!! 


„THE EUROPEAN TOBACCO CO. s New Yorka 
piniejszem abwieszcza, ze niektóra z firm z nią kon- 
kurujących w aprzedaiy tytoniu rozpuszciają po- 
klenki w różny AG b calych Stanach Zjednoczo- 
nych, jakoby E ROPEAN TOBACCO CO. nie była 
w stanie aprzedawać paczkę tytoniu wartosci $8.00 
za $3.00), Tea same firmy utraymują, ie EUROPEAN 
TOBACCO CO. nie mase Gawad darmo złotego se- 
Tarka z łańcuszkiem, wartości $25.50, jak objaśnionę 
w naszym ozerwonym cyrkularzu o pramiach. i 


W mipawiedzi na ta nicsluszog krytyko powiada= 
my, ża wypełniać będaleny Aaiśle maika co obio. 


Gdyhy miejsce w ogłoszeniach niniejszej pasal y nia 
było tak drogiami wydrukuwalihyámy tutaj caly asos 
reg liaiów ol osób, która już doataly nasso promiuro 


aupelnio darmo. Janel, zaniieszozamy jednak na- 


Piwiński, 1017 Sycamore m., 
Franciszek Biela, 2137—Idch ave., Altoona, Pa. 
Pan Feliks Smoleń, 511 Main at., North Tonawan- 
da, N. Y.—Jezeli nam niedowierzasi, to napina da 
nich (zalączając saadrosowang kopertę s marką na 
odpawiedś), a nie wątpimy, że kazdy x nich a przy-! 
jemoością potwiordzi to, co tu piazeroy, chyba sa| 
otrzyinają tylo zapytań, że nie atarczy im czasu na 
odpowiadanie. Pariadamy w naszem biarze liaty 
tych lulzi (r wialu innych), wychwalująca hardzo 
nass tytoń, jak równioi zegarek słoty za $25.50 a 
dañeunzkiem, kićry od nnu dostali. Niektórzy a nich 
piszą, że rozprzeddali ten Lytoń za $0.00 naraz w pierw- 
naym dniu po jego otrzymaniu. 


PALACZU! JAKI GATUNEK TYTONIU PALI-- 
LES W STARYM KRAJU? 


_ Bpraedajemy tytań nustryacki, bośniacki, turecki 
i rosyjski do (ajki $ da papieroajw. Jeżeli ohatalujcas 
zaras, tu pośleiny ci za $0.00 tytoniu, po trochu s 
rój gatunku—a policzymy ci sa ten tytoń tylko 


Poślemy ci takie oyrKularz czerwo: a pre- 
miach, EG pozwoli zarobić ARÓW 14- 


karatowy CZYSTO ZŁOTY ZEGAREK a lańcuwa- 
kiem, wartości $25.50. 


Poślemy ci takie darmo z tytoniem piokna brzy- 
twe bezpiećana, 12 ogirzy, maszynka do ostrz- 
nia ich na pasku, oprawę i pudełko—słowem kom- 
plotny przybor. Sztornicy licza za taki przybór $5.00; 
my dajemy go darmo. 

Pamietaj, że te podarunki dawać będsiamy tylko. 
„dopóty, dopóki nasz tytoń nio nahiorzae w Amorycs' 
rozglonu, znterą nia awlekaj a prayslaniem obątalunku. 

Napiaz tylko w liście, że chogaa tytoniu za $6.00. 


Brzytwę Bezpieczna za $5.00; oraz Czerwony oyr- 
kuiara o pramiach. a 


Prayślij nam s zóry 25 centów w markach, reasto. 
(83.75) zapłacisz na ckspresie po obejrzeniu towaruj 
Jeżeli nia mieszknsa w hliskości biura Ee loty 
to poślij nam z góry pełną aume $4.00, a my wyśle- 
my ci towar pocztą. 


„kB nie jest zadowolony, temu zwracamy pienią- 
10. 


European Tobacco Go. 


38 Loenard st. Depl. 6 New York 
12 
ZE 


TERAZ JEST CZAS 


do sadzenia drzew przy 
ulicach i drzew owoco- 
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 

NIEWICZA, . 

Nar. Diversey i N. 60th Avenue, 
Chicago, Ill. 


NOWA KSIĄŻKA. 

W tych dniach wyszła z pod pra- 
sy ''Gazety Polskiej” książeczka 
pod tytułem: 

Dzieci Poznańskie. Nowela osnuta 
na tle prześladowań dzieci pod 
zaborem pruskim. Cena 5e 

W. DYNIEWICZ. 


SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 
i Angielsko-Polski 


English-Polish 4 Polish-English Dictionary 
Nowe Wydanie 


dokonane w drukarni “Gaz, Polskiej”. 
Rozmiar 6x4% cala, 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powłiościewe | inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieńclowo- Naukowego 


Zawiera 830 stronic, 
Piękny papier — Wyraźny druk 


Twarda oprawa — Złocone tytuliki, w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłką łub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżell Expresa 

Cena $1.00 dochodzi do ich miejscowości. 


Plorwszy Mocznik Tygodnika Powiaściawo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony bi 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawa Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Fartyjká gztoaika czyli zakład 
wygrany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek 1 Handzia, Pierwsza pyaha — 
drugia łakomstwa, Bóg nie opuści, kto się Nań 
apości, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkańocna; 
wiele UE czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele 31 AN 
opisów rozmaite) tteści. Cena . . UU 

Kgóaty Moezaik Tygodnika Powieściawe- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony esyli 
Rodzina Lanauiarów ; Leśny miyn nad TE A 
Nowoaańcy; Orznąłem żyda; Krolowsk! dziadek : 
Ulicznik warerawski; AKA TRE Żyd 
w beczce; Majster I czeladnik; Werhel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofłarny: 
Knźma Jeż; Ranegat; Jałmużna ! przypowieść 
a pereniey; Opowieści stepowe. Ktoby sią 
apodziewał; Okrążne; Walka naśmierć $i avan 
tżycie;Złapałslą; Pożarna morzo. Cena Bl.UU 

ódmy Mocuanik Tygodnika Powiodciowe- 
Naukowego, w mocnejoprawie, zawiera: Ponu 
dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesłław 


Moie lucrenia wodą ka. 8 Kneippa, Kościuszko 
od Racławicami, I 


erła Genul, Boba- 
arka z powatania 1568 r. Cena . . $1.00 


Ôsmy Roczaik Tygodnika Powieńciowo-Nan- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan HI 
Sobieski czyl! ślepa n ewolnlca z eziras, Pomo- 
rzanie w Gęąrawic, Barnaba Fafnła | Jósio Groj- 
seazyk, Zimna dystylacya, Nybiracy, Historya 
okropna o walełznym Stasain 1 o pięknej Anuloa, 
Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Kaiążą Adolf | bogini szczęścia, 
Ktohy się apodxiewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
poigaeninaa Tiimi ijacki, TARA wieża, Nowe 
auknie rabiowskie. O _ leniw 4 

parohku, Rekrut, Cena . . w 51.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, III. 


Słownik ten jest tylko do pomocy dla 
tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego, Kto nie umie języka an- 
glelekiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich I polskich, 


SUPERNA KROPLE 
s Za połowę” ceny. i 


Aby przekonać wszystkich ludzi, że 
Superna Krople są najlepszą medycyną 
w świecie dla cierpiących, postanowi- 
liśmy pierwszą paczkę sprzedać za po- 
łowę ceny. Przyślijcie nam 60 centów 
w registrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 
pajnt Seperna Kropli I opłacimy prze- 
Byłkę. Jeżeli używanie tej medecyny nie 
zdzlała dla was więcej aniżeli wszelkie 
lekarstwa jakle kiedykolwiek używali- 
ście, to zwrócimy wam wasze pieniądze. 
Superna Krople leczą Reumatyzm, Cho- 
robę Brigpta, LaGrippe, Zatrucie Krwi, 
Bolączki i Wrzody, Malaryczną Febrę, Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściówa- 
Chorobę Nerwową, Ogólne Osłabienie, Naukowego. Zawiera: Biada hrabina, wieść 
Anemię, Chorobę Wątroby, Choroby Ne- | pires Saeta dnem yela c" tomach, erda 
rek, Choroby Pęchęrza, Choroby Ko- | czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiaj. Powieść 
blece, Nieregularność Żołądka itd. Pi- a obecnego czaau. Surdnt i Biermiaga. Obras 
Bzcie dzisiaj po medycynę załączając 50 
centów, podajcie swój wiek | chorobę, y 
Wszelkłe obstalunki i listy adresować pay C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 


należy do: 
THE SUPERNA COMPANY, 
720 5th Ave., Milwaukee, Wis. 


(18) — Piękne przykłady z hiatory? polukiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy. nauki | pońwiacenia 
dia R Jaś atk nasi oe 
jj oaznaczali. -— arbcz z 
P E a a a N) 
, Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleściowe- 
80 YEARS Naukow SN mocnej oprawie, zawiera: Branki 


r EXPERIENCE 


w Jaayrze, Dwaj Bracia różnego wycbowan 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi MiA 
babuni, Apiekarz Polski, Robart Diabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis. Toast polski, Zaczara 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaka 
1 o wilku wiatrolocia. Dztwne podróże %+ 00 
na | dzie I na morzu, Cena . . . . ©L. 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH _ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NALUKOWEGO: 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocanika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłką opłaci na Expreau off'alo. — 2! Gaseta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a chcialby uzyskać 
Jeszcze obecnie EDU premia, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej, — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na "Gazetę Polską,” 
nie mogą żądać żadnych podarunków ; podarunki 
wydaje sią na to, aby “Gazeta Pclska" była 
zapłacona za 
kosztuja na rok 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS &c. 
Anyone sending a akatch and des pl may 
anickiy ascertain our opinon free whether an 
invantion ie probably paientable. Commuriow. 
tlona atriotly conńdentlni. HANOBOOK on Patentes 
sent frea. Oldest nwency fur necuring patenta, 
Fatenta taken through Munn & Co. receive 
special natice, without charge, in the 


Scientific American. 


rak z góry. "Gazeta Polaka" 
wa Dolary, na pół roku $1.25, 


A handsomaly Ilinstratod weckly. Targest cir- na kwartał 75c Ządaj 

n ącym, a nie przyayłajęcym 
EG TaS a 8 ld by ali GEO kach aait, posyła aia tylka edon ncmer 
MUNN £ Co,38'ero:». New York 582 Noble Si 


W. DYNIEWICZ, 


e Hrunch OMaa, 6% F Bta Washington, D, C, Chjaago Li 


EXTRA!! EXTRA! 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA 
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 


Wydana przez słynnego 


DraE.C. COLLINS New York Medical Institute 


DARMO 5O.OOQO EKZ. DARMO 


Książka ta zawiera w sobie wszystkia nazwy i opis chorób, aposóh ich leczenia, oraz 
anatomnię o budowie ludzkiego ciała, a takża o nięzkich ł żeńskich płciowych uestrojach, £ 
muoztwem odpowiednich do tekstu, kolorowych i turzowych rycin. 

Z książki taj każdy chory pozna swoją chorobą i co mu brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dohrepa zdrowia, 

Jeśli zatem macie zamiar udać się da doktora, to wnrzód, zanim to zrobicie, przeczytajcia 
uważnie tq nową ksiązkę, która jedynie opracowana | wydana dla Waszego dobrał 
szaycącia, Książka ta, jako lekarski podręcznik, powinna się znajdować nietylko w każdym 
familijnym domu, lacz i u pojedyńczych osób, 

każdy, ktory tylka przyszlo 10 c. naprzenylką w znaczkach pocztowych, otrzyma ją 
DARMO. Pierwsza oferta, jaką zrobiano dla Polskiej ludności. 

, „Korzystajcie zatem wszyscy z to] wielkiej ofartyi poświęcenia, dopóki zapas niewyczernany, 
ijesli Wain mila cieszyć rig zdrowiem, wówczas zaraz wypiszcia tę książką. Listy adresujcia 
na imig wszechstronnie słynnego: 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 
140 West 34th St. New Yokr, N.*Y. 


Apr’ 
S 
A c . . . 1 . . 
Mówiące, Spiewające i Grające Maszynki! 
7 + e 

Te maszynki mówią, śplewają | grają, na- 
śladując głosy wszystkich Instrumentów 
muzycznych | inne inatrumenta; jak mu- 
zyki wojskowe, śpiewają rozmaitym przy- 
CZA głosem, jak artyści w teatrze Itp. 

o 1. Cena maszynki jak powyższa illu- 
stracya 83.75. No. 2. lepsza I z lepszą o- 
prawą 85.00. No. 8. jeszcze lepsza i z le- 
pazą oprawą 86.00. 


Z każdą maszynką trzy rekordy DARMO, £ 
Maszynki za tak niską cenę będą sprzeda- 
wace krótki czas, przeta spieszcie się z 
obstalunkami. Adree: (16) 


S. KELTONIK, 203 Chestnut Str., 


Il 


F z 
Johnstown, Pa. 


Grunta! Farmy! Domy! 
My mamy rozmaite farmy. 
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 
ostatnich sum. 


Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 


kolej przechodzi przez Sobieski, 

- Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 
Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 
Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


Ag. 


Hof Land Company, 


SOBIESKI, WIS. 


Nowe widoki do Stereoskopów. 


„Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 
tow, przedstawiających Meke Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 

Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Pelak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po- 
jedynezo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze, 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, lil. 
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KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACII 
TOM III. 


(Ciag dalszy.) 


Więc mając więcej rozumu i doświadczenia 
od Zbyszka, pohamował się, okręcił napo- 
wrót pas, wypogodził oblicze, poczekał, a na- 
stępnie, gdy księżna po przywitaniu się z Li- 
chtensteinem, poczęła rozmawiąć z księdzem 
Jakóbem z Kurdwanowa, zbliżył się do niej i 
skłoniwszy się głęboko, przypomniał jej, co 
zacz jest i że za swą dobrodziejkę ją poczytu- 
je z przyczyny owego listu, którym go swego 
czasu opatrzyła. 

Księżna zaledwie pamiętała jego twarz, ale 
przypomniała sobie z łatwością i list i całą 
sprawę. Było jej także wiadomem to, co sta‘ 
łu się na sąsiednim dworze mazowieckim: sły- 
szała o Jurandzie, o uwięzieniu jego, córki, 
małżeństwie Zbyszka i o śmiertelnym jego po- 
Hema z Rotgierem. Wszystko to zaciekawia- 
o ją niezmiernie, tak, jak jakaś opowieść ry- 
cerska, lub jedna z takich pieśni jakie wygła- 
szali u Niemców mınstrele, a na Mazowszu 
gądkowie. Krzyżacy nie byli jej wprawdzie tak 
nienawistni, jak żonie Janusza, Annie Danu- 
cie, zwłaszcza, że chcąc ją sobie zjednać, 
przesadzali się dla niej w hołdach, pochleb- 
stwach i obsypywali ją hojnie darami; lecz w 
tym razie serce jej było po stronie kochanków. 
Gotowa była im pomódz i przytem cieszyło Ją, 
1ż ma przed sobą człowieka, który mógł jej 
najdokładniej przebieg zdarzeń opowiedzieć. 

Maćko zaś, który przedtem już postanowił 
uzyskać jakimkolwiek sposobem opiekę i pro- 
tekcyę wpływowej księżny, widząc z jakiem 
słucha zajęciem, chętnie prawił jej o nieszczę- 
snych losach Zbyszka i Danuśki i prawie do 
ez ją wzruszył, a to tembardziej, że sam nie- 
dolę bratanka lepiej niż ktokolwiek odczuwał. 
i z całej duszy nad nią ubolewał. 

—Nie rzewliwszego w życiu nie słyszałam 

—rzekła wreszcie księżna.—A największa ża- 
łość chwyta mnie wskróś tej przyczyny, że 
on już tę dzieweczkę zaślubił, już ci była je- 
go, wiecie-li na pewno, że nie zaznał? 
—Hej, mocny Boże!—odparł Maćko, żeby 
choć był zaznał, ale on ją zaślubił, obłożnie 
chorym będąc, wieczorem, a o świtaniu już 
Ją wzięli! 

—l myślicie, że Krzyżacy? Bo u nas po- 
wiadali o zbójach, którzy Krzyżaków zwiedli, 
inną dziewkę im oddając. Mówili też o Ju- 
randowem pisaniu...... 

—To już nie ludzkie sądy rozstrzygnęły, 
„Jeno boski. Wielki to był, prawią, rycerz ten 
Rotgier, który najtęższych zwyciężał, a przecie 
z ręki dzieciucha poległ. 

—No, taki to i dzieciuch — rzekła uśmie- 
chając się księżna—co mu  przezpieczniej w 
drogę nie wiazić. Krzywda jest—prawda! i słu- 
sznie się krzywdujecie, a jednako z tych czte- 
rech trzech już nie żyje, a ten stary, który 0- 
stał, ledwie także, jako słyszałam wydarł się 
śmierci. 

—A Danuśka? a Jurand? — odrzekł Ma- 
ćk»—gdzież oni są? Bóg też wie, czy i ze Zby- 
szkiem co złego się nie stało,któren do Malbor- 
ka pojechał. 

—Wiem, ale Krzyżacy nie całkiem tacy 
psubraci, jako myślicie. W Malborku przy bo- 
ku Mistrza i jego brata Ulryka, który jest czło- 
wiek rycerski, nie się złego bratankowi wa- 
szemu stać nie mogło, który przecie miał pe: 
wnikiem i listy od księcia Janusza. Chyba, że 
tam jakiego rycerza pozwał i poległ, bo w Mal- 
borku siła zawsze najsławniejszych rycerzy ze 
wszystkich stron świata przebywa. x 

—Ej, nie bardzo już się tam tego boję — 
rzekł stary rycerz.—Byle go do podziemia nie 
zamknęli, byłe zdradą nie ubili „byle jakoweś 
żelaziwo miał w garści—to nie bardzo się boję. 
Raz tylko znalazł się od -niego tęższy, któren 
go w szrankach rozciągnął, a to właśnie książę 
mazowiecki Henryk, ten co był tu biskupem i 
co sięw gładkiej Ryngalle rozmiłował. Ale 
Zbyszko zgoła był wówczas pacholęciem. Przy- 
tem jednego byłby on tylko, jako amen w pa- 
cierzu pozwał, tego, któremu i ja ślubowałem, 
a któren tu jest. 

To rzekłszy, pokazał oczyma na Lichten- 
steina, który z wojewodą płockim rozmawiał. 

Lecz księżna zmarszczyła brwi i rzekła su- 
rowym, oschłym głosem, którym zawsze mówi- 
ła, gdy gniew poczynał ją chwytać: 

—śŚlubowaliście mu, czy nie ślubowali, a 
to pamiętajcie, że on u nas w gościnie; kto 
naszym gościem chce być, powinien obyczajno- 
ści przestrzegać. 

„ —Wiem, miłościwa pani— odrzekł Maćko. 
—Toćżem już okręcił pas i do niegom szedł, a- 
a się pohamował, pomyślawszy, że może po- 
słuje. * 

—Bo i posłuje. A człek jest między swymi 
znany, na którego radach sam mistrz siła po- 
lega 1 nie byle czego mu odmówi. Bóg to może 
zdarzył, że go w Malborku podczas bytności 
waszego bratanka nie było, ile że Lichtenstei- 
na, choć z zacnego rodu idzie, powiadają za- 
wziętym i mściwym. Poznałże was? 

—Nie bardzo mógł poznać, bo mię mało 
widział. Na drodze tyniecki byliśmy w heł- 
mach, a potem raz tylko byłem u niego w Zby- 
szkowej sprawie, ale wieczorem, gdyż było pil- 
no i raz widzieliśmy się w sądzie. Zmieniłem 
się na gębie od tego czasu i broda znacznie mi 
posędzielała. Uważałem też teraz, że patrzył na 
mnie, ale widać jeno dlatego, że przydłużej z 
miłościwą panią rozmawiam, gdyż potem oczy 
całkiem spokojnie w inną stronę obrócił. 

„Zbyszka toby był poznał--ale mnie zaba- 
czył, a o mojem;ślubowaniu może i nie słyszał, 
mając o lepszych do myślenia. 


— Jakto o lepszych? 

—Bo jemu pono ślubowali i Zawisza z 
Giarbowa i Powała z Taczewa i Marcin z Wro- 
cimowie i Paszko Złodziej i Lis z Targowiska. 
Każdy Ż nich, miłościwa pani i dziesięciu ta- 
kim poradzi, a cóż dopiero, że ich kupa! Le- 
piej jemu się było nie rodzić, niżeli jeden ta- 
kowy miecz mieć nad głową. A ja nietylko mu 
o ślubowaniu nie wspomnę, ale jeszcze w pou- 
fałość się wejść z nim postaram. 

—Czemu zaś tak? 

A twarz Maćka stała się naraz 
do głowy starego lisa podobna. 

—Źeby mi jakowe pismo dał, za którem 
mółbym przezpiecznie po krajach krzyżackich 
jeździć i Zbyszkowi w razie potrzeby dać pora- 
towanie. 

— Zali to godne czci rycerskiej?—zapytała 
z uśmiechem księżna. 

—(Godne — odrzekł stanowczym głosem 
Maćko.—Gdybym na ten przykład w bitwie z 
tyłu na niego natarł, a nie zawołał, by się o- 
brócił jużcibym hańbę na się ściągnął, ale czasu 
pokoju rozumem na hak nieprzyjacieła przy- 
wieźć, tego się żaden prawy rycerz nie za- 
sroma. 

—To was pojmają—odrzekła księżna. | 

I skinąwszy na Lichtensteina, poznajomi- 
ła z nim Maćka, pomyślawszy, że choćby go 
Lichtenstein poznał, to i tak nie stałoby się nie 
wielkiego. 

Lecz Lichtenstein nie poznał go, albowiem 
istotnie na drodze tynieckiej widział go w heł- 
mie, a potem raz tyiko jeden z nim rozmawiał 
i to wieczorem, gdy Maćko przychodził do nie- 
go prosić go o odpuszczenie Zbyszkowi winy. 

Skłonił się jednak dość dumnie, dopiero 
ujrzawszy za rycerzem dwóch cudnych, bo- 
gato ubranych pachołków, myślał, że nie byle 
kto takich mieć może i twarz rozjaśniła mu się 
nieco, jakkolwiek nie przestał wydymać dum- 
nie ust, co czynił zawsze, jeśli nie z panującymi 
miał do czynienia. 

A księżna rzekła, ukazując Maćka: 

—Jedzie ten rycerz do Malborka i ja sama 
polecam go łasce Wielkiego Mistrza, ale on po- 
słyszawszy o zachowaniu jakie w Zakonie ma- 
cie, pragnąłby i od was mieć pismo. 

To rzekłszy, odeszła do biskupa, Lichten- 
stein, zaś utkwił w Maćku swe zimne, stalowe 
oczy i zapytał: 

Jakiż powód skłania was, panie, do od- 
wiedzenia naszej pobożnej i skromnej stolicy? 

— Uczciwy powód i pobożny powód—od: 
rzekł, wznosząc źrenice, Maćko.—Grdybyż by- 
ło inaczej, nie uręczałaby za mną miłościwa 
księżna, ale prócz ślubów pobożnych, ` chciał- 
bym też i Mistrza waszego poznać, któren po- 
kój na ziemi czyni, a jest najsławniejszym na 
świecie rycerzem. - | 

—Ża kogo księżna miłościwa, pani nasza i 
dobrodziejka, uręcza, ten nie będzie narzekał 
na naszą, ubogą gościnność; wszelako co do 
Mistrza trudno będziecie go mogli obaczyć, bo 
przed miesiącem już do Gdańska wyjechał, a 
stamtąd miał do Kod=ca i dalej ku granicy 
ruszyć, gdyż choć miłośnik pokoju, musi prze- 
cie od zdradzieckich Witoldowych zapędów, 
dziedziny zakonnej bronić. 

Usłyszawszy to, Maćko zafrasował się tak 
widocznie, że Lichtenstein, przed którego o- 
czyma nie nie mogło się ukryć, rzekł: 

—Widzę, że równą mieliście chęć poznać 
Wa ego Mistrza, jak dopełnić ślubów zakon- 
nych. 

— Miałem ci ją miałem!—odrzekł prędko 
Maćko. — Więc to już wojna z Witoldem o 
Zmudź pewna? 

—Sam ją rozpoczął, podająć wbrew przy- 
sięgom pomoc buntownikom. 

Nastała chwila milczenia. 

— Ha! niech ta Bóg szczęści Zakonowi, jak 
na to zasługuje!—rzekł wreszcie Maćko. — Nie 
mogę Mistrza poznać, to choć ślubów dopełnię. 

Lecz wbrew tym słowom, sam nie wiedział 
co ma na razie począć iz uczuciem ogromne-. 
go strapienia zadawał sobie w duszy pytanie: - 

—(dzie ja mam teraz Zbyszka szukać i 
gdzie go odnajdę? 

Łatwo było przewidzieć, że jeśli Mistrz o- 
puścił Malborg i udał się na wojnę, to niema co 
szukać w Malborgu Zbyszka, a w każdym razie 
trzeha o nim dokładniejszych wiadomości za- 
sięgnąć. Stary Maćko zakłopotał się wielce, ale 
że był człek prędki do rady, postanowił czasu 
nie tracić i zaraz nazajutrz ruszyć w dalszą 
drogę. Uzyskanie listu od Lichtensteina, przy 
poparciu księżny Aleksandry, w której komtur 
miał nieograniczone zaufanie, przyszło mu ła- 
two. Otrzymał polecenie, do starosty w Bro- 
dnicy i do Wielkiego Szpitalnika w Malborgu, 
za które darował jednak Lichtensteinowi spo- 
ry srebrny puharek, ozdobnie wykuty we Wro: 
cławiu, taki, jaki rycerze mieli zwyczaj sta- 
wiać napełniony winem na noc przy łożu, aby 
w razie bezsenności, mieć pod ręką i lekarstwo 
na sen i uciechę. Hojność ta Maćkowa zdziwiła 
nieco Czecha, który wiedział, iż stary- rycerz 
nie był zbyt pochopny do obsypywania darami 
nikogo, a zwłaszcza Niemców— lecz ów rzekł: 

—Uczyniłem tak, bom mu ślubował i po- 
tykać się z nim muszę, a nijakby mi było na- 
stawać na gardło człeka, który mi usługę od- 
dał. Nie nasz to obyczaj bić w dobrodzieja..... 

—Ale zacnego puharka szkoda!—odpowie- 
dział trochę przekornie Czech. 


Na to zaś Maćko: F 

—Nie czynię ja nie przez rozmysłu, nie 
bój się! Bo jeśli mi Pan Jezus miłosierny po- 
zwoli Niemca powalić, to już-ci puharek odzy- 
szezę i siła innych godnych rzeczy wraz z nim 
zdobędę. er 

Poczem jęli naradzać się obaj, a z nimi 1 
Jagienka, co czynić dalej. Maćkowi przecho- 
dziło przez rozum, aby i ją i Sieciechównę zo- 
stawić w Płocku pod opieką księżny Aleksan: 
dry, a to z powodu opatowego testamentu, któ- 


chytra, 


ry był złożony u biskupa. Lecz dziewczyna 
sprzeciwiła się temu całą siłą swej niezłomnej 
woli. Prawda, że sporzejby było jechać bez 
nich, bo nie trzebaby na noclegach oso- 
bnych izb wyszukiwać, ha bezpieczeństwo i ró- 
żne inne tego rodzaju przyczyny. Ale przecie 
nie po to wyjechały ze Zgorzelic, by siedzieć w 
Płoeku. Testament, skoro jest u biskupa, to 
nie przepadnie, a co do nich, gdyby się poka- 
zało, że muszą gdzie po drodze ostać, to lepiej- 
by im było ostać się na opiece u księżny Anny, 
nie u Aleksandry, bo na tamtym dworze mniej 
nawidzą Krzyżaków, a więcej miłują Zbyszka. 
Rzekł wprawdzie na to Maćko, —że rozum nie 
niewieścia rzecz i że nie przystoi dziewce *'do- 
wodzić” tak, jakby naprawdę ten rozum mia- 
łu—nie sprzeciwił się jednak stanowczo, a 
wkrótce ustąpił całkiem, gdy Jagienka, odcią- 
goąwszy go na bok, poczęła mówić ze łzami w 
oczach: 


—Wiecie!... Bóg patrzy na moje serce, że 
co rana i co wieczora, proszę Go za oną Da- 
nuśką ba i o Zbyszka szczęśliwość! Bóg to w 
niebiesiech wie najlepiej! Ale Hlawa i wy po- 
wiadacie, że już ona zginęła i że żywa z krzy- 
żackich rąk nie wyjdzie — co jeśli tak ma być, 
to ja... 

Tu zawahała się nieco, wezbrane łzy sto- 
czyły się jej zwolna po jagodach i skończyła po 
cichu: 

— To ja chcę być Zbyszka blisko.... 

Maćka wzruszyły te łzy i słowa, jednak 
odrzekł: 

—Jeśli tamta zginie, Zbyszko z żałości ani 
na cię spojrzy. ` 
. —Ja też nie chcę, by na mnie spoglądał, 
jeno chcę być z nim. 


— Wiesz przecie, że ja tego samegobym 
chciał, co i ty; ale on w pierwszym żalu gotów 
cię jeszcze zwymyślać... 

—Niech tam i zwymyśla — odpowiedziała 
ze smutnym uśmiechem— Ale tego nie uczyni, 
bo nie będzie wiedział, że to ja. 

— Pozna cię. 

—Nie pozna. Wyście także nie poznali. 
Powiecie mu, że to nie ja, jeno Jaśko, a Jaśko 
przecie całkiem z gęby do mnie podobny. Po- 
wiecie mu, że urósł i tyla, a jemu nawet przez 
głowę nie przejdzie, by zaś to nie był Jaśko.... 

Na to stary rycerz wspomniał coś jeszcze 
o kolanach k'sobie, ale, że kolana k'sobie mie- 
wali czasem i chłopaki, więc nie mogło to być 
przeszkodą, zwłaszcza, że Jaśko miał istotnie 
twarz prawie taką samą, a włosy po ostatnich 
postrzyżynach wyrosły mu znów długie—i no- 
sił je w pątliku, tak, jak inne szlachetne pa- 
cholęta i sami rycerze. Z tych przyczyn ustą- 
pił Maćko i poczęli mówić już o drodze. Mieli 
wyruszyć nazajutrz. Postanowił Maćko puścić 
się w krzyżackie kraje, dotrzeć do Brodnicy, 
tam zasięgnąć języka i gdyby Mistrz był wbrew 
przewidywaniom Lichtensteina jeszcze w Mal- 
borgu, to jechać do Malborga, w razie zaś 
przeciwnym, pociągnąć krzyżacką granicą w 
stronę Spychowa przepytując po drodze o mło- 
dego polskiego rycerza 1 jegu poczet. Stary ry- 
cerz spodziewał się nawet, że łacniej się cze- 
goś dowie o Zbyszku w Spychowie lub na dwo- 
rze księcia Janusza warszawskiego, niż gdzie- 
indziej. 

Jakoż nazajutrz wyruszyli. Wiosna już u- 
czyniła się zupełna, więc rozlewy wód, a mia- 
nowicie Skrwy i Drwęcy tamowały drogę, tak, 
że dopiero dziesiątego dnia po opuszczeniu 
Płocka przejechali granicę i znaleźli się w 
Brodnicy. Miasteczko czyste było i porządne, 
ale zaraz na wstępie można było poznać twar- 
de rządy niemieckie, albowiem ogromna muro- 
wana szubienica 1), wzniesiona za miastem 
przy drodze do Gorczenicy, ubrana była ciała- 
mi wisielców, z których jedno było kobiece. 
Na strażniczej wieży i na zamku powiewała 
chorągiew z czerwoną ręką, w białem polu. Sa- 
mego komtura nie zastali jednak podróżni na 
miejscu, albowiem pociągnął był z 'częścią za- 
łogi i na czele okolicznej szlachty do Malba 
Objaśnienia te dał Maćkowi stary Krzyżak, 
ślepy na oba oczy, który był niegdyá komtu- 
rem Brodnicy, później zaś, przywiązawszy się 
do miejsca i zamku, przeżywał w nim ostatki 
żywota. Ów gdy kapelan miejscowy przeczytał 
mu list Lichtensteina, przyjął Maćka gościn- 
nie, że zaś mieszkając wśród polskiej ludno- 
ści, umiał wybornie po polsku, przeto łatwo 
było się z nim rozmówić. -Zdarzyło się też, iż 
przed sześciu tygodniami jeździł do Malborga, 
dokąd wzywano go, jako doświadczonego ry- 
cerza na radę wojenną, wiedział więc co się w 
stolicy działo. Zapytywany o młodego polskie- 
go rycerza, mówił, że nazwiska nie pomni, 
ale że słyszał o jakowymś, który naprzód bu- 
dził podziw tem, że pomimo młodych lat 
przybył jako rycerz już pasowany, a powtóre 
potykał się szczęśliwie na turnieju, który 
Wielki Mistrz urządził wedle zwyczaju dla 
cudzoziemskich gości, przed wyruszeniem na 
wojenną wyprawę. Powoli przypomniał sobie 
nawet, iż owego rycerza polubił i wziął w 
szczególną opiekę, mężny i szlachetny brat 
Mistrzów, Ulrych von Jungingen i że dał mu 
żelazne listy, z którymi młodzian później od- 
jechał podobno w stronę wschodnią. Maćko 
ucieszył się z tych wiadomości ogromnie, nie 
miał bowiem najmniejszej wątpliwości, że tym 
młodym rycerzem był Zbyszko. Wobec tego 
nie było chwilowo po co jechać do Malborga, 
bo jakkolwiek Wielki Szpitalnik lub inni pozo- 
tali tam urzędnicy zakonni i rycerze mogliby 
może jeszcze dokładniejszych udzielić wskazu- 
wek, jednakowoż żadną miarą nie mogli po- 
wiedzieć, gdzie na razie bawi Zbyszko. Zresztą 
sam Maćko wiedział najlepiej, gdzie go zna- 
leźć, nie trudno bowiem było domyślić się, że 
krąży koło Szczytna, albo jeżeli tam Danusi 
nie znalazł, czyni poszukiwania po dalszych 
wschodnich zamkach i komturach. 

Nie tracąc więc czasu, ruszyli i oni krzy- 
żackim krajem, ku wschodowi i Szczytnu. 


„nie daruje.... 


Droga szła im sporo, gdyż gęste miasta i 
miasteczka połączone były gościńcami, które 
Krzyżacy, a raczej kupcy, w miastach osiedli, 
w dobrym utrzymywali stanie, prawie niegor- 
szym, niż polskie, które powstały ped opieką 
gospodarnej i sprężystej króla Kazimierzowej 


ręki. Przytem pogoda nastała cudna. Noce by- - 


ły gwiaździste, dni jasne, a w porze południo- 
wego udoju powiewał ciepły, suchy wiaterek, 
który napełniał czerstwością i zdrowiem pier- 
si ludzkie. Zazieleniły się zboża na polach, łą- 
ki pokryły się hojnie kwieciem, a lasy sosnowe 
poczęły ronić woń żywiczną. Przez całą drogę 
do Lidzbarku, a stamtąd do Działdowa i dalej 
do Niedzborza podróżni nie widzieli ani 
chmurki na niebie. W Niedzborzu dopiero, w 
nocy przyszła ulewa z grzmotami, które pier- 
wszy raz tej wiosny słyszano, ale trwała kró- 
tko i nazajutrz rozbłysnął znów poranek prze- 
jasny, różowy, złoty i tak świetlisty, że jak 
okiem sięgnąć wszystko lśniło jednym bisio- 
rem brylantów i pereł, cała zaś kraina zdawała 
się uśmiechać niebu i radować się z bujnego 
życia. | 

W taki to ranek wykręcili z _ Niedzborza 
ku Szczytnu. Granica mazowiecka nie była 
dałeko, i łatwoby im przyszło nawrócić do 
Spychowa. Była chwila nawet, że Maćko chciał 
to uczynić, ale rozważywszy wszystko, wolał 
dotrzeć wprost do strasznego krzyżackiego 
gniazda, w którem tak ponuro rozstrzygnęła 
się część Zbyszkowych losów. Wziąwszy więc 
chłopa przewodnika, kazał mu prowadzić po- 
czet ku Szczytnu, choć przewodnik nie był ko- 
nieczny, albowiem z Niedzborza szedł prosto 
gościniec, na którym niemieckie mile były bia- 
łymi kamieniami znaczone. 


Przewodnik jechał kilkadziesiąt kroków 
naprzód, za nim konno Maćko z Jagienką, na- 
stępnie dość daleko za nimi Czech ze śliczną 
Sieciechówną, a dalej szły wozy, otoczone 
przez zbrojnych pachołków. Ranek był wcze- 
sny. Różana barwa nie zeszła jeszcze ze wscho: 
dniej strony nieba, choć słońce świeciło już, 
zmieniając na opale krople rosy na drzewach i 
trawach. 

— Nie boisz się jechać do Szczytna?—zapy- 
tał Maćko. 

—Nie boję się—odrzekła Jagienka.—Pan 
Bóg nade mną, bom sierota. 

—Bo tam nijakiej wiary nie dotrzymują. 
Najgorszy pies był ci wprawdzie ów Danveld, 
którego Jurand razem z Gotfrydem zgładził... 
Tak powiadał Czech. Drugi po Danveldzie był 
Rotgier, który legł od Zbyszkowego topora,ale 
i ten stary jest okrutnik, dyabłu zaprzedan.... 
Ludzie nie dobrze nie wiedzą, wszelako ja tak 
myślę, że jeśli Danuśka zginęła, to z jego rę- 


ki. Gadają, że spotkała go też jakowaś przygo” - 


da—ale księżna powiedziała mi w Płocku, że 
się wykręcił. Z nim to będziemy mieli w Szczy* 
tnie sprawę. Dobrze, że mamy pismo od Li- 
chtensteina, bo jego się podobno gorzej psu: 
braty boją, niź samego mistrza... Że to pra- 
wią, powagę ma okrutną i zachowanie wielkie, 
a przytem mściwy jest. Najmniejszej krzywdy 
j Bez tego pisma nie jechałby ja 
tak spokojne do Szczytna. 

—A ów-że stary jak się zowie? 

— Zygfryd de Loewe. 

— Bóg da, że damy sobie z nim rady. 

— Bóg da! 

. Tu Maćko roześmiał się i po chwili począł 

mówić: 

—Powiada do mnie księżna w Płocku: 
'* Krzywdujecie się, krzywdujecie, jako baranki 
na wilków, a tu (powiada) z tych wilków 
trzech już nie żyje, bo ich niewinne baranki 
zdusiły ”. I prawdę rzekłszy, tak to i jest.... 

—A Danuśka? a jej rodzic? 

—'To samo powiedziałem księżnie, ale w 
duszy rad jestem, iże się pokazuje, jako i nas 
krzywdzić jest nieprzezpieczna rzecz. Już-ci 


"wiemy, jak toporczysko chycić w garść i go- 


dnie niem machnąć! A co do Danuśki i Juran- 
da, to prawda. Ja myślę tak samo, jak Czech, 
że ich już na świecie niema, ale w rzeczy, to 
nikt dobrze nie wie... Tego Juranda też mi żal, 
bo i za życia się boleści o dziewczynę najadł i 
jeżeli zginął, to ciężką śmiercią. 

—Co go kto przy mnie wspomni, to zaraz 
o tatusiu myślę, którego też na świecie niema 
—odpowiedziała Jagienka. 

I tak mówiąc podniosła zwilżone oczy ku 
górze. Maćko zaś pokiwał głową i rzekł: 

—W bożym on wiecu w światłości wieku- 
istej napewńo, bo lepszego od niego człowieka 
chyba w całem naszem królestwie nie było.... 

—0Oj nie było ci, nie było!--westchnęła Ja- 
gienka. 

Lecz dalszą rozmowę przerwał im chłop 
przewodnik, który powstrzymał nagle źrebca, 
a następnie zawrócił go, przyleciał pędem do 
Maćka i zawołał jakimś dziwnym, wylęknio- 
nym głosem: 

—(Q dla Boga! Patrzcie no, panie rycerzu, 
kto to ku nam z pagórka idzie. 

— Kto? gdzie?—zawołał Maćko. 

—A owdzie! Chyba wielkolud, czy co... 

Maćko z Jagienką wstrzymali stępaki, 
spojrzeli we wskazanym przez przewodnika 
kierunku i istotnie ogzy ich ujrzały na wynio- 
łości pagórka, na pół, albo więcej stajania ja- 
kowąś postać, której wymiary zdawały się 
znacznie przenosić zwykłe ludzkie kształty. 


—$Sprawiedliwie mówi, że chłop jest du- 


ży—mruknął Maćko. 


Potem zmarszczył się, splunął nagle w 


bok i rzekł: 

—Na psa urok! k í 

—Czemu zaś zaklinacie? — spytała Ja- 
gienka. 

—Bom wspomniał, jako taki sam ranek o- 
baczyliśmy ze Zbyszkiem na drodze z Tyńca 
do Krakowa, takiego samego niby wielkoluda. 
Powiadali wówczas, że to Walgierz Wdały. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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KOMISYA PRZEMYSŁU I 
HANDLU. 


—- oraz 
Biuro pośredniczenia w pracy 


Z inieyatywy i staraniem człon- 
ków Komisyi Przemysłu i Handlu 
zwołane walne zebranie detroie- 
kich kupców i przemysłowców w 
dniu 3 marca b. r. do sali ob Ant. 
Sikory p. n. 807 przy ul. St Aubin 
całkowicie się udało. Na posiedze- 
nie stawiła się pokażna liczba tu- 
tejszych kupców i poważnych oby- 
wateli w liczbie przeszło 50. Ze- 
branie zagaił wice-cenzor Z. N. P. 
i Prezes Komisyi ob. J. Nowakow- 
ski, wyjaśniające cele i zadania 
Komisyi, jej ważność dla polskie- 
go wychodźtwa. zasługi biura pra- 
cy, następnie podał cel zwołane- 
go posiedzenia Wspomniał miano- 
wicie o czterech wynalazkach 
bądź opatentowanych już przez 
naszych rodaków, bądź też, że pe- 
wne formalności wkrótce - ukoń- 
czone zostana. 2 wobec tego, roda- 
cy, znający się na rzeczy, powin- 
ni ująć w swoje ręce fabrykacyę 
tych wynalazków, aby nie boga- 
cić obcych, lecz, aby wszelkie zy- 
ski pozostały w rękach Polaków. 

Przystępując .z kolei do oma- 

wiania poszczególnych wynalaz- 
ków, prezes Komisyi podał zebra- 
nym do wiadomości, że ob. Pa- 
weł Głowacki z Thorp, Wis., na- 
desłał oprócz listów i dokumen- 
tów do biura komisyi prospekt, 
fotografie i rysunki wynalazku 
już opatentowanego w lutym b. r. 
Jest to maszyna, t. zw. * Cultiva- 
tor'', służąca do obrabiania bura- 
ków, tytoniu, bawełny, poziomek 
i różnego rodzaju jarzyn. Sekre- 
tarz Komisyi odczytał wszystkie 
listy i dokumenta owego rodaka, 
i wyjaśnił całą sprawę obszerniej, 
poczem rozpoczęły się debaty i 
ożywiona dyskusya. Na hali mię- 
dzy zebranymi było wielu ludzi 
fachowych. którzy gorliwie spra- 
wą się zajęli i szczerze się wyna- 
lazkiem zainteresowali. Maszyna, 
nad której obmyśleniem i skon- 
struowaniem rodak ów dwa lata 
pracował i sporo pieniędzy wydał, 
okazuje się być praktyczną, odda- 
jącą niesłychane usługi farmerom 
w użyciu, zwłaszcza, że fabryka- 
cya maszyny nie zdaje się być ko- 
sztowną. Po długiej i obszernej 
nad tym przedmiotem  dyskusyi, 
zgodzono się, że zanim obywatele 
tutejsi zabiora się do założenia 
kompanii i fabryki do wyrabiania 
tej maszyny. należy ją sprowadzić 
na miejsce, aby wedle niej można 
tu było sporządzić maszynę, we- 
"dług wszelkich wymagań techni- 
cznych. "Osobna komisva z ludzi 
fachowych i rzeczoznawców zło- 
żona wypróbuje tak wykonaną 
maszynę. a skoro się okaże, że się 
nadaje do okopy%ania i piełania 
roślin, jarzyn ı ogrodowin, jak to 
opisuje wynalazca, wówczas mo- 
żna będzie przystąpić do pobudo- 
wania fabryki żelaznej. 

Skonstatowano. że w Detroit 
istniało już dawniej Towarzystwo 
Przemysłowców, lecz od dwóch lat 
już nie czynne, gdyż nie odbywało 
ani posiedzeń ani wkładek mie- 
sięcznych nie uiszczało. Wielu z 
członków tego Towarzystwa było 
na hali, pragnących polski prze- 
mysł rozwinąć i pchnąć całą siłą 
na nowe tort. 

Celem przygotowania prac wstę- 
pnych do założenia Towarzystwa 

akcyjnego. w skład którego wej- 
dą członkowie z dawnego Towa- 
rzystwa Przemysłowców i nowi, 
wybrano komitet, złożony z sied- 
miu obywateli. Do komitetu weszli 
pp. Ignacy Gramiński, Marcin 
Kulwieki, Józef Jurczyk. Antoni 
Sikora, Franciszek Chyliński, Fe- 
liks Kłopociński i Piotr Wiland. 

Komitet ten ma działać w po- 
rozumieniu z Komisyą Przemysłu 
i Handlu, od której może każdej 
chwili zasięgać wszelkich wska- 
zówek, rad i informacyi a prze- 
dewszystkiem ma zwołać w nie- 


_ długim czasie ponowne zebranie 


tutejszych obywateli, kupców i 
przemysłowców, aby ich powiado- 
 mić o rezultacie swej działalności. 
Komitet ten ma za zadanie przy- 
gotować materyał i podwaliny 
pod powstać mające Towarzystwo 
akcyjne, które ma przynieść wiel- 
ką korzyść i pożytek społeczeń- 
stwu naszemu na wychodźtwie. 
_ Pozostałe trzy wynalazki trak- 
 towano więcej ogólnikowo, gdyż 
brak jeszcze niektórych formalno- 
ści, o które Komisya Przemysłu i 
Handlu do rodaków - wynalazców 
pisała, lecz ci na czas tychże nie 
nadesłali. Po 3 godzinnych obra- 
dach i debatach Prezes Komisvi 
posiedzenie zawiesił. 


= Biuro Pracy Komisyi Przemysłu 
ra 


_i Handlu podaje w dalszym ciągu 
następujące informacye do wiado- 

mości ogółu: 

W jednem z większych miast a- 


- merykańskich rodak, artysta-foto- 


graf z zawodu. prowadzący zakład 


| fotograficzny od lat kilkunastu, 


poszukuje zdolnego pomocnika, 
| posiadającego biegłość i rutynę w 
tym zawodzie. Kwalifikacye wy- 


= magane i zaświadczenia lub prób- 


- ki pracy. Kandydat musi być prze- 


dewszystkiem zdolnym retuszerem 
i człowiekiem uczciwym i trzeż- 
wym. Zajęcie bd 1 kwietnia b. r. 
Wynagrodzenie $20 tygodniowo. 
Praca stała i dobra. 

W jednem z miast wisconsiń- 
skich rodak. krawiec kostumerski 
poszukuje spólnika dla rozszerze- 
nia swego, jedynego tam interesu 
tego rodzaju, w którym zajmuje 
6 robotników. Miasteczko rośnie 
w latach ostatnich, a z nadchodzą- 
cą wiosną zaczsą budować tam 
dwie duże fabryki, więc i potrze- 
by ludności wzmagać się będą. 

Dwóch rodaków, pragnących 
wspólnie założyć interes fryzyer- 
ski, zapytuje Komisyę o miejsce, 
gdzie Polacy potrzebują dobrego 
golarza, gdyż pragną między roda- 
kami się osiedlić i zakład fryzyer- 
ski prowadzić 

W jednej z większych osad pol- 
skich potrzeba spólnika z kapita- 
łem do interesu, który doskonale 
prosperuje i się opłaca. Powodze- 
nie interesu jest zapewnione. In- 
teresowany może nabyć udziały 
innych spólników na bardzo przy- 
stępnych warunkach w tym celu, 
aby kapitał zwiększyć, a ilość spól- 
ników interesu zmniejszyć. 

Pewien rodak przed paru tygo- 
dniami przybyły z Warszawy, 
gdzie pracował w handlu kolonial- 
nym, a potem jako urzędnik w 
biurze, poszukuje za pośredni- 
ctwem Komisyi zajęcia w redak- 
cyach pism polskich, lub jakiego- 
kolwiek innego zatrudnienia w 
charakterze subjekta, agenta, eks- 
pedytora lub korektora przy=pol- 
skich gazetach. 

W Salem, Mass. pewien rodak- 
związkowiec pragnie sprzedać za- 
kład wyrobów rzeźniczych. Odbyt 
na wyroby dobry. Cena nie wyso- 
ka. Powód sprzedaży ten, że rodak 
ten musi według zobowiązania wy- 
płacić swego spólnika, który wy- 
jeżdża do Europy. 

Potrzeba organisty do dosyć du- 
żej parafii. obsługiwanej przez 
dwóch księży. Warunki dobre. Po- 
sada do objęcia każdego czasu. 
Interesowani zechcą się zgłosić do 
biura Komisyi. 

W Wallkill, N. Y. znajdują się 
dwie fabryki w których pracę do- 
stać można, a to fabryka kapelu- 
szy i druga ''Condensed Milk”. 
Zarobek w fabryce kapeluszy dla 
prostego robotnika od $1.25 do 
%2.00 dziennie. zależnie od wieku 
i uzdolnienia. Można się także do- 
stać do fachowej roboty po dwóch 
tygodniach nauki. Dla fachowych, 
czyłi po 2 tygodniach nauki za- 
robek od sztuki od $1.50 do $3.00 
dziennie, co zeleży od zręczności. 
Do nauki są przyjmowani nie star- 
si nad lat 30 W fabryce ‘‘Con- 
densed Milk” zarobek $10 tygo- 
dniowo przy zwyczajnej robocie. 

W Virginia, Minn. jest pracy 
poddostatkiem. Zapłata dobra od 
$2.00 do $3.50 w kopalniach rudy 
żelaznej. Rodacy dostać mogą pra- 
cę w kopalniach bez trudu, bo tam 
jest czterech Polaków-farmerów. 
I nie tylko w kopalniach, ale i w 
turtakach pracę dostać można. 
Najniższa zapłata $2.00 dziennie. 
W borach i lasach przy drzewie 
płacą kompanie po $35 miesięcz- 
nie z utrzymaniem tak zimą, jak 
latem, bo tartaki ciągle w ruchu, 
a więc i pracy zawsze jest poddo- 
statkiem. 

Doświadczony rzeźnik i groser- 
nik zrobią doskonały.interes, uda- 
jąc się do Virginia, Minn., gdyż 
oprócz trzech salonów w pobliżu 
polskiego kościoła, innego intere- 
su polskiego tam nie ma. Rodacy, 
pisząc do Komisyi, zapewniają, że 
interes rzeźniczy lub groseryjny 
będzie popierany przez swoich i 
będzie dobrze się opłacał temu, kto 
go tam założy, bo rodacy pójdą do 
swego, zamiast do Niemca innona- 
rodowca. 

Po wszelkie bliższe wskazówki 
i informacye co do ogłoszonych 
wyżej zawodów, interesów, miej- 
scowości, oraz prac i zajęć należy 
pisać do sekretaryatu Biura Pracy 
Komisyi Przemysłu i Handlu pod 
adresem: 

A. Piwowarski 
986 St. Aubin ave., Detroit, Mich. 


Siedem cudów koreańskich. 


Korca jest owym krajem, o któ- 
rego posiadanie tak długi i zacięty 
bój toczyły między sobą Rosya i 
Japonia. Dzisiaj ma wprawdzie 
jeszcze Korea osobnego władzcę, 
rządzą tam jednak w rzeczywisto- 
šei Japończycy. 

Otóż ten kraj posiada siedem 
«cudów, któremi Koreańczycy 
się szczycą, a które pod względem 
wieku nie ustępują ''siedmiu cu- 
dom?” świata starożytnego. 

Oto *''euda'” owe: 

1. Święte źródło” Kin Szanko, 
mające dar leczenia wszystkich 
chorób. 

2 Dwie studnie na krańcach 
półwyspu. Gdy jedna jest pełna, 
druga zawsze opróżniona i od- 
wrotnie. Woda studni na północy 
jest słodka na południu zaś go- 
rzka. 

3. Pieczara czyli jaskinia pod- 
ziemna, w której wciąż dmie wiatr 


GAZETA POLSKA W CHICAGQ 


tak silny, iż nikt nie potrafi się 
tam utrzymać na nogach. 

4. Las jodłowy niespożyty. Po 
ściętem drzewie zaraz wyrastają 
świeże pnie z korzenia. 

5. "Kamień wiszący w powie- 
trzu””. Jest to olbrzymia skała, na 
pozór nie mająca oparcia; jednym 
bokiem stoi na wysokiej górze — 


ale, jak zapewniają Koreańczycy, 


pod tą podstawą można w każdym 
kierunku przeciągnąć sznur, nie 
napotkawszy na żaden opór. 

Skała ta czczona jest jako Świę- 
tość. 

6.' Kamień świecący”” na szczy- 
cie wysokiej góry, od wieków 
promieniujący światło i ciepło; 
prawdopodobnie w kamieniu tym 
znajduje się wielka ilość tak zwa- 
nego radu. 

7. Świątynia Buddy, w której 
każda roślina, bez względu na wa- 
runki, w których się znajduje, 
natychmiast usycha. Do świątyni 
tej nie da się też nigdy wprowa- 
dzić żadne zwierzę, raczej pozwoli 
się zabić, a progu jej nie przestą- 


Szkoły w Hiszpanii. 


Wychodzący w Londynie tygo- 
dnik “Journal of Edncation”, 
podaje o szkołach w Hiszpanii na- 
stępujące wiadomości: Nanka od- 
bywa się tam w godzinach od 6 
do 9 rano, reszta dnia jest prawie 
zawsze za gorącu tak, że tempera- 
tura nie dopnszeza do skupienia 
uwagi. Metoda polega na odczy- 
tywaniu jakiegoś ustępu, poczem 
uczniowie powtarzają go na pa- 
mięć. W taki sposób uczą się za- 
równo rachunków, jak historyi 1 
języków żyjących. Roczna płaca 
nanczycielska w stopniu wyższym 
wynosi 650 do 950 franków, nau- 
czyciela zaś w szkołach początko- 
wych 250 do 500 franków. Jakkol- 
wiek życie w Hiszpanii jest bar- 
dzo tanie, to jednak jest wprost 
zdnmiewającem że w kraju, w 
którym dobry matador, tj. kiero- 
wnik walki byków, zarabia śre- 
dnio po 125,000 franków, a torre- 
adorom, walczącym z bykami, pła- 
cą nawet po 250 i 500 tysięcy fran- 
ków rocznie, najlepszy nauczyciel 
w najlepszym razie dochodzi pła- 
cy 1000 franków rocznie. Przy- 
czyną tego zjawiska jest fakt, że 
większość Hiszpanów gardzi nau- 
ka i odmawia jej wszelkiego pra- 
ktycznego znaczenia. Na papierze 
istnieje tam przymus szkolny, w 
rzeczywistości zaś posiada Hiszpa- 
nia 68 procent analfabetów, czyli 
nie umiejących czytać i pisać. Nie 
może być dziwnem wobec tego, że 
Hiszpania, która niegdyś stała na 
szczycie nauki i dobrobytu, upa- 
da coraz wiecej.Tylko bowiem *'o- 
światą i pracą narody się boga- 
cą”. 


CESARZOWĄ JAPONSKA. 


Rzadko bardzo słyszy się w 
Europie o cesarzowej japońskiej. 
Żona Mikada przyczyniła się je- 
dnak w znacznej mierze do wpro- 
wadzenia kultury nowoczesnej do 
państwa wschodzącego słońca. 

Przyswoiła sobie nader prędko 
idee postępowe i postanowiła zła- 
mać dawną tradycyę w wychowa- 
niu dziewczat Z jej inicyatywy i 
jej kosztem pięć Japonek wypra- 
wiono do Stanów Zjednoczonych 
dla pozyskarmi% tam wiedzy. 

Przy ich pomocy w r. 1874 ce- 
sarzowa założyła pierwszą szkołę 
wyższą dla panien; jedna z dam 
dworskich została przełożoną tej 
instytucyi, nauczycielki wezwano 
z Ameryki i z Europy. Cesarzowa 
odwiedza po kilka razy na rok ten 
instytut i hojnie go uposaża. Tro- 
ska wychowawcza zajmuje w jej 
sercu miejsce równorzędne z mi- 
łością dla nieszczęśliwych. Cesa- 
rzowa otworzyła w Japonii szpita- 
le, rozkrzewiła - pielęgniarstwo, 
założyła warsztaty zarobkowe. 


Szczur w sali weselnej. 


Ciekawe zajście, które wywoła- 
ło wszędzie wesołość, zdarzyło się 
niedawno w pewnej wiosce w Tu- 
ryngii. W gospodzie tej wioski od- 
bywały się tańce weselne, w któ- 
rych brali udział niemal wszyscy 
mieszkańcy wioski. Wśród powsze- 
chnej wesołości wśród młodzieży, 
wszczął się nagle zamęt, gdy ktoś 
zawołał: *'Szezur! szczur!””. Dzie- 
wczyny, siedzące pod ścianą, spo- 
strzegły pod ławą coś w rodzaju 
szczura. Zapanowała powszechna 
panika; grajkowie przestali grać. 
Wreszcie kilku gospodarzy uzbro- 
„ło się „aby rozpocząć wojnę ze 
szczurem. Mniemany szczur nie 
wiele sobie widać z tego robił,gdyż 
żadne zaczepki ze strony wojowni- 
ków nie draźniły go, tak, iż jeden 
z najodważniejszych chwycił go 
w rękę. Teraz dopiero pokazało 
się, że pod ławą leżał warkocz, nie 
szczur. Rzecz była jasna, że jedna 


z obecnych dziewcząt przyprawiła | 


sobie sztuczny warkocz, aby się 
przypodobać drużbom. Na swoje 
nieszczęście jednak warkocz zgu- 
biła, co spowodowało nieporozu- 
mienie, a następnie wielką weso- 
łość. 


Severy lecznicze mydło 
Skórne. 


ry. Czyni skórę gładką, 
miękką i białą. Czyści nale- 
życie i upiększa cerę. Zapo- 
biega i usuwa krosty, prysz- 
cze i wszelkie skazy. Dla ką- 
pieli, na zagojenie skaleczeń, 
do mycia głowy, do golenia. 
Jest to mydło, które jedno- 
cześnie czyści i goi. Cena 25e, 
przez pocztę 30c. We wszyst- 
kich aptekach lub od W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 


Najcenniejsze lecznicze i 
antyseptyczne składniki zo- 
stały połączone ze środkami, 
posiadającymi najpotężniej- 
sze własności oczyszczające, 
a rezultatem jest najlepszy 
preparat toaletowy w hand- 
lu — Severy Lecznicze My- 
dło Skórne. Posiada ono Śli- 
czny zapach. Goi wszelkie 
popękania i szorstkość skó- 
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Na Post... 


Polskiej w 


W Pierwszej Księgarni 
Ameryce, można nabyć następujące, 


bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu, = = = SEE 


Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa. do nieba wiodąca z 
obrazkami. Cena 

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra- 
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz. 
kami,. Cena 

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modli- 
twy o męce Pańskiej Cena 

Stacye (Chełmińskie.) czyl! obchód Stacyi. Cena 

Gorzkie Zale. czyl! Pasya. Cena 

Spiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. 
Ruchniewicz, w mocnej oprawie, Cena 

Spiewnik Pieśni Nabożnych. zawierający 630 pieśni jako to. 
Pieśni codzienne, Msze święte, Nieszpory łacińskie, Rieśn 
pa uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Swię- 
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w moonej oprawie płóciennej 
ze złoconym tytulikiem. Cena 

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel- 
nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpery, 1102 pieś- 
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie- 
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronio wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
złacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cena 
Oprawne w skórkę I wyzłacane brzegi Cena 


Spiewniczek  Zawierający pieśni kościelne z mełodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. J. Sie. 
dlecki, Katecheta przy szkole pospolitej u św. Barbary w 
Krakowie. Cena 

Zywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
Skargę, z dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Bwiętych Ks. Stagraczyńskie- 

` go. Ozdobione kilkuset illustracyami, w mocnej opra- 
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 
brzegi. Cena 283.50 
Oprawne w marokko skórze, drukowane na pargaminie, 
złocone tytuliki i brzegi, Cena 

Ben-Hur,’ Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu- 
sa Chrystusa, napisane przez jenerała amerykańskiego 
Lew, Walace'go, ozdobione 120 ślustraoyami czyli obraz. 
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo- 
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena 


Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana, 
do oprawienia w ramy. Cena 

Cztery Piękne Pieśni,. O Matce Roskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cena 

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. przez Ks. K. C. Mo- 
żejewskiego. Cena 


Dokąd idziesz 

Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w ohó- 
rach, kościołów polskich, rzymsko katolickich w Ame- 
ryce. Cena 

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo- 
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena 

Godzina śmierci, c: li przygotowanie się na śmierć szczęśli- 
wą. Czytanie na hażdy miebiąc w roku dla wszystkich 
stanów. 4 ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński. 

Cena 


Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 
Gondek, pleban z Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej. 
Cena 
Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. J. stosow- 
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. $. Tomicki. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem. Cena 


Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. 
© Cena 


10c. 


10c. 


750. 
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88.00 
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300. 


Cena 50. 
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10c. 
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Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po- z 
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 30 c. z 
Niepokalana Marya Panna. nasz ratunek, pomoc nieustan- 
na, czylisopis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy- 
mie obrazu. Cena 
Nowenna i modlitwy 90 św. Antoniego Padewskiego, pomo. 
cna w każdem nieszczęściu. Cena 
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok Cena 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis. 
Ksiag czworo. W mecnej oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena 50c. 
Ojciec Swięty Ignacy 11 modlitw i litania do św. Ignacego, - 
patrona błogosławionych matek przed i po rozwiązaniu. 
Cena 
Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie o N. M. Pannie, o św z 
Barbarze | o sądzie ostatecznym. Cena z 
Piekło czy jest ? czem jest ? co czynić aby się do niego nie dos- z 
tać, przez Ks. Biskupa L. G, de Segur, Cena 
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże- 
SZA Cena 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena 
Przerażliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta- 
tnie człowieka czekające. Cena 
Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o z 
Jercu i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze złoco- - 
hym tytulikiem Cena 
Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, - 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników  skreślił ks. > 
- Stagraczyński, Cena 15c, 


ADRESOWAĆ NALEŻY: 


Wł. Dyniewicz, 


532 Noble street. zam Chicaga, 


15c. x 


15c. 
10c. 
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È Słymny na cały świat i znany jako najlepszy spec 
È CHORÓB NERWOWYCH I GHRONICZNYCH 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
|jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
brencyi w loczeniu rozmaitych cierpień 
| ludzkości. Wyleczył tysiące OE z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


| mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


| czucia Jego skuteczność w leczenia jcat dowie 
„| delona przez uotki podziękowań od wdzlęcznych 
4 | Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wazyntkie choroby skutecznie. Specyalność jego feat wl © 
i i czeniu zaatarzałych chorôb nerwowych | reamatyzma, kataro głowy, mona, gardła | kanałów 
(|! oddechowych, kataru żołądka I klatek, Hazaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
4 KU wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlcprzymi skatkami wszelkie CHO- 
ROBY KORIECE a zwłaszcza zantarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca azczególną u wae 
|! sę na wszystkie CHORORY PRYWATNE I raraźliwe (czy to nahyte luh z rodziców przekazane) 
ki leczy je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się watydzić, lecz leczyć natychmiant, gdyż raniedba= 
lnie siq sprowadza goraze naatępatwa I złe akatki na przynzłońć. Każdy cierpiący powinien heza 
<|' zwłocznie pinać do niego o poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda awój wiek i płoć I zalączy 
4 troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARYO, 
M czy choroba jeat wyleczalna lub nie. Można pisać po polaka, ałowacka, czesku, angielska 


' lab niemiecku. Adres: A^ 
oledo, Ohio. 


R 


Darmo dla cieble I dla 
każdejaulostry cierpiącej 
ma choroby kobiece. 


MOJA SIOSTRO 


Jeatem kobletą, 
Znam kobiece cierpiena. 


DARMO DLA CIEBIE 
Wynalazłam lekarstwo, 


<A > ir 
WAS Ą FPoálą poczta zupełnie bezpłatnie moje domowa 
leczenie każdej cierpiącej na choraby kobiece wraz m 


ewnem na 
Nadmierne Wy- 
PreOnak Wy- 


chęrza, spowodowane słabością właściwą ka o 
oślę wam zupełną 10 dniową kuracye zupałnie 
darmo, jako dowód, że możecie się w domu wyleczyć 
łatwo, szybko 1 napewno. Pamiętajcie, że mic was la 
nie będzie kosztowało, aby spróbować tego lek 

a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyą, bę wana 
to kosztowało około 12 centów na tydzień, czyli mnfej 
niż 2 centy na tydzień. Nie bądzie wam to przeszkadzało w wńszem zajęciu. Tylko pr ydllicie 
mi dokładny LAARA TaN, opiazcie dokładnie swoje cierpienie, a ja wam pofle lekarstwo zupełnia 
darmo cdwroiną pocztą — Pońlą wam 'akże darmo ewoją kalążkę "WONEN'R OWN MEDICAL 
ADVISER”, z ilustracyr mi dla objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, | w jaki sposób możeciełatwo 
wyleczyą w domy, Każda kobieta powinna tą książkę mieć, aby alp rama z niej nauczyć o sobie. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że '"murtcie mieć operacyę, wy możecie o sobie zadecydować. 
Tysiace koblet zza alg w damu mojem lekarstwem, OWA ono młodych | starych. Matkom 
i córkom dam dokładne wakazówki leczenia się w doma z Upławów, Blednicy i boląc go a Nie- 
regularnego Miesiączkowania. 
Gdziekolwiek mienzkacie, mogą wam wrkarać kobiety w waszej okolicy, kióre wam chątnie 
polecą | powiedzą, ża ta Domowa Karacya leczy wrzelkie chorohy kobiece I czyni je silnem, sdro- 
wemi i azczęńliwemi, Tylko mi pośńlijein awój adres, a otrzymacie darmo 10 dniową kurącyg i 
książkę. Piszcie natychmiuat, b może tej aposobncóci już ię mie doczekacie. Adrer: 


MRS. M. SUMMERS, Box E. Notre Dame, Ind., U.S.A. 


SE PY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nych firm. è 
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGÓ GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 
RA uwagę Szan, Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACII! . 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


bibułkę i t. d. 
3 HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES & TRACKT, 779 Kac: AVE GHICAGO, ILLINOIS- 


NIEDZWIEDZNIK 
Najlepsze lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębtenie się, bó! gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar I Macicę 

Cena buteleczki 25 centów. 

*Niedźwiedźnik' moina dostać o swego naj- 


bliżazego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on niechciał tego zrobić 
my wyślemy ano 4 buteleczki za $1,00 t nami za- 


płacimy za ekspres. Spodziewam się, że gdy pan 
raz to lekaretwo apróbuja, bądsie go polecał swoim 
kolegom, Z azacunkiam | 
1 r 
C. Pavitt, 


21 F. Centre St., Shenandoah, Pa. 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.00. 


a poślemy wam 


DOBRĄ POLTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 call, Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamenta, niklowe klu- 
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko 85.25. 
Jeżeli sią wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towl ekspresowemu resztą pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy pocenie od 75e do 820.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnvch 
przedmiotów załączując 5c na przesyłkę. _ Adresować: 


The Pulaski Mail Order House 
816 N. Hamlin Ave Chicago, Ill 


1ŁIAALILAA 


Sztab Doktorski America Europe Go. w Nowym Yorku. 


7 


Sześć ałynnych Doktorów na nastepujące choroby: J'eumatyzm, Ror- 
strój Nefwowy, Wyrzuty na skórze, Nocne upławy, Niepłodność, Dys- 
ecrę, KEpilepcyą, Krwawą Dyaryę, Lakse, Zatwardzenie, Gwałtowna 
icio sorca, alaryą, Kroety. Dychawice, Suchoty,; Katar, Zatrucie 
krwi. Wypadanie włosów, Kurcze, Plucie krwią, ATAD ask retne tak 
mężczyzn Jak | kobiet, zawrót gławy' choroby nerek I wątroby i wezyst- 
kie inne cierpienia które przez wiedzą lekareką są do wyleczenia. 


Polacy! Ocknijcie się z letargu! 

Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarukiej? Czy zwątpilińcie o 
wiedzy doktorskiej | odzyskaniu »drowia? Czy wpadlidcie w ręce era- 
cherków żydowskich, którzy z Waa pieniądze wyzyskali, dając w gza- 
mian słodkie obiecanki które niestety nigdy mię nie urzeczywiatniły! 
Przestańcie wierzyć w azalbierstwo, o 


BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE! 

Będąc naszym basiem nieść Polakom prawdziwą radą i pomoc le- 
karską i nicomylnie zbadać chorobą każdego chorego, czego jedy- 
nie zależy ekuteczne wyleczenia każdego pzcyenta, posiadamy Sześć 
doświadczonych I aumiennych Doktorów Specyalintów, których podobi- 
KOC, niniejazem ogłoszeniu podajemy. ponieważ nie jest możebnem 
ażeby jeden tylko Doktór mógł być Śpecyalista na wszyatkie choroby. 
Nani doktorzy wapólnte i detalicznie badają każdą chorobą z osobna, co 
znaczy że pomyłka w odpowiednim Diagnosis jest tak jak wykluczoną, 
a nas! Doktorzy leczą tylko choroby wchodzące wzakres ich konpa- 


tencyi 

AzaB7 wysoki cel nasz loaięgnąć, używamy demi importowane 
Słynne Lekarstwa z laboratoryum Orosi, które uzupełniają życzenie ała- 
wnego Profesura Vulplan wyrzeczona w francuskiej Akademii Me- 
dicznej w Paryżu, w dniu 2%-go Października 1882 roku w obecności naj- 
Bien p lęjez o cwtężowa Enny Kompozycya tych znakomitych 'lekaratw 
jeat rezultatem długich i niezmordowanych studyów*hemicznych i 
jekarekich, którzy dla skutecznego badania i leczenia jednej tylko cho- 
roby wiele lat epędztli że dziś z dumą jesteśmy w stanie dać każdemu 
następującą Gwaranc;ą: . 


Jeżeli nasze medyc nt nie okażą sięw pięciu dniach jako skuteczne zwracamy pieniądze ka- 
gżdemnu, jeżeli nie Wiacaj di jedna trzecia część takowych jeBt zużytą. 

Ta Gwarancya chyba wystarczy aby oświadczyć jak głęboko jcatedmy o skutecznem i radykalnem 
dzialaniu naszych lekarstw przekonani. 

Nie zwlekajcie z udaniem się do naa listownie po palsku, albo osobiście, jeżeli jest możabnem 
dając nam dakładny opis atanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a resztą zaufajcie naszym trzem Dokto- 
rom Śpecyaliatom, którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby £ Was zaliczyć do tych wiełu którzy 
osiągnąwszy przez nasze leczenie awe zdrowie I siły, z wdzięcznością naa wapominają. 

D da D j Godziny ofisowe: od 9-tej rano, do5-tej w wieczór. Nasz ofis 
I Ora armo i jest róg 6Tmej ulicy I Columbus Ave. (18) 


Na zapytanie prosimy załączyć znaczkł pocztowe. Adres: 
America Europe Co., 161 Columbus ave., New York, 


Gazety żydowskie przeciw 
prymasowi Polski. 


“Tageblatt” berliński na- 
wołuje rząd. aby tenże po- 
starał sie w Rzymie o odję- 
cie arcybiskupowi gnie- 
źnieńsko-pcznańskiemu ty- 
tułu .prvmasa polskiego. Od 
upadku Polski aż do soboru 
Watykańskiego w r. 1869 
arcybiskupi gnieźnieńsey 
nie używali tego tytułu ale 
podczas walki o dogmat nie- 
omylności papieskiej zmar- 
ły arcybiskup Ledóchowski 
występował, zdaniem *Ta- 
geblattu”” tak eńergicznie w 
obronie tego dogmatu, że 
komisva kardynałów przy- 
wróciła mu przez wdzięcz- 
ność staropclski tytuł pry- 
masa, a sobór go zatwierdził, 
Odtąd zastępcy arcybiskupa 
Ledóchowskiego używają 
stale tego tytułu, który, jak 
mniema ta hakatystyczna 
Ścierka otacza arcybiskupa 
gnieźnięńsko- poznańskiego 
aureolą władzy narodowej i 


podsyca *'ruch wielkopol- 
ski”. 
“Tageblatt” oświadcza, 


że czas najwyższy, ażeby u- 
sunąć to “głupstwo history- 
czne 1 odjąć arcybiskupo- 
w1 poznańskiemu tytuł, bę- 
dący w jaskrawej sprzecz- 
ności z interesami państwa. 
“Chwila jest odpowie- 
dnia! — woła z naciskiem. 
Tron arcybiskupi jest osie- 
rocony, a zanim ktoś obej- 
mie spuściznę Stablewskie- 
go, trzebaby w Rzymie po- 
czynić kroki właściwe, aby 
pozbawić arcybiskupa tego 
smiesznego, ale dla pewnych 
kół dużo znaczącego tytułu. 
Watvkan, jeżeli zechce, mo- 
że to zmienić jednem pocią- 
gnięciem pióra.” 
*'Tageblatt" będzie mu- 
siał długo czekać, aż Waty- 
kan usłucha żydków berliń- 


skich. 
m 


Zwyczaje perskie. 


W Persyi w czasie odwie- 
dzin podanie filiżanki czar- 
nej mokki jest zewnętrzną o- 
znaką, iż odwiedzającemu 
gospodarz pragnie nie zabie- 
rać drogiego czasu, czyli in- 
nemi słowy daje mu delika- 
tnie do zrozumienia: wypij 
1 idź dalej. 

W obecności ojca, synowie 
nawet ną najwyższych sta- 
nowiskach, nie odważą się u- 
siąść jeść, pić, palić lub grać. 
Takie postepowanie poniży- 
łoby syna w oczach wszyst- 
kich obecnych. 

Persowie są bardzo zabo- 
bonni. Ich kalendarze zawie- 
rają dokładny spis wszyst- 
kich szczęśliwych i nieszczę- 
śliwych dni w roku, oraz 
przytaczaja daty, w których 
można się żenić, lub iść do 
kąpieli, paznogcie sobie ob- 
cinać, lub zawierać jakiś in- 
teres. 


gm 


Zamaskowani rabusie. 


Niesłvchanie bezczelny na- 
Pad wykonany został w Ber- 
linie przy placu Petersburg- 
skim w domu pod nr. 7. Na 
trzeciem pię trze mieszka 
tam urzędnik magistracki 

„onradt z żoną. K. zatrud- 
niony jest także w rzeźni 
centralnej, gdzie prawie za- 
wsze ma służbę nocną. Otóż 
kóło godz. 10:30 w nocy za- 
dzwoniono naraz silnie do 
mieszkania, a gdy pani K., 
znajdująca się sama w domu, 
bała się otworzyć, zawoła- 
no z sieni: proszę otworzyć, 
Jest tutaj przyjaciel męża, 
Jearps, przynosimy męża 
Pani który został przejecha- 
ny. Przerażona pani K. o- 
tworzyłą drzwi, a przez nie 
wpadło dwóch zamaskowa- 
nych ludzi, z których jeden 
Gi do niej rewolwer, 
srożąc jej śmiercią, gdyby 
śmiałą krzyczeć. Dwa; inni 
zamaskowani mężczyźni sta- 
nęli w sieni na czatach. 
Pierwsi rabusie zawezwali 
tymezasem panią K.. aby o- 


tworzyła wszystkie szafy i 
skrzynki, co biedna kobieta, 
pod ciągłą groźbą rewolweru 
uczyniła. Rabusie pobrali 
wszystko, co miało tylko ja- 
kąś wartość, nawet pościel z 
łóżek i o godz. 2:80 wynieśli 
się ze zdobyczą. Gdy Kon- 
radt wrócił c godz. T rano ze 
służby, zastał mieszkanie jak 
po napadzie tatarskim, a żo- 
nę zemdloną w fotelu. War- 
tość zabranych przedmiotów 
i gotówki wynosi około 3000 
marek. Rabusiów dotychczas 
nie schwytano. 


Olbrzymi gmach. 


Niedawno zatwierdzono w 
Nowym Yorku plany budo- 
wy najwyższego domu towa- 
rowego na świecie. Mianowi- 
cie istniejący już *'drapacz 
chmur” Metropolitan Life 
Insurance Co., ma być ol- 
brzymio podwyższony, gdyż 
zbudowaną na nim ma być 
wieża, w której znajdą po- 
mieszczenie dalsze biura i 
magazyny Towarzystwa. Po 
ukończeniu, wysokość gma- 
chu wynosić będzie 658 stóp, 
czyli o 130 stóp więcej, niż 
katedra w Kolonii, której 
wieża jest tylko 528 stóp wy- 
soka. Jedynie tylko wieża 
Kifla w Paryżu będzie wyż- 
sza. Nowa wieża będzie je- 
dną z architektonicznych o- 
sobliwości świata. Liczyć o- 
na będzie 48 pięter, oprócz 2 
pięter głównego gmachu. W 
przecięciu mieć będzie wie- 
ża 74 stóp szerokości: z każ- 
dej strony znajdować się bę- 
dzie dziewięć dużych okien, 
doprowadzających światło 
na każde piętro. Zbudowaną 
będzie wieża naturalnie z że- 
laza, zaś marmur i sztuczny 
kamień używane będa tylko 
do ozdób. Sześć wind utrzy- 
mywać będzie komunikacyę 
między piętrami, jedna zaś z 
nich iść będzie bezpośrednio 
bez przerwy z ziemi na sam 
szczyt wieży. Koszt nowej 
dobudowki obliczony jest na 
3 miliony dolarów. Ów żela- 
zny **'drapacz chmur” budo- 
wany jestetak silnie, że żad- 
na burza nie jest w możności 
go uszkodzić. Zresztą kiedy 
wieje silny wiatr, fale po- 
wietrzne łamią się o ściany 
tych gigantycznych budyn- 
ków tak gwałtownie i taki 
wskutek tego wir powietrz- 
ny koło nich powstaje, że do- 
świadczeni przechodnie omi- 
jają wówczas ich sąsiedztwo. 


Król Kazimierz i chłopek. 


Pewnego razu król Kazimierz 
Wielki, idąc pieszo, spotkał ja- 
dącego wieśniaka. 

— Gdzie jedziecie. gospodarzu ? 
— zapytał się król. 

— Tu ot niedaleko ma być król, 
a chciałbym go zobaczyć — odpo- 
wiada wieśniak — bo człowiek się 
zestarzał a nie wie jak nasz dobry 
król wygląda. 

— To weźcie mnie z sobą. 

— No to se siednijcie; ale jak 
to tego króla poznać, bo tam wiele 
ludzi będzie? 

— Ja wam powiem, jak król 
przyjedzie, to wszyscy zdejmą 
czapki i będą z gołemi głowami, a 
ten co będzie w czapce, to będzie 
król. 

Gdy król z gospodarzem stanął 
na miejscu — rozumie się, króla 
zaraz poznano, choć był w skro- 
mnem, cywilnem ubraniu — wszy- 
scy odkryli głowy. 

— Wiesz teraz, który jest kró- 
lem? — pyta król wieśniaka. 

Chłop popatrzył na króla, po- 
macał się po głowie i odrzekł, 

— Nie wiem, czy wy, czy ja, bo 
obaj jesteśmy w czapkach. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy *' Gazety Polskiej” 
wyszły następujące nowe wydaw- 
niectwa: 

Amalunga, Czyli córa Puszcz. O- 
powiadanie z czasów wojen po- 
między Europejczykami a In- 
dyanami w Ameryce Półno- 
cenej. Cena zesAlDC 

Boża Opieka, powieść osnuta na 
podaniach XVIITe wieku przez 
J. I. Kraszewskiego. Cena 35c 
Ta sama w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem. Cena: 60c 

Bartek Zwycięzca, przez H. Sien- 
kiewicza, R 15e 

Chata Wuja Tomasza, obrazek z 
życia niewolników amerykań- 
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skich, z  4-ma illustracyami 
Cena 15c 
Dziewięć pięknych pieśni pol- 


skich, 1. Litania o śmierć szczę- 
śliwą,2. Siedm zamków przy ko- 
nających, 3. Pieśń o Boskiej O- 
patrzności, 4. Pieśń o Ogrodzie 
Oliwnym, 5. Pieśń o Polskiej 
Koronie, 6. O Koronce Najśw. 
Maryi Panny, 7. Boże coś Pol- 
skę, 8. Piśń o Najśw. Maryi 
Kalwaryjskiej, 9. Pieśń Kalwa- 
ryjska. Cena 10c 


Gorzkie Żale, czyli Pasya, 5e 


Józefata dolina czyli sąd ostate- 
czny. Napisał X Feliks Gondek, 
Pleban z Krzyżanowie, Dyece- 

zyi Tarnowskiej. Cena ,-,. 35c 
Liturgika, czyli 

Wykład  Obrzędów Kościoła 
Katolickiego, podług dzieła ks. 
Innocentego Frenkla streścił i 
do użytku szkolnego  zastoso- 
wał ks. Tomasz Kowalski, Ka- 
nonik Katedralny i Dziekan 
Płoeki. Dosłowny przedruk z 
wydania 3-go z 28-ma ilustra- 
cyami. Cena 30c 


Na Polu chwały, powieść histo- 
ryczna, napisana przez Henry- 
ka Siekiewicza z illustracyami 
Sawirzewskiego Cena 50e 
W mocnej oprawie..... +. MÓC 

O Charakterze, napisał Jan Sier- 
piński, urzędnik sądowy dla 
Sióstr Nazaretanek w Chicago. 
Z książki mogą czerpać wiele 
potrzebnych rzeczy mowcy, na- 
uczyciele i kaznodzieje. Cena w 
mocnej oprawie 15e, „w słabej 


: 50e 
Spadek amerykański po Kościusz- 
ce. Broszura. Cena. 5e 


Ta Trzecia, nowela przez Henry- 
ka Sienkiewicza. Cena 15c 


Trzynasta baterya, z wojny fran- 
cusko-włoskiej r. 1859. Cena 5e 


Wspomnienia Pana Florka z Wia- 
trowic Wiatrowskiego przez St. 
W. Love. Cena............ 10c 


Wojtuś, jakich mało, powiastka z 
życia ludu. Napisał J. K. Gre- 
gorowicz. Cena 5c 


Złotnicki, czyli historya o kupcu, 
który wyuczywszy się języka 
ptaków i dowiedziawszy się od 
nich, że syn ubogich rodziców 
ma zostać jego zięciem, usiło- 
wał go zgładzić ze świata, lecz 
miasto jemu, sam sobie grób 
zgotował. Cena 10e 


W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago Ill. 


Książki do Nabożeństwa, 

NOWE KSIĄZKI DO NABO- 
ZENŃSTWA: W tych dniach 
otrzymaliśmy wielki zapas 
książek do nabożeństwa z 
Europy. 


W KRZYZU ZBAWIENIE. 
Książka do nabożeństwa 
dla ;chrześcłan Katolików 
oprawne ozdobnie w skita- 
gen, wyzłacane brzegi ł 
tytuliki, z klamerką I o- 
kuciem. Drók  wyrażny 

Cena 75c 


GŁOS SERCA, zbiór modłów 
i pieśni dia dusz pobożnych, 
oprawna ozdobnie wskito= 
gen, wyzłacane brzegi i ty- 
tuliki, z klamerką i oku- 
ciem No. 6 s. Cena 75c 


SKARB DUSZY. Zbiór najle- 
pszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych; format 3x4, 
No. 45k, oprawne ozdobnie 
w aksamit z wyrobami z 
kości i metalu, z zamkiem 
i trzema medalikami. 

„Cena $1. 00 


HISTORYA BIBLIJNA dla ro- 
dzin chrześcijańskich, czy 
li gruntowne i jasne obja- 
Śnienie dziejów Starego i 
Nowego Testamentu. Opra- 
cował ks. prob. J. Sta 
rgaczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testa- 
ment, Tom Il Nowy Testa- 
ment. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzła- 
cane okłaaki, ozdobiona 
licznymi rycinami. Cena $7.50 
W. Dyniewicz 532 Noble st. 
Chicago III. 


Radbym roz- 
; powszech- 
nić pomiędzy 
5) Rodakami naj- 
lepsze z najle 
~  pszych, piękne 
„1 nlesne czu- 
f ` bate Kury pol- 
„2 skłe, czubate 
Houdany i Ancony. Otóż KTO CHCE 
chodować popłatny drób gatunkowy. Kto 
chce nabyć do rozpłodu Kury polskie, 
lub nasadki jaj, niechaj pisze po cyr- 
kularz opisujący te gatunki 1 ceny do 

JOS. KWASNIEWSKI, 


654 Becher st., Milwaukee, Wis. 


ye 


Kalendarze na rok 1907. 


W tych dniach otrzymaliśmy 
zapas kalendarzy ilustrowanych z 
pięknemi powiastkami i sprze» 
dawać je będziemy po następują- 
cych cenach. 

Skarb Rodziny z wysyłką 50c 

Kalendarz Powieściowy 80c 

Kalendarz Uniwersalny tom 2 
€5c 

Spieszcie się z zakupnem ponie- 
waż zapas się już kończy. 

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, III 


TRZY MILIONY AKRÓW 
Gruntu na farmy 


W Południowej Alberta w 
Kanadzie. 


Zwyczajne grunta $12 do 
15 za akier. Nawodnione 
grunta $18 do $25 za akier 
na łatwe wypłaty. 


Najpiękniejsza okolica 
na wielkie kolonie, wszelkie 
zboża, warzywa, hodowanie 
bydła, owiec, świń, kurit. p. 
w Ameryce. Są to prery, Śli- 
czną trawą pokryte — zie- 
mia nadzwyczaj urodzajna, 
bez lasu, pieńków lub kamie- 
ni, można zaraz orać, siać, 
sadzić i pierwszego roku 
mieć dobre dochody. Nawo- 
dnione grunta w Stanach 
Zjednoczonych są warte od 
$100 do $200 za akier, lecz 
nasza kompania sprzedaje 
takowe od $18 do $25 za a- 
kier, chcące utworzyć nowe 
osady w swoim wielkim ob- 
szarze, wynoszącym 3,000,000 
akrów. Różnica pomiędzy 
$12.00 a $25.00 gruntem, do- 
brze się opłaca, jeżeli życzy- 
cie sobie potroić pieniądze 
w krótkim czasie. Klimat 
przecudny, niema dokuczli- 
wych mrozów, śniegów, go- 
rączek lub rabactwa. Wszy- 
stko się rodzi i dojrzewa. U- 
rodzaje zawsze pewne. Ko- 
lej i rzeka przerzynają Śro- 
dek gruntów. Praey tam 
wszędzie wiele i tysiące far- 
merów się tam osiedla. Tam 
już wiosna. Kolonistom da- 
jemy zniżoną cenę tykietów 
podróży. Obaczcie wprzód 
naszą okolicę, zanim gdzie- 
indziej pojedziecie. Po dal- 
sze informacye, mapy i cyr- 
kularze piszcie lub zgłoście 
się do ofisu: 

Canadian Pacific Irrigation 
Colonization Co. Ltd. 
746 Broadway st. 
Buffalo, N. Y. 


E aa Bęc: 
[o] FARMERZY! [e] 
[o ©) 
4%. Oszczędzajcie pieniądze 4% 


% i używajcie do siewu nowo- $$ 
4% yorskie nasienie. Piszcie po $% 
+; ceny Tymotki, Koniczyny, $% 
4; Alfalfa i inne nasiona polne $% 
4%: Pamiętajcie, że nasiona % 
$$: nowoyorskie wydają lepsze % 
4% i bogatsze zbiory. Pamię- 4% 
4% tajcie że prowadzimy naj- {t 
4%: większy polski handel na- %$ 
4% sion i paszy w Stanach Zje- 4 
4% dnoczonych. 
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zy znasz tajemnicg fabrykacyi wynulaz- 
ków i recept? Czy wiesz Jak nią fa- 
brykuje tys»iączne rzeczy, 7a które 
przepłacnsz codziennie?  Wuszystkiego 
możesz się nuuczyć, jeśli zamówisz: 
Skarbiec wynniazków i 
przepimów praktycznych, wydala 
paych 2600 Ta jemnie KKS : Farb, 
okontów, Klejów, Kitów, Klujstrów, 
Szuwuksu, Lakôw, Stiempli. Sztucznych 


Nawozów, Wina, Jubłeczniku (Cider, 
Likierów, Perfumeryl. Ostu, Eseneyl. 
Airumentu, Fujerworków, Konserw z o- 
woców. Musia, Sera, Zlotu. Pupleru, 


Znpułek, Żelaza, Śtuli, Mosiądzu, Nai- 
zybru, Niklu, Prochu, Hnwelny strzel- 
nlezej; sposoby Złocenia. Śrebrzenia, 
Bronzownnia, Politurowania. Tapeto- 
wanln, Kielenia, Farbowania | Czyszcze- 
nin materyi, Rytowania; fabrykncy! Co- 
gy Konkretów, Rmoły Terpentyny, 
Wapna, Cementu | tysiące Fra nie- 
zbędnych codziennie w mieście i na 
fnrmie. Przytem znajdziesz w księdzo 
toj setki rocept sławnych lekarzy na 
ważne choroby. Księga tu bedzie miała 
około 4% stron lstanowić bądzie w plá- 
miebnictwie polskiem: 
ZŁOTĄ KSIĘGĘ 
dlnrohotnika, farmera. rzemieślnikn, hy- 
znesiaty | wszystkich ludzi, którzy pragnę 
poznać drogę do zrobienia fortuny. Księ- 
ga tn kosztować będzia Dwa dolary, 
niewaz jednak chcielihyśmy wiedzieć z 
góry, ile tysięcy egzemplarzy księgi mamy 
drukować, przeto, tym którzy zaraz ni- 
deślą nam Jednego dolara, wyślemy 
kuiążkg po wydrukowaniu bez dopłaty. 
"Toczysty zysk dla Waa! Jesteśmy % lat 
w intortsie — to dostateczna pwurancyn. 
Oferta ta ważną jest tylko 30dni idin te- 
go trzeba zamawiać natychmiust. Później 
księzun 1a kosztować będzie Dwu dolary. 
Pieniądze I listy nuleży pisać: Rednkcya 


Telegrafu, 801 S. Ashland Ave. Chicago. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
7 532 Noble st., Chicago, III. 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żkł do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gors- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwam na żołądek. 


TRINERA_ 


NE 


AMERYKAŃSKI 


DOO ANAWA 


ELIXIR 


GORZKIEGO 


WINA -- 


O NN 


jest komblnacyą wina z sio- 
łam! | dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żełądek i nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


nw ir wb la 
WRA AA TO A A 


4 Nie kosztuje cię ani centa! 


Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 


JAM możesz 
wyleczyć a'ę 
ze złych I zasta: > 
rzałych chorób. 
Przyślij awój do- 
kładny adres i 
znacaak Tc., a o- 
trzymasz kająże- 
czkę, która ci po- 
da aposóh H 
Jak być pięknym, 
Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć waryatkie choraby po- 
chodzące x żołądka | nieczratej krwi. 
Jak watrzymać włony od wypadania I 
Jak nabyć piękne I bujne w..sy na łynej 
głowia. 


Nie zwlekaj, pias dziś, załącz 2 eon- 4 
tową markę ną adres: (Apr 12) ¢@ 


The Rutkowski Co. . 4 
73 W. Eagle st., Buffallo, N. Y 


u 


WIELKA WYPRZEDAŻ 


ELGIN I WALTHAM i innych 
PIĘKNYCH ZEGARKÓW AMERYKAŃSKICH. 

Aby się pozbyć dużego zapasu 

O Et bedziemy je aprzeda- 

wall przez następna fudni po nl 

maj źe] niż połowie ceny: 

E3 No. 1. Sllverine myśliwska kop. 

SE | amerykański werk 81.50 

No. 2. Myśllwaka kop. Wert. El- 

gin lub Walthan 75 

No. 112 CB FBL $: 0% 


maie, 
No. 3 Podwójnie. graw. 20 lat 
X amer. werk $3 
H No 4 HFodwójnie graw, 20 lat 
Elgin lub Waltham werk $6.25 
No b 14E złot. napełn. 20 lat 
k. werk $5.75 
glot. deze" 20 lat 
Elgin lub Waltham werk $8.00 
No ? 14K młot. napałn. 25 lat 
ameryk work -75 
No 8 14K złat. napeto. 25 lat 
Bizin lub Waltham werk $9.00 
No 9 grube erebrne kopert am. werk 53.00 
No 10 ** ~" d Rigin lab Walth. $10.50 
No. D i 10 Jżejcze koperty o $1.50 taniej 
No 11 srebrny zegarek kol. piękny werk 37.50 
No 13 Czarne koperty kol. + H 
Wszystkie zegark] są męskie I damskie z o- 
wartym cyferblatem lub zamkniętym z£ wyjąt- 
klem No. 11 1 12, które ną męskie t otwarte. 4 
lgknie grawirowane t pwarantowane. Brolnk 
a łcciseć darmo z każdym zegarkiem, Wysyła- 
my expresem C. U D. do obejrzenia. G 7a 
âlaðeie pieniądze z góry, opłacimy przesyłką I 
dodamy piękny pierścionek darmo. 
0 ZEGARE każdemu, kto kopi 6 tego 
asmego No. zogarków. 
Pirzcio, jaki chcecie zegarek męski czy 
damski. Plazcie zaraz, bo ta oferta jeat dobra 
tylko na 80 dni. 
GLOBE MERCHANDISE CO., Dpt. 250 
161 Randolph St, Chicago, III. 
(Mar. 28) 


CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 
nięte przez kuracyę 


Wiel. Xewmana 


niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 


krwią  zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
It. d. 


krzyżach, opuchlina, 


wszystkie są jak najdokładniej | 


leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszym stanie. 


Pani Antonina Hndsik w zgłoszenin sią o- 
piasta chorobą w pastani Mg anodni Wiek 
a3 lat, matka 3ga dzieci. Cziery tygodnie 
temn zaczęłam alą martwić i kłopotać i od 
tego crasu wydaja mi się że rozum mnie 
opaścił. Wyobrażam sobie różności, jestem 
bardzo bojaźliwą i gniewam alą a byłe ce, 
robi mi się zimno a patem gorąco. Pocg nią 
słabnę, jeść nie nie mogć. Nie rądze te cio- 
leane Dole mogą let Aa podobne cler- 
pienia. Wprost nic nie magg robić tylko 
wciąż czują sig roztargnioną. 


Po krótkiem użyciu lekarstw pie 
sze następujący list: 


Wielebny Ks. Newmania! 

Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 
mnie. Czują sią zu eia zdrową po nżyciu 
tylko trzeciej częńci lekarstwa a czwarta 
czańć jent mi jut niepotrzebną. 

Jeszcze raz Ci dziękują za tak atarannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekaratw znaleśćbym 
nie mogła. 

Wiam że masę niewiast Jak: i mężczyzn 
cierpia na podobne chroby i mam nadzieją 
że będę korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głąbokim szacunkiem 
Antonina Hodeik, 

Box 66 Brokaton, Pa. 


DARMO wyślę wam poucza- 
jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 


odwiekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, II. 
W zgłaszania się wymienić *'Ga- 
zetę Polską.” 


Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO 


Słabym i nerwowym mężczyznom 
Mam u siebie receptę na ałynne lekarstwo, 
przepiaaną przez znakomitego lakarza, u któ- 
regon sią leczył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
em z doświadczenia, że ta lekarutwo przy- 
rządzone podług tej recepty, jest jedrem z 
najlepszych obecnie lekaratw dla ałabych, ner- 
wowych i wycieńczonych mątczyzn. Przywró- 
ciło ono mi zdrowie po długiej chorobie ner- 
wowości, ogólnem ozłabienin itd. Próbowałem 
najp'erw npecyalistów | rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby z prze. 
PRO WAR grzechów młodości, nadużyć powo- 
ujących nerwość, onanii. utraty męskości, u- 
traty pamięci i żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego osłah'enia itd., piaałe do mnie i œ 
świadczyło, że lak aamo jak ja zostali wy- 
leczeni. 

Wiedząc o tem, jak trndno jest wyleczyć al 
w tym kraju, postanowilem pomagać onr 
każdemu, kio do mnie napisze, wyślę kopię 
tej recepty wraz z potrzabną informacyą darmo 
w liście Receptę wypełnią wam w każdej do- 
brej aptece za niską ceną. Posłuchajcie mojej 
rady, apróbóicie go, a przekonacie sią, że to 
jest właśnie lekarstwo, którego irzebujecie, 
abyście sią czuli dobrze, nilnie szczęśliwie. 
Za moją przyeługą żądam tylko bic po wyle- 
czeniu. Nie źądam nic więcej nad tą małą sumę 
d to dopiero po zupełnem wyleczeniu. Nie po- 
syłam nic przez C. O. D. i nie mam £adnego 
zamiaru wyłodzania od was pienigdzy anieprze- 
dania wam lekaratwa, którege nie chcecie, a 
Jeżeli nie przekonacie się o mojej rzetelności. 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie jako 
człowieka nienczciwego. 

Piszcie dziajaj, gdyż to ogłoszenie może nie 
będzie więcej zamiearczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacie recepte | wszelkie Informatye darmo 
i nie potrzebujecie mi posłać B0c, dopók! nie 
zostaniecie wyleczeni. Adres. C. H. BŁNTSON, 
R. Box 822, Chicago, III. (mar 14—07) 

interes w Starym 
iec 


KTO GHGE ==>: 


się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
| mamy u siebie staro-krajskiega notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego ił [należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięcia 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką Intabutacyę lub eka- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czysto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło- 
si do naszego Kantoru, Zwłaszcza wazy- 
stkłe sprawy gruntowe i spadkowe w 
Galicyli załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notarynszami w każdym powiecie w 
Galicy! } w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy I zamieniamy domy, 
loty I farmy, asekurujemy od ognia | 
wypożyczamy pieniądza na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę. 


C. W. DYNIEWICZ & Co. 


805 Milwaukee ave. _blisko Divieion 
Tel. Monroe 1309 Chicago, lil. 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 
Przyóślijcie 60 centów w Zcontowych znaczkach 
ztewych za jedno pudełeczko lub $1.00 na 4 
pudałeczka 
A] " s4v 
PEDICURA MASCI 

Pieniądze takie można przysłać przez Money 
Order, Express, Chek lab Registered Letter. 

Gwaranfujomy pewne uleczenie (w jednym ty- 
gagato! pocenia nóg i rezultaty pocenia nóg jak 

la, złą woń itd. nie szkodząc waszemn zdrowiu 
— jeśli użyte jak przepisane. 

Jeteli macie jaką Inną chorobę to mapiszcie da 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po- 
rada darme. Adres: 


PEDICURA REMEDY CO 
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
harmaceutica! Chomiat 


P 
880 W. Division st. CHICAGO, ILL, 


załatwić jaki grun- 
towy lub pienięzny 


NACHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


SANTAL 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 


"goni ala r 


wyatrzegajcie się 

maśladownietw. 

Na aprzedaż wa 
wessystkicA opiekaak. 


CAPSULES 


MIDY 


— 
SKŁAD ZAŁOŻONY 1551 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Frauklin 1 Market ui 
CHICAGO. = 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


RADA prawdziwy mer ezwajcarski. 

Ber Edamaki í ser Parmesańnki. 

Fromage de Brie 1 ear Roguforaki. 

Ser ı rośliny, Nansestelski i Limbuveki. 

Brunówicki ealceaon. 

3alami, Weatfalskie szynki, 

Wędzone i marynow:ne węgorze. 

Hołandzkia aztokfiaze, anchoviea. 

Nowe Holandzkie Śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskia hardyagi ezampiniany. 

Francuski groch, najlepazą oz g. 

Niemieckie szparagi, kraianą fasolg. 

Niemieckie jagły. Boczewicą, kaszą pszenną. 

Najlepezy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienną 

Karzą tatara ang, kaszą owsianą. 

Maua tatarczaną mako ryżową. 

Świeże orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdaly, cytronat. 

Suszone gruszki. wianie, pranele. 

Prancezkie ólwki, świeże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanl'a czukoladą z Cocoa. 

Prawdziwą rodyjeką harbatg, extrakt mięsny 

Prawdziwą kawą Java, Mocca I Rio. A 

Frawdziwą tabake do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki t gremple. 

dusze trzewiki | pantofle (drewniaki.) 

wieże siemig warzywowe. alemig trawy. 

Siemią dla kanarków, mienią konopiane, TE-pa 

kowe, jako | wszelkie inne towary korzenne 


HENRY SCHOELLEO PP me 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie I utrzy- 
manie wlosów: 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z złowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 
WBZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 

pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. 8th, Bklyn, New York. 


SZTUCZNY WĘGIEL 


Wynalazłem sposób I opatentowałem, że 
każdy człowiek sam gqbie może robić 
sztuczny węgiel, lepszy od kamiennego, 
tonę za dolara z centami. Zgłoś się zaraz. 
a nauczę Cię tego wyrobu. Załącz markę 
na odpowiedź Adresować proszę: 


Hon. ARTIFICIAL FUEL PATENTEE 


1323-W. Hine atr., Box E, 
SOUTH BEND, IND. 


P. A. Podrntującym reprezentantem tego wyna- 
lazku jest paq W. Donorowicz, (13) 


office: 


„Macierz Polska” 


(dawniej „Sierota”) 
<a 
DLA DZIE- 
CI I MŁO- 
WANY DZIEŻY 
w kod 


bogaty w treść powieściową I poucza- 
jącą, który powinien się znajdować 
w każdej polskiej rodzinie. 


ci 
TYGODNIK 


ILLUSTRO- 


WYCHODZI CO CZWARTEK. 
Pre aurae LATA! 
Rocznie $1.00, miesięcznie 10 ct. 
Na żądanie wysylamy nomera na okas. 


ADREAUJCIE: 


MACIERZ POLSKA 
141-143 W. Division str, Chicago, IL 


O 17 Kamieniach „ 
Zegarek Kolejowy. 


Pateptowany regnlator, 
nakręcany trzonkiem, 

to miar męski lub 

NN damski, 18 karatow 
|| czyutem złatem napel- 

| nany kope ięknie 
gruwerowana. Trzyma 

czan donkonalo f jest 


ten magurek pod jakimko 
65.761 konzia jrrosyłai, z prawem uprzednie- 
mine" ruis, W razie nie znalezienia go 
„am NIE PŁ'Ć ANI CENTA! På- 
bedziesz musiał za trk 
re 


Hy 
r ARMU z kazdym zega 
WATCH CO. 600 Caaral Haa 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofłaruje 81000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, 'a otrzymasz Rezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, je 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 
DR. F. J. KALLMERTEN,, 


Toled; 0. 


młodości i 


MY LECZYMY CHORYCH i NERWOWYCH 
MĘZCZYZN NASZYM NOWYM 


WYNALAZKIEM. 


"Jeżeli cierpiaz wskutek nadnżywań lub lekkomyślności w 


nasiąpatw tychże, jak osłabienie organu płciowego, 


utrata męzkości, ból w krzyżach, nerwowość, bicie serca, utrata 

pamięci, zniechęcenie do życia, albo 

cocela, Gleet AZ rodzaju słabości, piaz 
chmiast n poradą. 


żeli masz Tryper, Vari- 
a nas na- 


My leczymy bez lekarałw i elektryki, a za 


t 

AL UACEN D środka naszego dajemy miana pw arancyę z wa- 
runkiem zwrócenia pieniedry w razia 

tem niezwłocznie po kalaskę bardzo ciekawą, omawiającą charo- 


beznkuteczności. Piaz za- 


by tego rodzaju, która dopiero wyszła w tysiącznych kopiach 
z druku. 

The Universal Company 
656 N. Paulina St. Dept. Chigo, III 


g 
£ 


RAN 


% a s 
vip Eroropa WS 


CHOROBY M 
WE WSZYST. 


SKIE: 
ICH WYPADKACH 


lne osłabienie, Nerwo 
CHORÓB 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie. 


DR. BONKER'A KRÓLEWSKIE 


- WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 


BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używana 
wewnętrznie. wytwarzające czysta, zdrową i bogatą 
LULA jp jedvnem ehe na każdą RECO 

DR. NKER'A KROÓLEWSKRIE PIGUŁK 

WO RY: 

NERW 

Laczą one wszelkie choroby, powsta, 
manu krwi jak np. CHOROBY KOBIECE: ina 
oałabienje. Białe Upławy. Anemia. Posqpność itn.; 
wość, Rezsenność. Impordi itd. PRZYWRACAJĄ 
ZUPEŁNE ZDROWIE. 


Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez: 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 


709 Milwaukee Ave., 


Chicago, III. J 


Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje 


12 ` 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


_POSZ UKIWANIA. 


PDP OWB OBO DOO OOBE EOG EOC A 


"TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małe; usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co.drugi dzień na przemian. Qpieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 

nastąpią. Immigrant Labor Ex- 
change Inc, 2 Carlisle st, New 
York. N. Y. 


AGENTÓW potrzeba. Poślijcie nam 
awój adres, a powiemy wam, jak za 
robić na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co. G. 8, 
St. Paul, Minn. (18-07) 


DLA GOSPODYNI Która gospo- 
dynł chce otrzymać darmo książ- 
kę kucharską i nauczyć się do- 
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy- 
śle łc na przesyłke i wyraźny a- 
dres do. 

W. GRABOWICZ. 
578 N. Paulina st., Chicago, III. 


KOŚCIELNE opłatki można dostać 
każdego czaau w roku u Fr. Chojna- 
ckiego, 472t Winchester ave, Chicago, 
lls. (x) 


pa kupicie u kogo innego bilet okrę- 
wy (szyfkartę) lub wyślecie pieniądze 
do raju nie zapomnijcie sią wplerw 
spytać o dokładne ceny starej } zaufa- 
nej firmy. A. Groohowski £ Co. 181 E. 
Tth st. New York City. (Feb. 28 - 8) 


Poszukuję w ważnej sprawie Wilia- 
ma Fnułkowaklego pochodzącego z gub. 
Buwalskiej. Gmina Augustowo, wai 
Czerniawo, Ktoby o nim doniósł, zostanie 
wynagrodzonym. Adresować proszę na 
imię, John Naja 104 S. Maln str. Ehe 
nandoah, Pa. (12 


NA SPRZEDAŻ skład groseryjny, 
łokciowy, ubruń męskich t obuwia 
w małem mieście północnej Minnesoty, 
bardzo dobre miejsce dla Polaka, gdzie 
mieszka przeszło 3 0 polskich familil. 
Jest to jedyny polski skład w tem 
mieście na głównej ulicy, dobrze się 
opłacający. Zeszłego roku +przedałem 
towaru za $31,00u. Muszę sprzedać 
interea dla braku zdrowia za $10,000. 
Po szczegóły piszcie do: A. P. Kukowski, 


Greenbush, Minn. (13) 
DO SPRZEDANIA farma 250-cio 
akrowa, z tego przeszło 100 akrów 


czystej ornej ziemi bez kamlen!, reszta 
pastwisko i wyborny las. Dom dobry 
dwupiętrowy 1 atajnia, podostatkiem 
wody, pół mili od szkoły, kościoła, 
aztoru i poczy, 5 mil od miejsca targo- 
wego. Sprzedaje sią z powodu śmierct 
właściciela za $1800. Adres: Danlel 
Kudlik, R. F. I). 62, Colcheater, Conn. (13) 


J a he r o Michał, który mieszka 
w Chicago, a przedtem mieszkał 
w West Pullman, poszukiwany 
jent w ważnym interesie przez 
omasza Jahero, 188 Greene st., 
Brooklyn, N. Y. (13) 


Poszukuję w ważnej sprawie 
siostrę moją nazwiskiem. z męż 
Rozalia Lo<xaitia z domu Pacey- 
łowska, pochodząca z gub. suwal- 
skiej, miasto Balbierzyszek. Ktoby 
o ni:j wiedział lub ona sama 
proszę donieść: Józ. Pucvłowski, 
165 N Main st., Pittston, Pa. (12) 
a a o o 


Potrzeba 6000. robotników do kole- 
jowej roboty, lasów, tartaków, prakty- 
cznych górników do kopanła 'węgla w 
stanach Oregon, California; Washington. 
Płacą od $40 do $115 miesięcznie, Po 
dróż z Chicago kosztuje $33 u po 6 
mlesięcach kompania zwraca $25. ro- 
bote kolejową w stanach Washington I 
Montana płacą $2.25 do $3. dziennie. 
Podróż z Chikago $15. Proszę zgłosić 
się osobiscie albo plsać załączając 10 
centów po Informacye J, Lucaa room 
3. 128 S. Clark street, Chicago, NI. 


Z E 
Bielawski Józef przebywający w Chl- 
cago przoz 65 lat, poszukiwany jest 
przez Józefa Maksymowicza, 511 Ca- 
nal st., Chicago, mi. (14) 


o u— 

Kurowski Roman ze wal Pajewo w 
gub. łtomzyńskiej, poszukiwany jest w 
ważnej sprawie przez Franciszka Ła- 
pińskiegc, 1072 Hancock ave., Bridge- 
port, Coann, 


mie O pa c 
EW” Dąbrowski Leon ma paczkę na 
ekspresie Adama w Altoona, Pa. 


Potrzeba ałużącej do domowej robo 
dh Zgłosić się pod adres B. Biernacki, 
x 98, Wickliffe, Ohio. 


LEMWANOWICZ FRANCISZEK, ze 
wsi Chudzina w gub.płockiej, poszuki 
wany jest przez swego brata w,bardzo 
ważnej sprawia Ktoby o nim wiedział 
niechaj donłesie pod adresem: Jadwiga 
Lemanowicz box 222 Great Barrington, 
Masa. (14) 


a ZZ Z ZZA 

Polka inteligentna lat 22 poszukuje 
posady do zarządu domu] lub, za bonę 
jązyka i początki niemieckiego lub da 
towarzystwa chorej osoby. Misa Jtanisła- 
wa Jasiewcz. T W. L. Bryan, Texas. (18) 


WAŻNE!!! 


czaki maS so ie 

Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w 
pudełeczko, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki I z atramentem chemi- 
cznym. Czcionkł może każdy ustawić 
na poczekaniu I wydrukowć co tylko 
chce, Jest to rzecz tak dobra i prakty- 
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $8.00 


EAGLE SUPPLY HOUSE, 
531 Noble st. Chicago. 


CHŁOPY! USZY DO GóRY! 
Kto chce się śmiać przez cały rok 
na całą gębę, niechaj sobie zapre- 
numeruje pismo ilustrowane ''Ku- 
moszka”. Wychodzi co sobotę i 
kosztuje rocznie 50c. Prenumeratę 
należy przysyłać w znaczkach po- 


cztowych pod adresem: ''KUMO- 
SZKA', 519 Milwaukee ave, 
Chicago, Nils. 


Słabe dzieci, 


które tylko z trudnością mogą iż? 
dzić, nabiorą siły, gdy im się natrzo 
krzyż i nogi raz lub dwa razy dziennie 


Dra Richtera 
Kotwicznym Pain Expellerem. 


Matkom odbiera ten dobry, stary 
środek wiele kłopotu, poniewaz 


orzeźwia i wzmacnia ich malców. 


Nie pozwólcie się omamić naśla- 
downietwami. „Kotwica“, nasz znak 
handlowy, znajduje się na kazdej bu- 
telce prawdziwego płynu. 

Na sprzedaż we wszyst- 
kich aptekach po 25 i 50 
ctw. za butelkę. 


F. Ad. Richter & Co., 
215 Pearl Street, New Yark. 


Piszcie po broszurkę 
„Dlaczego P“ 


|| Nowiny Miejscowe || 


Od tygodnia Serbowie z ca- 
łej Ameryki prowadzą w 
So. Chicago długie konfe- 
rencye, trwające pełnych go- 
dzin osiem dziennie. Około 
200 delegatów przyjechało 
tutaj, a głównym przedmio- 
tem obrad, to oświata Ser- 
bów, Horwatów i innych Sło- 
wian w Ameryce. 

Uchwalono założyć naro- 
dowe serbsko-amerykańskie 
szkoły, a organizacya Pra- 
wosławne Towarzystwo Bra- 
tniej Pomocy, liczące 105 
grup wyznaczy fundusz na 
szkołę wyższą.Omawiano też 
sprawę ulepszenia jedynego 
pisma polskiego w Ameryce 
i zamienienia je w dziennik. 

Obrady zapewne przecią- 
gną się jeszcze z tydzień. 


Wykrycie siedmiu wypad- 
ków ospy spowodowało kon- 
sternacyę w urzędzie zdro- 
wia. Dr. Herman Spalding, 
naczelnik departamentu za- 
raźliwych chorób wysłał na- 
tychmi:st inspektorów do 
biur kompanii kolejowej 
Chicago Rock Island and 
Pacific i zmusił 200 prawie 
ofieyalistów tej kolei do za- 
szczepienia ospy. 


Czysty dochód z balu, urzą- 
dzonego w dniu 12 lutego 
1907 w hali Walsh'a przez 
Szkołę Tańców w Avondale 
na korzyść Macierzy Szkol- 
nej w Warszawie wynosi 71 
dolarów 25 centów. 


Na posiedzeniu poniedział- 
kowem przedłożono radzie 


miejskiej następujący bu- 
dżet na rok bieżący: 

Biuro burmistrza $33,328 
Rada miejska 110,500 
Komiteta 53,120 
Klefk miejski 64,310 
Kasyer miejski 6:t£,310 
Urząd prawny 387,817 
Urząd finansowy 869,059 
Urząd robót publi- 

cznych 6,548,2 
Komisya wvborów 414, dia 
Komisva służby cywil- 

nej 54,965 
Dep. potrzeb 22,238 


Dep. polievi 5,553,905 
Sąd municypalny 800,187 
Dom poprawy 275,252 
Straż ogniowa 3,202,425 
Urząd budowli 125.057 
Urząd zdrowia 841,824 
Miejski lekarz 5,000 
Podniesienie torów  kolejo- 
wych 6,800 
Dep. kotłów itp. 57,300 
Dep. miar i wag æ 23,155 
Dep. maszyn 11,800 
Dep. elekryczności 192,522 

Dep. miejskich ulep. 940,868 
Spec. kom. park. 110,900 
Fundusz kom. fin. 9,500 


Razem wyniesie budżet $49,- 
447,763. 


Z powodu niewiadomego 
wybuchł pożar w do- 
mu przy Michigan ave. p.n. 
102—104 i spowodował stra- 
tv na 10,000 dolarów. 


Mieszkańcy trzypiętrowe- 
go domu przy Julian ul., z 
biedą unikręli śmierci w pło- 
mieniach i niektórzy zmusze- 
ni byli wvskakiwać przez o- 
kna, by sie uratować. Pożar 
wybuchł o 2 zrana w domu 
stojącym na tyle loty i nim 
straż pożarna nadciągnęła, 
cały budynek był już w pło- 


=, | mieniach. Straty dojdą pra- 
wdopodobnie do sumy $20,- 
000. 


William Alridge, 35-letni 
postrzelony przez Amosa A- 
gas, swego teścia śmiertel- 
nie za to, że nie chciał wyjść 
ze sklepu swego teścia, gdy 
ten kazał mu się wynosić. 


Jan Nostowich, 32-letni, 
został postrzelony śmiertel- 
nie przez pannę Tina Hovik, 
do której Nostowich się za- 
lecał. W sobotę Nostowich 
przyszedł tam i pozostał aż 
do 11-tej rano w niedzielę, a 
kiedy p. Hovik, która matkę 
utrzymuje, kazała musię wy- 
nosić, Nostowich rzucił się 
na nią 7 nożem, ale pochwy- 
ciła za rewolwer i palnęła 
weń, raniac go śmiertelnie. 


„Minionej soboty po połu- 
dam wydarzyła się w Chica- 
go katastrofa, która omal, że 
nie pogrzebała 16 ludzi, a 
dzięki tylko przypadkowi, 
sprzyjającemu okoliczno- 
ściom, skończyła się na cięż- 
kich ranach kilkorga ludzi, 
a na lżejszem pokaleczeniu 
reszty. Przy ul. Lawrence 
ave., tuż przy torach kolei 
Ch. Mil. and St. Paul zakła- 
dają się przewody kanaliza- 
cyjne, do których kopią tam 
rowy i przekopy głębokie 
nieraz na 20 kilka stóp. Przy 
jednym z takich przekopów, 
pracowała właśnie gromad- 
ka robotników, złożona z 16 
osób, które znajdowały się 
na dnie rowu pośród dwu 
ścian piaskowych, podpar- 
tvch drewnianemi rusztowa- 
niami, które nagle usunęły 
się, czy załamały, a za niemi 
zwaliła się na nieszczęśli- 
wych masa piasku i gliny, 
wysoka na blisko 20 stóp. 
Krzyki przerażenia i jęki 

rannych zwabiły na miejsce 
wypadku superintendenta 
budowy, Collinca i pracują- 
cych w pobliżu robotników, 
i natychmiast pośpieszono 
zasypanym z energicznym 
ratunkiem; telefonicznie za- 
wezwano policyi i ambulan- 
su, przybył także na miejsce 
oddział straży pożarnej, któ- 
ry dopomagał w odgrzeby- 
waniu i wydobyw aniu ludzi. 
Życia na szczęście nikt nie 
stracił,ale pięciu robotników 
zostało poważnie poranio- 
nych, a bez uszkodzenia lżej- 
szego lub bez potłuezenia 
przynaimniej nie wyszedł a- 
ni jeden. Pomiędzy raniony 
+ 
mi znajdujemy także dwa 
nazwiska polskie, a miano- 
wicie: Koński J., lat 22 i Jan 
Antoni. 


.W minionym tygodniu o- 
głoszony został raport miej- 
3 | skiego referenta ubezpie- 
czeń ogniowych. zawierający 
szczegółowe wykazy i zesta- 
wienia statystyczne, „dotyczą- 
ce pożarów w mieście Chica- 
go, oraz strat przez nie spo- 
wodowanych. Raport ten i 
jego ostateczne zamknięcie 
dowodzi, że również. liczba 
pożarów, jak i suma szkód, 
nimi wyrzadzanych, wzrosła 
w mieście naszem bardzo w 
przeciagu ubiegłego roku i 
wzrasta stale i niepowstrzy- 
manie już od lat szeregu, po- 
mimo ciągłego ulepszania 
systemu w organizacyi stra- 
ży miejskiej, pomimo udo- 
skonalenia wszelkich przy- 
rządów ratunkowych, powię- 
kszanie stateczne personalu 
straży i liczby jej posterun- 
ków, wreszcie mimo roz- 
szerzania sieci przewodów 
wodociągowych. 

W minionym roku 1906 
suma wszystkich ubezpie- 
czeń ogniowych w mieście 
Chicago wyniosła olbrzymią 
sumę $37,829,927,10. Suma o- 
gniowych szkód sięgnęła $4,- 
730,846.59. 


W sobote po południu za- 
ciszne East Chicago było wi- 
downią krwawej bójki i roz- 
glośnej awantury, której po- 
wodem stali się wydaleni z 
fabryk żelaznych robotni- 


cy, moer EN znaczną 
większość stanowili niestety, 
Polacy. Robotnicy ci zażąda- 
li podwyższenia płacy, czego 
im odmówiono i nadto wyda- 
lono ich z fabryki. Kiedy za 
gromadą, złożoną ze stu wy- 
dalonych zamknęły się drzwi 
fabryki, zapanowało pośród 
nich rozgoryczenie i chęć 
pomsty. Perwali tedy leżą- 
cy na drodze słup telegrafi- 
czny i zaczęli nim walić w 
płot, otaczający zabudowa- 
nia fabryczne. Daremnie sta- 
rał się powstrzymać ich od 
tego forman Polak, Zecewicz 
który nawoływał ich do roz- 
wagi i spokoju. Roznamię- 
tniony tłum rzucił się na nie- 
go; wtedy Zecewiez w obro- 
nie własnej dobył rewolwe- 
ru, i strzelił dwukrotnie do 
nacierającego nań; strzał 
trafił i ranił w ramię J. Ka- 
linę, co jeszcze więcej roz- 
gniewało napastników, któ- 
rzy w tejże chwili rzucili się 
na Z., obalili go i pobili w 
sposób straszliwy. 

Ziecewicz ma rozbitą cza- 
szkę i ciężkie uszkodzenia 
wewnętrzne i zewnętrzne na 
całem ciele. Tymczasem na 
miesce bójki przybyło pogo- 
towie polieyi z„anbulansem; 
aresztowane około 30 osób; 
ciężko poranionego Zecewi- 
cza i postrzelonego w ramię, 
Kalinę, odwicziono do szpi- 
tala w Hammond, Ind. 


W sobotę popołudniu na 
górnej kolei linii Metropoli- 
tan na stacyi Monroe i Śtej 
ave., nastapiło zderzenie się 
dwu pociągów: pociąg Me- 
tropolitan wpadł na tyły po- 
ciągu South Side z taką si- 
łą, że ostatni wagon pociagu 
South Side został zgrucho- 
tany, wyrzucony z szyn i 
zwisnał nad ulicą, zatrzyma- 
ny z jednej strony drugimi 
wagonami, z drugiej ścianą 
domu, o który się oparł. 

Gromadka pasażerów w 
nim jadąca i przednim wa- 
gonie Metropolitan, popadła 
na ziemię i boleśnie się po- 
tłukła. Ch. Peho, kondu- 
ktor został raniony ciężko, 
ciężej znacznie raniony zo- 
stał motorowy pociągu Me- 
tropolitan mając twarz 
pociętą i liczne rany na ciele. 
Wypadek zaszedł wskutek 
nieporozumienia w sygnali- 
zacyi obu pociągów. 


Madryt. — Z Cordowy w 
Hiszpanii donoszą, że w ko- 
palniach Bal de Infierno 
ekspłozye gazów spowodo- 
wały nieszczęście, którego 
rozmiary jeszcze nie znane. 
Kilkunastu górników doby- 
to umierających. 

Chippewa Falls, Wis. — 
Jan Hunt, liczący 84 lat, po- 
pełnił samobójstwo przez 
powieszenie się na suchej ga- 
łęzi drzewa stojącego przed 
jego domem. Był nieżywym, 
gdy go znaleziono. 

Petersburg. — W wielu 
guberniach carstwa wybu- 
chły po otwarciu Dumy, jak- 
by na zamówienie równocze- 
śnie rozruchy chłopskie. Są 
podobno dowody, że powo- 
dują je agitatorzy, działają- 
cy w pewnem AT E 


POTRZEA 100 polskich familii, a 
także chłopców i dziewcząt od 14 da 18 
lat i kobiet w średnim wieku do pra- 
cy w fabrykach. Odległość od New 
Yorku wynosi nie całe 8 godziny kole- 
ją, za którą płaci slę $2. 50. Miejscowość 
znajdzie sią między New Yarkiem i 
Bostonem, Masa.Prucuje wielu Polaków 
w tych fabrykach z familiami Kompania 
buduje nowe fabryk! tkackłe, praca 
jest stała, dobra zapłata, tani rent, nowe 
domy, tanie życie, zdrowa o. olica itd. 
Po bliższe szczegóły piszcie do. H.F. 
OSTASH, box 1764 New York City. 
=pamille świeżo przybyłe mają pierw- 
szeństwo. Kompania dopomże im we 
wszystkiem, (15) 
a 


bazas ZŁOTEM NAPKŁNIANY ZE- 
aay GAREK ZA $3.98 
nigdy nie był po takiej camie 
aprzedawany. Ioślemy wam 
| darmo do obejrzenia ten pię- 
MÀ kny recznie rzeźbiony 14 ka- 
fi ratowy zegarek podwójnie ro- 
, lowane złote koperty Hunting, 
Z) nastawiany i na r. 
kiem, cały werk peł: 
drogich kamieni do O. D. .$3. % 
1 zapłacimy przesyłke. (iwa- 
rancya na 20 lat. łańcuszek | brylok z każdym 
zegarkiem. Nigdy nie zczarnieje, a trzyma czaa 
znakomicie i używany jeat przez kolejarzy. Wy- 
ANIA jak $410 złoty zegarek, a niektórzy aH: 
ają go po $10. Jeżeli wyńlecia nam 83-98, ama 
wam w prezencie piękny pierścionek lub nóż, 
IRA zegarek ów, na awój koszt. 
RMO DEN 7 ZEGAREK. OE kupicie, lub 
aprzedacie szeńć, Napiazcie czy chce- 
DA damaki lub męski zegarek. GLOBE MERCHAN- 
DINE CO., Dept. £ 161 Randolph at., Chicago. 
(Àpr 24) 


Co to jest metamorfoza? Meta- 
morfoza to jest, jak si postawi w 
salunie nowy jedwabny parasol, 
a un za godziny przemieni się w 
stary, bawełniany. 


Listy Polskie na Poczcie. 


Listy ta zontaną na dE w (Chleago przez 

dwa tygodnie ad czasu Ich ogłoszenia. Po dwóch 

tygodniach hędą odenłane do Washingtona, 
gdzie będą otworzone Í ztiszczone. 


1213 Anoszkiewicz K 1676 Maska J 

1324 Baczyński M 1681 Mazor A 

a Ea A 1690 Mikrut B 

1: jogucz A 14 Micz. 

1230 Bartold B 1606 Midor J °% S 
1233 Baraniak A 1702 Mika i 

1286 Baszak J 1708 Milewaki KJ 
1245 Bednarz M 1722 Morzkowski 
1255 Bialas J 1725 Mulawakj J 


1267 Biernat M 
1247 Błoniarz S 
1488 Brzeska K 
1289 Brzozowski F 


1730 Nawrocki B 
1742 Niemczek M 
1743 Nosalik T 
1747 Nowak T 


1204 Bubowaki A 1749 Noga J 

1295 Buraas J 1761 Qi 

1207 burza F 1765 Olek x 
1306 Cezulski W 1269 Panasiuk W 
13 0 Chmiel A 1774 Pawlicki W 


1311 Cholewa F 
1315 Ciaenakt P 
1316 C eniawski A 


1782 Pissecki § 
1785 Pieczonka J 
1786 Flotrowski J 


EE e 1795 Porada J 

1 Czech 1198 Pod 

1328 Czech J 1808 Po. Pajak l" i 
13833 Den beka 8 * 1804 LE 

1346 Domagała A 1818 Pucek A 


1349 Dobrzeniewicz B 
1850 Dobrowolski B 
1351 Dombrowski L 
1853 Drocińaski T 

1356 Drozdzikowsłi F 
1363 Drzewiecka J 


1819 Pijanowaki 
1825 Raazkiewicz A 
1838 Robar A 

1889 Romanek W 
1842 Romanowski T 
1847 Rntnicki C 


1884 Fira 3 1850 Rybka M 
1307 Fuka A 1852 Rygielaki J 
1892 Farek J 1823 Salalecki 8 


1410 Gawron J 
1402 Gala -ka J 
1408 Gadkówna M 
1409 Ghbur M 

1410 Gałuszka T 
1419 Głąb I 

1410 Głowała M 


1430 Godek J 

1131 Golasiewski J 
1441 Grabowski L i H 
1417 Grzyb P 

1448 Groeki F 

1450 Grigorowicz A 
1451 Gudak w 
1456 Gura A 

1450 Gwóźdź M 
1160 Gwinzdowski I 
1481 Hajduk W 
1486 Izydorczyk L 
1400 Jak osku A 
1443 Jaskólski J 
1493 Jas foki A 
1406 Jankowicz P 
1500 Janus J 

1508 Jaroszawicz W 
1511 Jurczak M 
15394 Kam ejaki J 
1525 Karp P 

1527 Kaetanski T 
1532 Kapierz M 
154% Kiedroń J 
1546 Klisiewicz A 
1550 Klimaszewski F 
1551 Klusznik W 


1861 Sątalecki S 
1881 Skarb W 

1902 Śliwiński P 
1904 Sikora W 

1007 Biska J 

1911 Stkora W, 
1918 Skabe? J 

1925 Hlozińsk! J 
1926 Siwak N 

1981 Smaczeńaka R 
1981 Hmyczkowski J 
1085 smoroski J 
1989 M: Itykowski 8 
1943 Sobleski F 
1940 Sroka F 

195) Stachowiak J 
1861 Btorzyk F 

1962 Storożyńaki M 
1903 Stożynski K 
19065 Słowikowski K 
1071 Romka J 

1070 Swidrowna B 
1981 Szymański J 
1982 Szazuński K 
1934 Szwankowaki A 
1986 Szlamaki A 
1989 Szkolny M 

1900 Szmytkowski E 
1001 fzczuczka O 
2010 Tabola W 

2004 Tarkowaki P 
2012 Tomczak J 
2015 Tomowski K 
201A Trojanowski B 
2020 Trucińaki T 


1659 Kmieć A 

1506 Kozłowaka W 
1567 Komprnowaki I 
1650 1574 Kopeć B 
1575 Korytowski al 

1 80 Koprowski M 
1581 Kozieł J 

1533 Kowaleki J 
1584 Kowalski J 
1687 Krawczyk T 


1811 Kucharski L 
1612 Kua J 

1613 Kuźmiński F 
1614 Kuźmiński I 
1624 Lowandowaki J 
1078 Lewandowski A 
16:9 Lewandowsii W 
164" Ilzak J 

1613 Literski A 

1665 Mackiewicz A 
1668 Majchrosicz A 


2024 Teligoweki R 
2090 Urban F 

2044 Wasilewski F 
2010 Waszak A 
2051 Waloszek J 
260 Węgrzyn M 
2064 Wiktor M 
2060 Wióniewaki I 
2u70 Witkowska J 
2071 Witkiewicz W 
2072 Wiśniewaka J 
2073 WiAniewaki L. 


2076 Wieklińska W 


2111 Zmijoski J 
2118 Zalak k 
9117 Zurek E 


1664 Majchowaka M 9119 Znkaniewaki J 
1671 Marciniak M 2120 Zwiraek M 
1672 Marciniak J 2122 Zywna M 


POTRZEBA POLAKOW. 
Potrzebujemy agentów wszędzie 
do sprzedawania naszych złotych 
i srebrnych zegarków i łańcuszków 


robotnikom, górnikom, farmerom 
itd. 


Wiemy, że jest wielu miądzy klasą pracującą, 
zb mają ochotę i zdolność do agentnry, ale 
nie mieli on! nigdy sposobności uhewodnić tego, 
może dla braku kapitału. 

Tym, których przyjmujemy za Regularnych 
Agentów, dostarczymy podostatkiem rozma'tych 
zokarków 1 łańcuszków na kredyt po hurtowkej 
cenie 

Tylko ludzie uczciwi I trzeźwi mogą korzystać 

z tej sposobności. 

Pa sBczzegóły piszci!e: 


Agents Wholesale Watch Co., 
Dept. 6, box 1663, New York City. (14) 


Książki powieściowe 
do nabożeństwa. 


lub bez, 


skie w składzie Wyd. 


609 Milwaukee ave., 
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WYDAWNICTWO MUZYGZNE 


I KSIĘGARNIA. 


Bolestawa J. Zalewskiego, 


dyrygienta chórów śpiewackich I pierwszo- 
rzędnej orkiestry polnkiej w Chicago, 


W składzie znajdują Bię: 


NUTY POLSKIE. (Sto tysięcy utworów) Do śpie- 
wu, teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę, 
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. 

I na wszelkie inne instrumenta, 


KSIĄŻKI DLA o Śpiewy, 


KSIĄŻKI MUZYCZNE. Teatralne dla dzięci, 
Teatralne dla artystów I 


POCZTÓWKI Narodowe 
lub bez, widoki naszych gór i słół. 


INSTRUMENTA MUZYCZNE | PRZYBORY 


Zwraca Bię uwagę, Że wydawnictwo ma na 
składzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowa- 
ne przez znawcą I dyrygienta B. J. Zalewskiego, 
stosunkowo do ceny.) Zbyt tanich 1 niedobrych 
a © jakie ogłaszają inne firmy nie pol- 
nie mamy, przeto chcąc 
mieć instrument dobry i trwały, proszę zama- 
wiać tylko w naszym składzie. 

Za dołączeniem znaczka 5c, będą wysłane 
katalogi wyżej podanych przedmiotów ł do tego 
prezent w nutach, Adresować proszę; 


maraner B. J, ZALEWSKI I SKA. 


Dep. G 
'Telefon 788 Ashland. 


DOBRA SPOSOBNOŚĆ. 

Dobre grunta i gotowa farmy są do 
nabycia wprost odwłaciciell po taniej 
cenie w Polskiej kolon! Poznań w środ- 
kowym Wisconsinie, gdzie już 400 Pol- 
skich familii jest obsiedlcnych, w bli- 
skości piękny kościół Polski miasto i 
kolej, po rzetelne i prawdziwe szczegó- 
o tych gruntach piszcie do Wal. Przy- 
bylski Thorp, clark Co., Wisconsin. (15) 


POTRZEBA mężczyzn na stałą 
pensyę do rozdawania ogłoszeń. 
5900.00 rocznie i expensa. 
Każdy może się tem zająć, IDoświadcze- 
nia nie potrzeba. Piszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od 

powladać. The Salutary Co., 
Dept. 6. 313 F. 5th St., Duluth, Miu. 
(G18) 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 20 Marca, 1907, 
MĄKA: beczka 


Twarda patents 3.15— 3.20 
Straights 3.00 — 8.05 
Czysta 2.55—2,80 
Żytnia 2.80— 3.20 
PSZENICA ZIMOWA (buszel) 
No. 2 czerwona 76 
No. 2 twarda 75 
No. 4 blała 75 
KUKURYDZA (buszel 
AAU 35—40 
No, 41—42 
No. 7 żółta 41—42% 
No. 4 biała 42—43 
No. 3 48—44 
No, 8 biała 45—46 
No. 8 żółta 44— 4454 
No, 4524 
No. 2 biata 45 
Jęczmień 48—75 
ŻYTO 
No. 2 68—70 
No. 3 62—63 
No. 4 60 
OWIES (buszel) 
gwisk kły 39 
No. 4 41:64 
No. 2 42 
No. 2 biały 4234 
No. 3 41- 42 
No. 8 biały 42—44 
No. 4 blały 40—43 
Standard 43—441 
BEONE (1C00 funtów) 
ytnia 8.50—9.00 
Pszeniczna 6.50—7.00 
Owsiana 7.00—7 50 
PRODUKTA MLECZNE 
Ber brick 12 
Bzwajcarski 15—16 
Limburski 12—18 
Masło śmietankowe 80 
Firsts 28 
Seconds 25 
Dariries 2 
Jaja, (tuzin) 17—18 
SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 17.560—18,50 
No. 1 tymotka 16.00—17.00 
No. 2 14.00 — 16.50 
No. 8 12.00—18.00 
Najlepsza z preryt 18.50—14.(0 
No. 1 12.50 — 18.00 
No. 2 10.00—11.00 
No. 8 9.00 — 10.00 
DROB ym ) " 
ury (żywe g 
JM n 
M ywe Li 
Kaczki 10—1 
Gesi za tuzin 5.00 - 7.50 
KARTOFLE (buszel) 80—45 
Nowe beczka 3.00—8.00 
Błodkle (beczka) 1.50— 3,50 
OWOCE I JARZYNY 
Jabłka „(pad 10 AE 
Cytryny (pudło) — 
Banany (pęk) 75—1.50 
Selery pudełko . 1.40— 2.00 
Kalaflory pudło 2.00— 3.00 
Kapusta tona 18.00 20.00 
Groch zielony beczka 8.05—7.0J 
Sałata beczka 2.00 - 3.50 
Cebula buszel 55 - 75 
Ogórki tuzin 1.00— 1,50 
Szparagi tuzia pęków 1.00—2.00 
Redyski beczka 2.50—5.00 
Pomidory koszyk 1.25— 8 00 


Do śpiewu 


ary i E 


naukowe siążki 


amatorów z muzyką 


polskie z nutami 


Chicago, Il. 


Ar DEI wala 


H UMORYSTYKA. 


STRAJKIER. 
‘Hej Macieju, wstańcie prędzej 
Chałupa się pali”! 
‘‘Niech się pali, dajta spokój, 
Ja strajkuję dalej” 


DUMANIE WOJCIECHA. 

Podchmielony farmer położył 
się na trawie i tak zaczyna mą- 
drować: 

“Nie może mi się pomieścić w 
głowie, dlaczego ludzie tak upar- 
cie łamią sobie głowy na dudosko- 
naleniem latających maszyn, albo 
na ten przykład, po co ten Koper- 
nik wymyślił, żeby się ziemia o- 
bracała. Gdyby nie te wymysły, 
toby człowiek przespał się spokoj- 
nie, a teraz wszystko mi się we 
łbie obraca i żadną miarą nie mo- 
gę zasnąć.” 


PAŹ KRÓLOWEJ. 


Marysienka, żona króla Jana 
Sobieskiego, przyjęła na swój 
dwór, jako pazia, młodego szla- 
chetkę, który wychowany na wsi, 
nie znał przepisów dworskich. Na 
drugi dzień po przyjęciu na dwór 
kazała mu podczas obiadu stać 
za krzesłem królowej i odbierać 
od niej talerze z niedojedzonemi 
potrawami, skoro mu królowa ta- 
lerz poda. 

Poczciwiec nasz spełniał sgu- 
miennie polecone sobie zadanie, 
ale czynił to w myśli, że niedoje- 
dzone przez królową potrawy, 
przeznaczone są dla niego do zje- 
dzenia i w tem przekonaniu uda- 
wał się z każdym talerzem do 
przyległej komnaty, gdzie go 
skrzętnie opróżniał i oblizywał. 

Po szóstej potrawie podała kró- 
lowa paziowi talerz z niedojedzo- 
nym przez nią szczupakiem, ale 
paź, będąc już sytym, postawił 
talerz napowrót przed królową i 
rzekł dobrodusznie: 

— Dziękuję Waszej Królew- 
skiej Mości, ja się już tak naja- 
dłem, że ledwie nie pęknę. 

Wziął się na sposób. 

— Jakże zdrowie pańskiej żony 
panie Kinderbube? 

— Bardzo źle jest; doktor po- 
wiedział, że jej potrzeba oddy- 
shać morskiem powietrzem. 

— Więc wysłałeś pan żonę nad 
norze? 

— Po co ja mialem wysyłać 
nad morze, ja kazałem wstawić do 
pokoju beczkę śledzi i teraz to o- 
na sobie może ile chce oddychać 
z morskiem powietrzem. 


- Niszczyciel. 


Aron Knallduft był wdowcem i 
ożenił się z siostrą swojej pierw- 
szej żony. Gdy mu i ta umarła, oże- 
nił się z trzecią siostrą, 

Jego przyjaciel jest właśnie u 
niego po ślubie i pyta, czemu za- 
wsze bierze jednę siostrę po dru- 
giej. 

— Wiesz, to jest taka paskudna 
familia, że ja ją chcę zupełnie 
wyniszczyć. 

Na początku wojny japońskiej. 

Kiedy wybuchła wojna japoń- 
ska, Mikołaj wezwał do siebie je- 
nerała Dragomirowa, prosząc go, 
żeby przyjął naczelne dowódz- 
two nad armią. 

— Daruje wasza cesarska mość 
s całej duszy radbym służyć, ale 
jestem już stary i mój żołądek 
nie trawi kuropatw z sacharem — 
odpowiedział weteran, robiąc a- 
luzyę do ministra Kuropatkina i 
jego pomoenika Sacharowa. 

Cukier po rosyjsku nazywa się 
“sachar”. 


CHYBIONA PROBA. 


— Czego płaczesz, Zosiu, czy 0- 
trzymałaś złe wiadomości od męża 
z Chicago? 

— Słuchaj, bo pisze ten niego- 
dziwiec: *' Usechłbym chyba z tę- 
sknoty za tobą, moja najdroższa, 
gdyby nie twoja fotografia, którą 
codzień obsypuję pocałunkami. 

— I dlaczego płaczesz? 

— A tak, bo widzisz, dla wypró- 
bowania jego miłości włożyłam mu 
do portfelu zamiast mojej, foto- 
grafię mojej mamy. 


Odciął się. 


— Panie, wszak pan mazur? 

— Tak jest. 

— Odpowiedz mi Pan, czy to 
prawda, że mazur rodzi £ się slepy, 
i dopiero dziewiątego dnia prze- 
gląda na oczy? 

— Prawda, ale czy uwierzy pan, 
że jak dziewiątego dnia przejrzy, 
to głupców przez ścianę widzi. 


ł 


